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„Lustrzanka” realizują
marzenia Żeromskiego

Manewry czy porozumienie -  
materiały o zagadnieniach niemieckich
fan Górski pisze z Nowego lorku:

Rysy w republikańskim murze

WIELKANOC -  DZIEŃ ZMARTWYCHWSTANIA
W Wielkanoc dzień staje się 

dłuższy od nocy, światło prze­
zwycięża ciemności, siły dobre 
biorą £órę nad sitami zła.

Już na zaraniu dziejów ludz­
kości staje przed nami Wielkanoc 
jako dzień ludzkiej radości, dzień 
Wielkiego Święta. Chrześcijań­
stwo powiązało prastare święto 
wiosny z nową wiarą, która stała 
się wiarą całej Europy i tych 
części świata, które oparły swój 
rozwój o dorobek kulturalny Eu­
ropy. Święto Zmartwychwstania 
Zbawiciela połączyło się ze świę­
tem zmartwychwstającej przyro­
dy. Wielkanoc jest w niemałym 
stopniu świętem nie tylko religij­
nym, ale obyczajowym, świętem 
powszechnego wesela, świętem 
radości życia, świętem zwycięst­
wa życia nad siłami śmierci i zni­
szczenia.

Zasiadamy do tego święta w 
warunkach, kiedy ta jego zasad­
nicza treść jest u nas szczególnie 
żywa — podwójnie żywa.

Jćszcze kilkanaście dni temu 
kraj cały leżał pod powłoką 
śniegu i lodu, w pętach zirny 
wyjątkowo groźnej i wyjątko­
wo surowej. Kilka dni temu za­
ledwie, przez szerokie połacie 
kraju szły niszczące tale powodzi, 
druzgocącej ludzką pracę i ludz­
kie życie. Ałe już w tej chwili mi­
nął mróz i śnieg, spłynęła groźna 
Ula wód. Tylko gdzieniegdzie 
jeszcze wysoki stan wody w rze­
kach, tylko zalew, powoli opada- 
jący przypomina o minionej ka­
tastrofie. Pozostały po niej szko­
dy, pozostały trudności, pozosta­
ło zmarnowane ludzkie zdrowie 
i ludzki dobytek, ale najgorsze 
już minęło. Wracają do domostw 
ewakuowani przed powodzią, 
oracz wyszedł już na pola, na 
których pozostał mętny muł, na­
niesiony burzliwą falą. Słońce 
wiosenne pada na osychającą zie­
mię rośnie nadzieja na bujny 
plon.

°wa lata dopiero minęły, jak 
nad Polską szalała druga, groźna 
' n,szcząca- wojna. Dwa lata temu 
"iele tysięcy spośród nas obcho- 

zi,° Wielkanoc w okopach, w hu 
u £iz'aL na froncie. Dwa lata te- 

mu nasze miasta byty jeszcze 
ściemnione, z zachodem słońca 
?apadała na ich ulicach niemal 
całkowita ciemność. Dwa lata te- 
n>u trwały jeszcze zmagania, 
których wynik miał dopiero zade­
cydować o losach Polski.

Dziś ta decyzja zapadła już o- 
statecznie. Zmartwychwstał na- 
' od Polski, zmartwychwstała 
Rzeczpospolita Polska, którą 

emcV UWażali już za pogrzeba­

ną i zlikwidowaną ostatecznie. 
Zmartwychwstała, silniejsza niż 
dawniej, oparta o nowe, mocniej­
sze, zdrowsze podstawy, o siłę 
ludu polskiego i jego wole zabez­
pieczenia kraju i władzy ludowej 
w niepodległym państwie. Pro- 
stujemv dziś plecy, prężymy ra­

miona do nowego, szerokiego roz 
woju, do nowej, wielkiej twór­
czej pracy.

Dwa lata — nawet jeszcze rok 
temu, naród polski rozdarty był 

i wewnętrzną walką, ciemne siły 
i rodzimego wsteeznictwa ł obcej 
i agentury pchały Polskę w ot­

chłań wojny domowej, w otchłań 
uporczywych i zaciekłych walk 
wewnętrznych.

Minęło i to tak, jak spłynęła 
mętna fala powodzi z naszych 
rzek. Podżegacze do wojny do­
mowej pomiędzy Polakami pozo­
stali izolowani w narodzie, umoc­

niła się w ciągu tych 2 lat jed­
ność wszystkich twórczych, ży­
wych sił narodu. Nie będzie w 
Polsce wojny domowej. Ta odbu­
dowa jedności narodowej, ^ta 
klęska czynników walki i zamętu 
wewnętrznego pozwoliła demo­
kracji polskiej na szeroką am­

nestie dla wczorajszych przeciw­
ników. Do domów, do rodzin i 
dzieci, do spokojnej, twórczej 
pracy powróciły już i powracają 
w dalszym ciągu, dziesiątki tysię­
cy spośród tych, których robota 
reakcyjnych podżegaczy zapro­
wadziła do więzienia lub na leś­
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Składamy najserdeczniejsze ży Wes o ł y c h
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ne manowce. 1 oni zasiądą już w 
tym roku wraz z nami do wielka­
nocnych stołów, i ich bliscy wez­
mą w tym roku udział w pow­
szechnym weselu.

Wiemy, nie we wszystkim jest 
już dobrze. Tak, jak po powodzi 
zostały zerwane mosty, zamulone 
poła, zniszczone domostwa, zruj­
nowane gospodarstwa i— najgor­
sze, bo nie do powetowania — 
straty w ludziach, tak i po 
straszliwej kiesce wojny pozo­
stały w naszym kraju szkody ty­
siąckroć straszniejsze. Nie ma ta­
kiego polskiego domu. gdzie by w' 

j ten dzień Wielkanocy nie zabrakło 
kogoś przy rodzinnym stole. Ko­
goś, kto został gdzieś na pobojo­
wiskach wielkiej wojny z niemiec 
kim najazdem, kogoś, kło zginą) 
w którejś z hitlerowskich „fabryk 
śmierci“. Zniszczony jest mate­
rialny dobytek naszego kraju. Po­
woli tylko podnoszą się z gruzów' 
nasze miasta i wsie —  trzeba bę­
dzie wiele lat pracy, aby Je w 
pełni odbudować. Zrujnowane są 
setki i tysiące naszych fabryk, 
spustoszona większość chłopskich 
gospodarstw. Wszystko to musi 
odbijać się na położeniu każdego 
z nas, na położeniu całego naro­
du.

Nie łatwo jest jeszcze żyć w 
Polsce, niełatwe jest zwłaszcza 
życie człowieka pracy, uczciwie 

| zarabiającego na swe utrzyma- 
j nie. Ałe mimo wszystko trud- 
i ności — nawet chwilami zaostrza 

jących się — kto zaprzeczy, że li­
nia rozwoju idzie w górę, że 
Warszawa wygląda dziś lepiej 
niż przed rokiem, że życie dziś 
jest lżejsze, niż było przed rokiem, 
że poziom gospodarczy naszej 
wsi podniósł się w ciągu roku? 
Ten niewątpliwy stan odprężenia, 
normalizacji, uspokojenia znaj­
dzie wyraz i w' świątecznym na­
stroju najbliższych dni,

Wielkanoc — to dzień wesela. 
Naród nasz, Polska cala ma pra­
wo do tego wesela. Zdobyła je 
uporczywą walką, wytrwałą pra­
cą i ofiarnością.

I dlatego, kiedy dzwony uderzą 
na „Alleluja“, radować się bę­
dziemy weseleni strudzonego ora­
cza, który wie. że na jego polach 
dojrzewa już, okupiony niezmor­
dowanym wysiłkiem, bujny i ob­
fity plon.
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Na wielkim wiecu w Nowym
Wallace i Elliot Roosevelt potępili
politykę Trumana wobec Grecji i Turcji

\0W Y  JORK, 3.4 (Obsł. wł.) —
20.00Q osób było obecnych ha wiecu w 
.Madison Square .Garden, zwołanym 
przez organizację ..Postępowych oby - 
wateli Ameryki". Przemawiali Henry 
Wallace, Elliot RooseceL, dyrekto-r ob­
serwatorium astronomicznego w Har­
ward - Shap'éy i inni.

.Mówcy potępili politykę Trumana. 
zmierzającą do ingerencji Sianów Zje 
dnoczonyeh w sprawy Grecji i Turcji.

.Mowy Waiiacea, która byia transmito 
wana przez radio na cale Siany Z jedno 
czone. wysłuchało również kitka tysię­
cy osób. zebranych w tym samym cza­
sie w Ćarnegie Hall na wiecu, zwoła - 
nym przez organizację „Pomocy amery j 
kańskiej dla demokratycznej Grecji“ .

Wallace, który pierwszy przemawia), 
oświadczy! m. inn.: „Zebraliśmy się tu­
taj, ponieważ chcemy pokoju. Aby u- 
trzy nać pokój, muszą Amerykanie od ­
rzucić dnktrvne Trumana ł utwierdzić

su, że Polska straciła 70 proc. swego 
żywego inwentarza, żc włoskie i jugo­
słowiańskie dzieci o k ryw # } się łach­
manami, że miliony ludzi w Europie 
chodzą bez - butów. Powinniśmy dążyć 
do zapewnienia dobrobytu wszystkim

narodom; głód w jakimkolwiek; kraju 
zagraża dobrobytowi we wszystkich in 
nych krajach“ .

Następnie przemawia! Elliot Roose­
velt, który oświadczył, że działalność 
kierowników rządu Stanów Z jednooko-

Prasa amerykańska wzywa rząd USA
ftft i n r z y m *  w a n t a  f lo to r y c h  s  o s i m k ó w  z  Z 8R U

Posiedzenie
Wielkiej Czwórki

MOSKWA, 3.4. (Obsl. w).). Rada 
Ministrów Spraw Zagranicznych 
odbyła dziś posiedzenie pod prze­
wodnictwem Mołołowa.

Ministrowie rozpatrywali raport 
specjalnej komisji, ustanowionej 
dla skoordynowania stanowisk 
czterech mocarstw odnośnie szere­
gu problemów, które wyłoniły się 
podczas dyskusji nad sprawozda­
niem Rady Kontrolnej w Niem­
czech.

Mołoiow przyjął
delegację jugosłowiańską
przybyłą do Moskwy

MOSKWA, 3.4 (Obsl. wł.). 2 kwietnia 
minister spraw zagranicznych ZSRR. Mo- 
iotow, przyjął wiceprzewcdmczącego ra­
dy ministrów Jugosławii, Kar Je la oraz 
ministra spraw zagranicznych Jugosła­
wii. Simica. Na przyjęciu obecny by! 
ambasador jugosłowiański w Moskwie,
Popovic.

Charge d‘ a ifa ire ś  ZSRR
pozostaje w Atenach

MOSKWA. 3 t (PAP). — Ambasada 
radziecka w Grecji podała do wiadomo­
ści, że radziecki charge d'affaires, Czer- 
niczew. pozostanie nada! w Atenach na 
swym stanowisku po wyjeździć radziec­
kiego ambasadora admirała Rodianowa. 
który opuszcza Grecje w piątek wraz z 
całym personelem ambasady.

Poseł Sjamu
przybył do Moskwy

MOSKWA. 3.4 (PAP). -  W środę, 
dnia 3 kwietnia br. przybył do Moskwy 1 
poseł nadzwyczajny i - minister pełno­
mocny Sjamu w ZSRR. Artakitti Bana- 
niong.

Na lotnisku powitał go szef protokółu 
w radzieckim ministerstwie spraw za­
granicznych Motoczkow.

Ograniczenia rasowe
przybędą wkrótce do naszych portów

metysóK południowo - afrykańskich, p >- ■ *- '

Jorku

ONZ. S\v 
:• .: o ¿ł i nery 
ni :,rdo\vn .: 

id,
i;:ncrv.«ip

Podkreślaj: ż - 'A
spokojnie i w • u...;c 
;i;<; ć sv .u a : . WY. 
„Przed I!) c: 
Zjednoczonych oświe 
że grecki naród glcJ 
mery kańskiej pomocy 
ną <lia prezydenta k'J V - 
iu Sianu? Przecież ; .•/«> 
<iu wie od chwil; za.z... 
Grecja leży w gruzach, a 
jej ludność?

Tak samo wic każdy cc

ery 
,vy -

rc -ydei: 
•yi K

; r.,‘; 
(' . V O. -

LO N D Y N , 3.4 (SAP). „D a ily  W o rke r“
poświęca a r ty k u ł w stępny stosunkom 

I rad z ie cko -b ry ty jsk im . .
Gazeta uważa,, że u trzym an ie  w ie l­

k ie j a rm ii, k tó ra  ma pomóc Stanom 
Zjednoczonym  w  w yw ie ra n iu  nacisku 
na Zw iązek Radziecki, n ie pow s trzy ­
ma ekspansji radz ieck ie j, lecz p rzyczy ­
n i się raczej do zahamowania » b ry ty j­
skie j p ro d u kc ji p rzem ysłow ej. Z ko le i 
zatem W ie lka  B ry tan ia  będzie żądała 
cd Stanów Z jednoczonych now ej po­
życzki.

D z ienn ik  uważa, że rokow ania  w 
solu zawarcia nowego układu ze Z w ią . 
/k iom  Radzieckim  oznaczałyby dla Sta- 

.-. a j  nów Z jednoczonych konieczność zmln- 
S -nów | 11 y p o lity k i zagranicznej 
■re ;ow"
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NOW Y JO R K, 34 (SAP). Dw ie ga­
zety now o jo rsk ie : „N ew  Y o rk  T im es“  
i „N ew  Y o rk  H erald T rib u n e “  rozpa- 
i r  ką w  czołowych a rtyku ła ch  stosunki 
Stanów Zjednoczonych i Zw iązku  Ra 
dzieckiego.

„N e w  Y ork T im es“  zaznacza, że w 
net:..n ich czasach w  Stanach Z jedno­
czonych u jaw n ia  się stanow isko an ty-

radzieckie. Nowa sytuacja  św ia tow a 
uczyn iła  ze S tanów Zjednoczonych i 
Zw iązku  Radzieckiego bezpośrednich 
sąsiadów i bez w zg lędu  na is tn ie jące 
trudności, S tany Zjednoćzone muszą 
się nauczyć żyć i pe rtra k tow ać  ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  bez żadnych 
dwuznaczności.

„N e w  Y o rk  H era ld  T r ib u n e "  z jesz­
cze w iększym i zastrzeżeniam i potępia 
oświadczenie senatora Byrda.

U siłować podkopać K re m l — pisze 
gazeta — przy użyciu  n iew ys ta rcza ją ­
cych nacisków  ekonom icznych rów na ­
łoby się rzuceniu do kosza całej ko n ­
cepcji k o n tro li energ ii atom owej. Popy 
chanie Zw iązku Radzieckiego do tego, 
by w yco fa ł się z ONZ, z konieczności 
zm ieniłoby N arody Zjednoczone w  so­
jusz, skie row any, przeciw ko Z w iązko ­
w i Radzieckiemu.

B y łoby  to w stąpienie na drogi; nie-
rozsądku za truc ia  się frazesam i -i sła- 
bp a rgum entacją  po lityczną. B y łoby  tq 
w ięce j, n iż szaleństwo — b y ło b y  ku ia - 
strofą  — pisze „N . Y . H era ld  T r ib u n e '1.

Transporty z żywnością dla Polski

zniesterrn obowiązujących tam obecno' 
ograniczeń rasowych.

Cysterny w Hnifie
nadał płoną

.stanowił zwrócić się do ONZ /. apelem o  : ,i 1:. wpłynęła - z 
■ wywarcie presji : a Południową Afry- żeglugi na ziiailu/niętym li d 

ke i Stany Zjednoczone, by zmusić je d o 1 10g :',;ó\v. k n i - -  mogły
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; portów polskich, zos: 
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•Rząd .palestyński. • podał • do wiadomo^, biym - - 
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!i -  ...lob , A'dfeld“ -  7.999 
i kokosow ;go. z. G : lenborga- 

i.'saga“ I. MK) v a ¿-cbnicy. -■ 
— ..Borysław" — 362 tony dro- 
: Rouerdamii — „Robert Hove ' 

on kukurydzy, z Bremy 
—  e'cje teclinic7.no. Ponadto

ltśmy, i i  Turcja i ¡potrzebuje pomocy, 
choć f  Ute ja ni© byia naszym sprzymie 
rzcńeehi iv czasie wojny. Nie jest <;na 
te<Ż łiynajm ti^j demokratycznym pań-
stwdfn5:

Uczestnicy w-ieeu '.w Madison Square 
Garden przyjęli ffio lucję, potępiającą 
politykę Trumana. Rezolucja domaga 
się od' Kongresu, by zatwierdził wnio­
sek dehmi-ifałyc/.iiycłi senatorów Peppe 
ra ! T«yiora, którzy zażądali przedło­
żenia śffawy greckiej i tureckiej Or­
ganizacji Narodów Zjednoczonych, 
dalszym eiąg-u rezolucja potępia -zarz 
drenie TfUffiana, nakazujące „Spra 

airzyma \ kic-h siarań. aby żywność przeznaczona j dzenig lojalności" iifzęćlników pansti 
ii!.i :ia •/ego kraju :■ iazia się jak naj- j wycii i domaga «¡ę jego natychmiast- 
szybcie; na miejscu przeznaczenia. 1 wego cofnięcia.

nych podkopała wiarę w przyszłość 
ONZ, której utworzenie postanowione 
zostało w , czasie wojny na konferen - 
cjach Wielkiej Trójki.

Elliot Roosevelt oświadczył, że przy 
podejmowaniu decyzji w sprawach mię 
dzynarodowych rząd amerykański kie - 
rowal się giównie "interesami amerykan 
sfcićh kapitalistów, dążących do ekspan 
sji na -całym świecie-.
* Następni« powiedział Roosevelt: „W 

iatąch 1945 i 1&43 rząd nasz przypatry 
wał się z założonymi .rękoma i ani sło­
wem nie zaprotestował, kiedy na nowo 
narzucano kokwiiałne rządy _ republice 
indonezyjskiej, mimo, że naród ten pro 
sił Stany Zjednoczone o pomoc w re - 
alizacji prawa samostanowienia.

To samo powtórzyło się w Chinach, 
gdzie pomimo naszych przyrzeczeń wy 
cofania wojsk, nadaj udzielamy pełnego 
poparcia rządowi Czang - Kai - Szefa. 
Zaopatrujemy go w materiały wojenne 
i inistruujemy jego armię wedle najnow 
szych metod. To też nie możemy go 
dziś zmusić do zrealizowania ugody, 
mocą której zobowiązał. się kiedyś zde­
mokratyzować swój rząd".

Obecni© Truman oświadcza, że Stany 
Zjednoczone zamierzają zaopatrzyć 
Grecję w broń i posiać specjalistów, 
którzy nauczą Greków posługiwać się. 
ią. .bronią. Broń ta zostanie otwarcie u- 
żytą w "edu zniszczenia wszelkich u- 
grufiewafii któreby mogły zagrozić gre 
ek lfj nfotiarcliii. Również nagle odkry-

iu o N im

w

C7.1 ć i w : fkdi zagrar .-zbyi'h 'i sta!- 
ków z !, m ii (w tym jeden fianspnfti 
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tv Ti :. V  V-Vry'd do P'o!śk'i. zna - 
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Posiedzenie Komitetu Koordynacyjnego
i zastępców dia spraw Austrii

. ^  ¿-.enoral w m  radziecką

IV.

Strajk górników w Zagłębiu Ruhry
Przemysł w strefie hrMyjskiej zatrzymany

Gdyni: „Fred A. 
fony żywności, ..Bałtyk” 

■ 181 « Ay. „fi. S!. G. Tucker'
—di./,,;,; -. . cląsk" -dr-.bnira. „Baltraf- 
fie" — ćr- i ,  ,-.i. „Paraguay“ — 2.767 

.Falstria" — drobnica, Tu-
1)23 -.en mięsa i d:-sinicy. „Bal-

ESSEN, 3.4. (Obsl. wł.). Korespon­
dent „Agence France Presse" donosi, że 
pomimc perswazji i gróźb ze strony 
władz. 300.000 górników Zagłębia Ru- 
hry rozpoczęło dziś rano strajk. Za jed­
nym zamachem zatrzymany z.oslat cały 
przemysł niemiecki w strefie b ryty j­
skiej. Dziś rano o godzinie (i opuścili 
górnicy nognej zmiany kopalnie, które 
pozostaną ,.rji^ czynne, aż- dc 6 godziny 
dnia jutrzejszego.

Strajk ma, charakter powszechny, je­

dynie w Kolonii, górnicy nie usłuchAłi 
wezwiniin delegarów związkowych i kon 
tynuuią pracę. Tłumaczy się to tym, że 
Kolonia jest domeną partii chrześcijań­
sko - riemc-kra-tyczmej, której przywód­
cy nie godzą się na strajk.

Z drugiej strony udało się brytyjskim 
władzom nakłonić górników w  Dort­
mundzie. Duisburgu i Hambornic, by ze­
szli dziś rano do szybów. Kopalnie te 
bowiem strajkowały już w .zeszłym ty ­
godniu.

Rokowania handlowe z 6 państwami
rozpoczniemy zaraz po świętach

Jak się dow iadu je  SAP, bezpośred­
nio po św iętach W ie lk ie jnocy , rozpocz­
ną się bezpośrednie rokow an ia  handlo 
we z sześcioma państw am i ś rodkow o­
europe jsk im i, a m ianow ic ie : z Czecho­
słowacją, R um unią, A us trią . Jugosła­
w ią, W ęgram i i B u łga rią .

■Pertraktacje z pięcioma państw am i 
toczyć się będą w  W arszawie, z Cze­
chosłowacją zaś w  Pradze. K ie ro w n i­
k iem  delegacji po lsk ie j do p e rtra k ta c ji 
z W ęgram i i R um unią  będzie d y re k to r 
dep. tra k ta tó w  w  M in is te rs tw ie  Że­
g lug i i  H and lu  Zagranicznego, d r G all, 
a k ie ro w n ik ie m  delegacji po lsk ie j do 
uk ładu  z A u s tr ią  — d y re k to r dep. eks­
po rtu  i im portu , d r H orow itz .

Zachariades uniewmn ony
ATENY. 3.4 (Obsł. w!.). — Sąd Spec- 

' jalny w  Atenach uwolnił przywódcę 
greckiej partii komunistycznej — Za- 
citariadesa oraz naczelnego redaktora ko 
munistycznego dziennika „Rizospastis" 
w wytoczonym im przez rząd procesie

rząd uznał

W skład de legacji do uk ładu  han­
dlowego z Czechosłowacją w ejdz ie  ta k  
że d r Adam  Roso, doradca tra k ta to w y  
M in is te rs tw a  Żeglńgi i  H and lu  Z agra ­
nicznego.

ton smal- 
naholm -
tanglia' — drobnica. „Baliom “  — dro­
bnica „Mormaopeiień' — drobnica.

Ponadto, według otrzymanych wiado- j 
mości, w  drugiej połowie marca rozpo- 1 
czeto załadunek w portach półkuli zacho­
dniej 5 statków ze zbożami chlebowymi 
(47.000 ton), przeznaczanymi dla Polski 
oraz drobnicą (14.300 ton).

Ogółem w portach obcych znajduje się 
19 statków, zawierających ładunek — 
1.679,8 ton i 5.)92 'konie. U. statków z 

ładunkiem — 6.942 tony znajduje się 
drodze, załadowano w m:-mi z przezna'- 
czenie.n dla Polski z górą 60 tys. ton 
żywności.

Jeśli chodzi o specyfikację artykułów 
żywnościowych, znadujących się na -ta t­
kach rozładowanych, znajdujących się w 
drodze, względnie zatrzymanych w por­
tach, to .przedstawiają się ona (według 
danych -z końca marca uh. r.T zboża —• 
8.150 ton, ryby — 1.617 ton, makaronu 
—44 tony. mięso w konserwach—7.447 
ton. smalec — 4.674 ton. margaryna — 
262 tony. olej kokosowy — 7,999 ton, 
razem — 30.193 tony.

Należy podkreślić wysiłki misji 
UNRRA w Polsce, która dokłada wszel-

M O SKW A . 3.4 (Obst. w ł) .  O 
nie 11.30 rozpoczęło się pcsic>. r.ic- 
K om ite tu  K oordynacyjnego. k :b . . .  :

; Rada M in is tró w  Spraw  Zagranic:.nym. 
¡po lec iła  w czora j rozp: rć  n ieurgod- 
j nione kw estie  w  sprawozdaniu sojusz­
niczej Rady K o n tro li, dotyczące tym - 

! czasowej o rgan izacji p o lityczne j N ie ­
miec.

P rzew odniczył na zebraniu członek 
delegacji am erykański; .i Robert M urp - 
hy. k tó ry  na posiedzeniu K om ite tu  
K oordynacyjnego uczestniczył po raz 
p ierw szy. Dotychczas Stany Z jedno­
czone reprezen tow a ł w  tym  kom itec ie

re -
r-reseht&wżi WieefBifiśgter W yszyński, 
dotegafię  b ry ty js k ą  gen. Robertson, 
francuską zaś w icś tń in is te r C łrn t^  dc 
H u W iłlP .1 "iComłtet p rzystąp ił- do dy-! 
skusji,

MOSKWA, 14 (Obsł. wł.).. Na d z i­
siejszej ^e rftnne j Sesji zastępców m i­
n is tró w  B fikW  zagranicznych, obradu­
ją cy  c li nad sprawą A u s tr ii,  p rzew od­
n iczy ł dęlćgat b ry ty js k i lo rd  Hood. 
Na sesji prowadzeńb nadal dyskusję 
nad kw estią  m a ją tkó w  n iem ieckich  
w  A u s tr ii.

Skutki powojennej in flac ji
Olbrzymi skok en w państwach europejskich

NOWY JORK, 3.4. (PAP). Skutki po­
wojennej inflacji w państwach europej­
skich wykazuje dokładnie opublikowane 
ostatnio przez Organizację Narodów 
Zjednoczonych sprawozdanie o .hurto­
wych cenach mąki pszennej.

Ze sprawozdania wynika, że produk­
cja mąki pszennej w Stanach Zjedno­
czonych jest o 40 proc., w Kanadzie 
zaś o 100 proc. wyższa, a w Wielkiej 
Brytanii taka sama jak przed wojną. 
Natomiast ceny we Włoszech wzrosły

o o,kolo 3 tysiące procent w stosunku 
do przedwojennych, a We Francji zwyż­
ka wynosi przeszło 800 proc.

Na Środkowym Wschodzie ceny są 
bliska 400 proc. wyższe od przedwojen­
nych, W J4 państwach m. inn. w Hisz­
panii, Portugalii. Szwajcarii, Czechosło­
wacji, lndłHcb, Irlandii, Egipcie, Holan­
dii i Danii, a#ny hurtowe mąki są cd 
200 do 300 proc. wyższe, niż w roku 
1939.

_ rato
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PRZYJĘCIA U PREMIERA
W dniu wczorajszym,' premier ■ Józef 

Cyrankiewicz przyjął na audaencji1 posła 
nadzwyczajnego i ministra pełnomocnego 
Szwajcarii, p. Antona Roy Gan za.

Depesza kondolencyjna
belgijskiej
partii komunistycznej
do KC PPR

POLSKA PARTIA ROBOTNICZA 
KOMITET CENTRALNY

Dowiadu jemy się z oburzeniem o . za­
machu terrorysl^cznym, ; którego ofiarą 
padł tow. Świerczewski. Ze wzruszeniem 
żegnamy bojownika podstępnie uderzo 
nego przez reakcję w pełni wałki o odro­
dzenie Narodu Polskiego i przesyłamy 
Polskiej Partii Robotniczej, wyrazy na­
szej braterskiej sympatii, ,

LALLEMAND,
Sekretarz Generalny 

Komunistycznej Partii Belgii

Dalsze depesze
kondolencyjne 
napływają do KC PPR

Do K o m ite tu ' Centralnego Polskiej Pa<- 
ta Robotniczej, napływ ają, w da lszym  
c ią g u  liczne telegramy kondo lency jne  w 
związku ze -zgonem generała b ron i, tow. 
Karola Świerczewskiego.

W dniu wczorajszym nadeszły m. inn. 
telegramy od Zarządu Gł. Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, Miejskiej Rady 
Narodowej: m. Radomska, Komitetu Po­
wiatowego PPR w Zaraidi, Woj. Wrocław 
s-kie, oraz Komitetu Fabrycznego Wapien 
ników w Pieehcinie.

Z inicjatywy Kola PPR. pracownicy 
Wydziału Handlu Zagranicznego „Spo­
łem“  wpłacili zamiast kwiatów na trum­
nę generała tow. Świerczewskiego — 
4.520 zt na powodzian.

Opóźnienie w repatriacji
Polaków z Anglii

LONDYN, 3.4 (PAP), — Ze źródeł
oficjainyct

Wszyst

Przeto

3.4
lonoszą, że p:an repatriacji 

z Anglii uiegl w ostatniej 
.ynyrn zmianom, 
kie transporty, które miały 
, Polski w pierwszej połowie 
zostały wstrzymane do 15 bm. 
en-ic terminu odejścia statków 

jest trudnościami nawigacyj- 
Bałtyku.

Hoess nie wystąpi
z prośbą o łaską

R iilH łf Ho'ess.*T)Tły "łćWnieKdant 'Oświę­
cimia,' skazany wyrokiem Najwyższego 
Trybunału Narodowego na karę śmierci, 
oświadczył swoim obrońcom, że nie wy­
stąpi z prośbą o laskę.

Mimo to-, w’ myśl dekretu o Najwyż­
szym Trybunale Narodowym, prezes 
Najwyższego Trybunału Narodowego 
-przesiał akta sprawy Hoessa w dniu dz - 
siejszyiTi wraz z opinią Najw. Trybunatu 
Narodowego, ministrowi Sprawiedliwoś­
ci, csle-m przedłożenia Prezydentowi 
R. P-

Of i a r y
na rzecz powodzian

Z Inicjatywy Koła PPR, pracownicy 
Centralnego Zarządu Przemysłu Cukrów 
niczego, pracownicy Centrali Handlowej 
C. Z. P. C. oraz pracownicy Instytutu 
Przemysłu Cukrowniczego zebrali i prze­
kazali <na - powodzian zt 7.6.372.

Pracownicy Wydziału Dróg i Mostów, 
członkowie Związku Zawodowego Pra­
cowników Dróg Kołowych Oddziału 
Warszawa — Miasto ha stół wielkanocny 
żołnierzy ¡garnizonu warszawskiego i zde 
mobilizowanych, przekazują 27.320 zt.

Intrygi generała de Gaullea*
groźba dla demokratycznej republiki francuskiej

z powodu artykułów, które 
za obrażiiwe i podburzające.

Baskowie przeciw Franco
PARYŻ, 3.4 (PAP). — Premier emi­

gracyjnego rządu baskijskiego w Pary­
żu de Aguirre oświadczył w związku z 
nowym płanem generała Franco wpro­
wadzenia w Hiszpanii monarchii bez rno 
tiarchy. że Baskowie* nie uznają narzu­
conego im ustroju i zgodzą sic jedynie 
na ustrój, wprowadzony przez wolne in­
stytucje demokratyczne.

PARYŻ, 3.4. (Obsł. wł.). Dziś rano w 
toku konferencji prasowej prem ier Ra 
madier podał szczegóły swej ponie­
działkowej rozmowy z generałem de 
Gaulle.

Zaznaczywszy, że spotkanie z de 
Gaulle‘em odbyło się za wiedzą gabi­
netu, Ramadier powiedział, że zwrócił 
uwagę na niewłaściwość wygłaszania 
mów politycznych przy okazji pam iąt­
kowych obchodów.

Ponieważ w  obchodach tego rodzaju, 
które wyrażają uczucia wspólne wszy 
stkim  członkom Ruchu Oporu, biorą z 
natury rzeczy udział przedstawiciele 
władz cywilnych i wojskowych, nada­
wanie akcentów politycznych w yg ła­
szanym tam przemówieniom, może wy 
wołać wrażenie, że obchody w ykorzy­
stywane są dla określonych celów po­
litycznych.

PARYŻ, 3.4. (Obsł. wł.). Pisząc o 
rozmowie Ramadiera z de Gaulle‘em, 
dziennik „L ibera tion“ podaje, że de 
Gaulle w czasie rozmowy oświadczył:

„Potępia mnie pan za to, że stałem 
się politykiem . Tak, jestem politykiem  
i w  dalszym ciągu gram swoją rolę. 
Chcę zmobilizować opinię publiczną 
wokół pewnych, zasadniczych i zba­
wiennych ide i“ .

Marcel Cachin w  „Hum anité“  daje 
wyraz przekonaniu, że poważne niebez 
pieezeństwo grozi demokratycznej re ­
publice wskutek manewrów rozmai­
tych reakcyjnych grup. „Jeśli nie bę­
dziemy się m ie li na ostrożności, cała 
ta reakcja skupi się wokół antykon­
stytucyjnego programu de Gatüle'a. 
W programie tym  — dodał Cachin — 
nie trudno poznać znanych z przeszło­
ści awanturniczych wrogów konstytu­
c ji“ .

PARYŻ, 3.4 (SAP). Rozgrywka po­
między generałem de Gaulle a p a rtia ­
mi, socjalistyczną i komunistyczną, sta 
je się coraz ostrzejsza, mimo rozmowy 
przeprowadzonej przez premiera Ra­
madiera z generałem.

Koła polityczne byty zaintrygowane 
w czwartek rano artykułem  Leona Biu 
ma. zrywającym mosty między partią 
socjalistyczną a de Gaullem. W a rty ­
kule tym  B lum  wyraźnie podkreśla, żę 
jakkolw iek nie chcę przesadzać powa­
gi sytuacji, to jednak musi s tw ier­
dzić, że walka już jest otwarta.

W obecnych warunkach ko n flik t 
między dc Gaullem a partiam i, będą­
cymi u władzy, może ty lko się powięk 
szyć.

Szwecja dostarczy Polsce towarów
na sume 400 milionów koron

Pierwsze rozmowy handl 
darni nawiązane zostały p 
czynniki rządowe jeszcze 
roku. Z biegiem czasu wyi 
szwedzka nabierała rozmai 
zaś zawarte umowy polsk-c 
obejmują szeroki wachlarz 
równo eksportowanych z Polski, jak 
i dostarczanych nam ze Szwecji. U

ve ze Szwe 
;ez polskie 

lipcu 1945
ana polsko- 
u. Osiatnto 
- szwedzkie 
.owarów za 

leż 
ła-

dy te dotyczą obrotu towarowego, l i­
niowy rozrachunkowej i kredytowo-in- 
■wesfyeyjnej.

Polski eksport do, Szwecji »zamyKac 
się będzie w ranach 210 milionów ko­
lon w okresie, jednego roku. Eksport 
ten obejmie m. inn. 3 miliony ton wę­

gla. W zamairi dostaniemy od Szwecji 
rnaszyky, a zwłaszcza -rudę. Wartość tm 
porto-wanych do Polski towarów w  ̂o- 
kresie roku wynosić -będzie 100 m ilio ­
nów koron. Różnicę Szwecja pokryje 
dewizami.

Szczególną jednak wagę posiada -u- 
mowa kredytowo - inwestycyjna. U- 
irlożliwia ona Polsce dokonanie w Szwe 
cji zamówień i zakupów inwestycyjnych 
na łączną sumę 400 milionów koron 
szwedzkich. Dostawy te powinny być 
zrealizowane w okresie rtaj-bliższycn 
czterech lat.

Najważniejszymi tutaj artykułami są 
dla nas — jak podkreślił na konieren -

Mowy transport z dziećmi polskimi
przybył ze strefy amerykańskiej

Na repatriacyjny punkt etapowy w | ża, 110 zaadoptowały rodziny zastępcze. 
Dziedzicach przybył ze strefy amerykan I Dzieci, które nie odnalazły rodziny,

‘ będą umieszczone w zakładach opiekuń­
czych PCK. RTPD i Komitetów Opieki 
Społecznej. W ośrodkach PCK w Kato­
wicach i Rybnkitf umieszczono 110 
dzieci.

Wojewódzki Komitet Opieki Społecz­
nej przekazał d!a dzieci powracających z
Niemiec 100 tys. złotych.

W związku ze zbliżającym się okre­
sem świątecznym, . koło kobiet . PCK 
przygotowuje święcone dla repatriowa­
nych sier-oi.

skiej z Regensburga 29 transport z 43 
dziećmi, wywiezionymi przez okupanta 
do Niemiec.

Z punktu etapowego w Dziedzicach, 
I gdzie dzieci zaopatrzono w ży-wność i 
koce. przewieziono je na punkt zborny 
w Koźlu. 32 dzieci przybyło również z 
transportem Polaków z Austrii.

Dotychczas wróciło do kraju ponad 
1.400 dzieci; z liczby tej 90C odnalazło 
już swoje rodziny przez skrzynkę po­
szukiwań Polskiego Czerwonego óifrzy-

cji prasowej kierownik polskiej delega 
cji handlowej, dr Ro.se — urządzenia 
elektryfikacyjne (101 milionów koron), 
urządzenia telekomunikacyjne (78 mitio 
nów koron), maszyn i obrabiarki, a 
zwłaszcza -maszyny dla przemysłu bu - 
dowjane.go, chemicznego, papierniczego 
i drzewnego (40 milionów koron). Z ¡n 
nych pozycji wymienić tu ta j. należy 
3.000 domków' składanych (21 milionów 
koron) i niesłychanie cenne dla nas ko 
nie i bydio rogate

Poważne znaczenie’  posiana też dia 
Polski kredyt gotówkowy. Przyznała 
go nam Szwecja na sumę 150 mil. i?o- 
ron. Posłuży o.n w pierwszym rzędzie 
na wypłacenie zaliczek firmom -szwedz­
kim.

Jednocześnie zawarła została umowa 
handlowa polsko - fińska. P-rzewiduje 
ona import do. Polski 4.000 domków fili 
ski-c-h, a następnie cei-ułoz.y i miedzi. 
Artykułem eksportowym będzie węgiel, 
którego zobowiązaliśmy się dostarczyć 
Finlandii i milion ton do końca czerw­
ca 1950 roku.

Na tej samej konferencji prasowej 
kierownik Ministerstwa Żeglugi, tow. 
dr. Ludwik Grossfeld - poinformował 
dziennikarzy o technicznych szezegó - 
łach zawartego ostatnio w Moskwie 
prowizorycznego układu handlowego 
ze Związkiem Radzieckim, istota roz - 
mów p-ole-gała na uzgodnieniu cen, któ­
re na rynkach światowych kształtują 
się w bieżącym roku w zupełnie, innej 

| skali, aniżeli dotychczas.



i  Nr 93 (838)
G  e  o  s  i  S '  o  « y Sir. S

Ziemie Odzyskane biedniały pod panowaniem niemieckim
zakiuitną jako część Rzeczypospolitej Polskiej

Nieraz juz zwracaliśmy uwagę 
na metody'-.--rewizjonistycznej pro- 
Pagandy niemieckiej,, która chcąc 
Podważyć postanowienia 
¿amski

pocz-
n -.ue w sprawię ‘ granicy'. na 

drze i Nisie, dowodzi że uira- 
ziem na' wschodzie pozbawia 

• lcrncy ich bazy żywnościowej i 
^  będą i one przez to głodować. 

?som tym coraz częściej wtó- 
u13 politycy amerykańscy, 

j^^ego samego argumentu użył
svt°Ver- W swym sPrawózdaniu o 
1, ,acji żywnościowej w Niem- 
r 2cb, a ostatnio w 
mrtnie 
Ha i-y iia it erencj '  moskiewskiej. Mar 

Powiedział: Stany Zjed- 
-^czone Wskażą w swoim czasie

t  --------------

nieco innej 
to Marshall-

Nieporozumienie
tecz ^rci ‘ iesl jednym ~ najpoży 
dobnieiszych c:asoI>lsm polskich 

U obecnej. ..Odra" inf: 
0̂ e c h  źródłowo i c 
/ ¡ e ietia słusznie wicie zagadnień 
cJ l,i Odzysl cainjch, powinna być 
Ze/ Qn.a Przez każdego Polaka, in. 
W y llj (i cc0o się problemami 
szcl  *aW uiic ;nc j w jej, dla nas
m ile?olnie ważnym, aspekcie nie- 

leckim.
Pisn,m,hcłrdziej  Przykre jest, jeśli 
in j0,° e9° iyPu zaczyna fałszywie 
Sadi m°Wać czytelnika w lak za. 
Wa ,lCzym zagadnieniu, jak spra- 

i ra ili . oici politycznej czy Jede- 
' acj i ‘‘ Niemiec.

cie

Spiaioa jest prosta i jasna 
” federalizacja“  v í„

ich na szereg
Niemiec, rozb 
państewek nie

~ “ ?«i bynajmniej, faktu, że Niem 
l f  Niemcami, a nie Bawarczy- 

j(1_,,i,’ tiaksończykami, Wirtember 
I '•'/ ‘Unii. pozwoli natomiast Niem 
\° .nl  uchylić się. od kontroli sojusz. 

nad iclL demilitarijzacja, i r  
i [u sir od plaćeHid''rĄtar(icju'u‘l  

j^szc ię , od podpisania 
W nmatu pokofoiufoyiyn^ak;atoyhtcąr> 

■owe gran ice Rzeszy.
■Dlatego elęmenty pól-hitlerow. 

fskie w Niemczech występują te. 
raz pod „federalistycznymi“ czy 
nawet „separatystycznymi“ szyl­
dami. Dlatego też pa „federaliza­
cją“ Niemiec wypowiadają się 
wszyscy ci. którym zależy na u. 
rzymciniu przy życiu niemieckiej 

reakcji, niemieckich koncernów i 
1 usłów, niemieckiego junkierstwa.
' edność polityczna Niemiec o. 

Tonr0’ ie B$D ZiE  KOGO KON­
TROLOWAĆ l  OD KOGO ŻĄDAĆ. 
r nac^  to,że decyzje, dotyczące 

m iecl i lkT B 1 demil'daryzacji Nie 
ne i ”  n}°yRj być wykonywa- 
s ia irk ' ,̂lzęzni^cia w sieci dzie. 
nicii ' f : i omPetencyjnych“ zagad 

■ oznacza to,..że można bę-
czech ^m,ac ndmzu w całych Niem 

.eh / °  Ż9ę junkierstwa i wiel- 
wuch ‘¿°nce,'now’ tych prawdzi- 

D lJ  rców hitleryzmu.

L y  T z l0- ? ^  d > kló'V "  Za-wieuin l,LVlsęie na unieśzkodli-

Zab°rczości
Niemiec ‘ , ę Jednosci Politycznej 
dem iitd r„ H  równoczesnej ich 
m okra tL i CJl’ denazif il;acji l de 
r ó w n i Donum  się tego 
un/Po„r0 i ?d , RzeczlJPospolitej, w 
nrZe.\.,1 ' : lncli swych oficjalnych

naro d ó w c jCleU m  arC,He międzi-l-

w jaki sposób — ich zdaniem — 
zasoby rolne części Niemiec, .od­
danej w Poczdamie pod admini­
strację polską mogą być bardziej 
efektownie zwiększone, oraz zu­
żytkowane na pokrycie potrzeb 
żywnościowych Europy“ .

Wprawdzie nie wiemy jesz­
cze. dokładnie na czym te „wska­
zania“  rządu USA mają polegać, 
ale jak można sądzić z tego o- 
świadczenia, chodzi tu o związa­
nie naszych Ziem Odzyskanych z 
systemem gospodarczym Nie­
miec i o podważenie zasady su­
werenności naszego państwa na 
tych ziemiach. Jest to oczywiście 
sprzeczne z uchwałami poczdam­
skimi. Zwrócił na ten punkt uwa­
gę minister Mototow w swej od­
powiedzi Marshallowi i podkreślił, 
że sprawa naszych Ziem Odzys­
kanych nie może być przedmio­
tem dyskusji.

Wnioski Marshalla opierają się, 
jak widzimy, na fałszywej tezie 
niemieckiej, która dowodzi', że bez 
naszych Ziem Odzyskanych trud­
no będzie Niemcom zaspokoić swo 
je zapotrzebowana żywnościowe. 
Znamy już tę tezę i wskazywaliś­
my, że nie ma ona żadnych pod-

podarczych przedwojennej Rzeszy. ku możliwości rozwojowych, wy- 
zaprzecza jej w całej rozciągłości, wołanego nienaturalnym, z punk 

Przypomnijmy pewne cyfry i da tu widzenia gospodarczego, związ
ne, które wskazują wyraźnie bez­
podstawność tycli twierdzeń. Przy 

'pomnijmy cyfry i dane- zaczerpnie 
te z przedwojennych źródeł nie­
mieckich, które nie mogą być chy­
ba w tym wypadku posądzone o 
stronniczość.

W grę tu wchodzą przede 
wszystkim dwie podstawowe dla 
tych ziem uprawy rolne: żyto i 
kartofle. Inne ziemiopłody nie od­
grywały większej roli. Otóż- —-  
jak podają źródła niemieckie — 
nadwyżką wywozowa zbóż chle­
bowych wynosiła na tych ziemiach 
(przeciętnie z lat 1927—28) 325 
tysięcy ton. Stanowiło to zaledwie 
3,2 proc. udziału w wyżywieniu 
centralnych i zachodnich Niemiec, 
(tj. obecnego terytorium niemiec­
kiego). Te same źródła podają, że 
nadwyżka wywozowa ziemnia­
ków wynosiła 670 tysięcy ton, co 
stanowiło zaledwie 2,5 proc. u- 
działu w spożyciu centralnych i 
zachodnich Niemiec. Ten sam pro 
cent odnośnie trzody chlewnej 
wynosił 4,5 i odnośnie bydła 1,5. 

Rolnictwo dawnych ziem
staw, że analiza stosunków go-s- wschodnich Rzeszy na Skutek bra

kiem tych terenów z państwem 
niemieckim — upadało coraz bar 
dziej. Ponieważ również i prze­
mysł nie rozwijał się, bo jego 
rynki znajdowały się na wscho­
dzie, poza granicami Niemiec, na­
stępował coraz większy spadek 
ludności tych ziem.

Liczba mieszkańców tych ziem 
w zestawieniu z ogółem ludności 
Niemiec wynosiła: w roku 1864
— 26 proc. w roku 1875 —  25,7 
proc, w 1910 r. — 21,3 proc, w 
1933 r . 15,8 proc., w 1939 r.
—  13 proc. Ubytek ludności tych 
ziem był najbardziej wymownym 
wyrazem i pogłębiającego sie ch 
raz bardziej upadku w okresie, 
kiedy znajdowały się one w gra­
nicach Rzeszy.

Przypomnijmy teraz w związ­
ku z wypowiedzią Marshalla, 
punkt Ill-a ustęp 15 Uchwał 
Poczdamskich; brzmi on: „Gos­
podarka niemiecka zostanie pod­
dana kontroli Aliantów, lecz w za

nych krajach europejskich“ .
Nie rozporządzamy danymi od­

nośnie stopy życiowej Niemców 
w obecnym okresie. Ale jeśli cho­
dzi o okres przedwojenny, to była 
ona kilkakrotnie wyższa od prze­
ciętnej stopy życiowej w Polsce. 
Odnosiło się to przede wszystkim 
do wyżywienia. Fragmentaryczne 
dane, jakie mamy pod ręką, mó­
wią nam, że na przykład w roku 
1938 Niemcy konsumowali na glo 
wę ludności ponad dwrr razy tyle 
mięsa i cukru i około trzy ” i pół 
razy tyle masła. Niemcy 
odżywiały się o wiele lepiej niż 
naród polski i szereg innych naro­
dów, choć nie znaczy to, aby by­
ły przed wojną w tej dziedzinie 
samowystarczalne. Utrata ich 
dawnych ziem wschodnich, jak wi 
,dzimy na podstawie cyfr, w ma 
łym tylko stopniu mogła pogor 
szyć sytuację.

Antypolski wypad Marshalla i 
jego sugestię co do planów USA 
na przyszłość me znajdują więó 
żadnego uzasadnienia w realnych 
potrzebach żywnościowych Nie-

kresie koniecznym, dla zaopatrzę-j mieć. Śą one nadto conajmniej 
nia ludności niemieckiej, by zapew dziwne w świetle uchwal pocz­
nie je j stopę życiową, która nie damskich, 
przewyższy stopy życiowej w in - ' A. Kubacki

N IE  R O Z B IJ A Ć  J E D N O Ś C I
N a  m a r g i n e s i e  u u y b o r ó i u  z m i ą z k o u j y c h

Można już mówić o pierwszych 
doświadczeniach i to doświadczę, 
niach mało pocieszających, płyną­
cych z akcji wyborczej do związ­
kowych instancji kierowniczych. 
Wybory do zarządów Kół Związku 
Kolejarzy i jednoczesne wybory 
delegatów na zjazd kolejarzy, jak 
i wybory instancji związkowych 
pocztowców, skarbowców, budo- 
W/tąnyęh Usamorządowcóiw c«lbv- 
wają się niejednokrotnie w atmo 
sferze zacietrzewienia partyjnego 

niedoceniania zasadniczej wy­

tycznej ruchu zawodowego: za­
chowanie jedności organizacyj­
nej i ideologicznej, czego wyra­
zem jest jedna, uzgodniona na 
Komisji Matce, lista związkowa 

Tymczasem w poszczególnych 
wypadkach (Radom, Kielce) do­
chodziło do zgłaszania po kilka­
naście, a nawet po kilkadziesiąt 
list, do prób eliminowania 'posz­
czególnych grup, ideologicznych 
od aktywnego udziału w kie równi 
ctwie związku

robliwe, świadczące o nieprzezwy i nia wszelkimi sposobami władzy 
ciężeniu dawnych tradycji i daw- j w zarządzie tego czy innego 
nych nawyków przez poszczegól- j związku przez jedną tylko grupę 
nych działaczy związkowych. Nikt I ideologiczną, z wyeiiminowaniem 
nie kwestionuje praw partii robot! drugiej grupy i z wyeliminowa- 
niczych do oddziaływania na ruch niem bezpartyjnych, mamy pra- 
zawodowy, pod warukiem usza- wo, a nawet mamy obowiązek
nowania jednak naszej niezależ­
ności orgapjjąeyjpj, naszęjx jedi 
ności i naszego prawa do wysu­
wania bezpartyjnych do , w ła d z  
związkowych.

W tych jednak warunkach, gdy
Są to zjawiska niezdrowe, cho-! obserwujemy próby przechwycę

U ’’Odra“

Przegląd prasy tygodniowej
—  ■ ----------------- -------  s

Koniec Prus Wschodnich

nie uznaje stanowiska
f  ^ du n f  ̂ zypospohtej w lej spra

i / n n \ v  i A, P R ( ) w a d ż i  p o d - 

p E R A U Z A C ^ 1̂ ^  ” 7 :  
l AKIM R O Z W tĄ ^ ^ K M K T A  
*E POZWOLI PRZETRWAĆ BEZ 
PARNIE NIEMIECKIEJ r f  \ k  
U i  I  NIEMIECKIM KARTELOM

Oczywista, każdy może posiadać 
wlasny pogląd na zagadnienia nie 
ftttec/ae. I ..Odra“ może reprezen-
°U’ać zdanie, sprzeczne ze stano. 

r lskiern Rządu Rzeczypospolitej t 
r  Polską racją stanu, zgodne nalo. 
puasf z opinią p. Churchilla i., pew 
L iN 7’. bardzo angażujących się po 
t '°nie „biednych Niemiec mie­

li
ynarodowych kół klerykalnych. 

ą jednak stwierdzić, że ta-
j e 'a,npania poważnie podkopu. 
Wtf°Z-,cPd i aką dotąd zasłużenie 
och °bd° sobie pismo. Przykro, że 

trzeba się będzie odnosić z 
Ąjc>wą do informacji „Odry“ , do- 
' ^ ’jch  spraw niemieckich.

W ostatnim numerze „Odrodzenia“ 
znajdujemy artyku ł Zbigniewa Przy- 
górskiego o Prusach Wschodnich, w 
którym  czytamy:

Ktokolwiek przyjedzie dzisiaj na 
Warmię i Mazury, pierwszym odru­
chem myślowym zada sobie pytanie, 
które zresztą zawiera już w sobie od 
powiedź, gdzie się podziała ta prze­
potężna twierdza germańska, która 
zwala się Prusami Wschodnimi, a 
która przez cały ciąg historii Polski 
była zarzewiem niepokoju, stając się 
w roku 1939 bezpośrednią przyczyną 
i prowokatorką straszliwej rzezi 
światowej?

Dziecko polskie, uczące się geogra­
fii z nowej już mapy, nie zobaczy 
więcej w kolanie dolnej Wisły burej 
plamy z niemieckimi nazwami miej­
scowości. Nie znajdzie już ani nie­
mieckich miast, ani wsi, ani gór, ani 
rzek, ani jezior. Nazywają się teraz 
po polsku. Powróciły do swoich sta­
rych nazw, które nam Niemej- w  cią 
gu wieków „zeszwabili“, tłumacząc 
je żywcem z polskiego na swój ję­
zyk, czy do źródlosłowu polskiego do 
dając niemiecką końcówkę.

W dalszym ciągu autor pisze:
Otwarty i zawiły problem na War­

mii i Mazurach stanowi repoloniza- 
cja nazwisk autochtonów. Ludzie ci 
noszą, w większości nazwiska o 
brzmieniu niemieckim. Jest to rów­
nież dzieło perfidnej polityki ger­
mańskiej. Miejscowy Polak nie mógł 
liczyć na żadne świadczenia ze stro­
ny władz niemieckich, dopóki nosił 
nazwisko polskie. Na zachowanie ro­
dowych nazwisk polskich mogli so­
bie pozwolić albo Polacy, material­
nie niezależni od władz niemieckich, 
albo ludzie wyjątkowo twardzi, nie 
liczący się z następstwami oporu.
. Pilniejszym bodaj zagadnieniem 
jest repolonizacja imion. Imię w
większym stopniu niż nazwisko wzra 
sta w osobowość człowieka. Tymcza­
sem posrod Warmiaków i Mazurów 
spotyka się tylko imiona niemieckie, 
często starogermańskie, nie mające 
swych odpowiedników w  kalendarzu 
słowiańskim, ani katolickim.

... Ale już po ulicach miast i mia­
steczek, po siołach, szkołach, urzę­
dach i fabrykach rozbrzmiewa tylko 
mowa polska, zrozumiała dla wszy-

śtkich osadników i dla tubylczej lud 
ności polskiej. Z pomników naszej 
przeszłości opadł pokost niemiecki, 
fałszujący ich polskie pochodzenie.

... Pozostała ludność niemiecka, o- 
czekująca repatriacji, cieszy się zu­
pełną swobodą ruchów i słowa. Nie 
sposób przemilczeć brudu i niechluj­
stwa, jakie panują w  mieszkaniach 
niemieckich. Czas obalić mit o nie­
mieckim zamiłowaniu do porządku, 
stworzonym przez blagierów teutoń- 
skich. Kiedj- zabrakło chwilowo pra­
cownika najemnego i utensyliów go­
spodarstwa domowego, „Madchen 
niemieckie zagnoiły własne mieszka­
nia, które stały się wylęgarnią cho­
rób cpidemicznj-ch.

... Toteż, kiedy wynoszą się Niem­
cy z Warmii i Mazur, żegnamy ich 
z ulgą. Nie chcemy ich nawet jako 
robotników. Damy sobie radę sami, 
tak, jak potrafiliśmy w niespełna 
dwu latach zaludnić puste obszary, 
przywrócić im polskość, a nawet po­
dnieść z gruzów produkcję.

Następnie przypomina autor n iez li­
czone ilości dokumentów, świadczą­
cych o tym , że Warmiacy i  Mazurzy 
zamieszkujący Prusy Wschodnie, za­
chowali żywą łączność ku ltu ra lną  z 
Polską. „Pokaz druków mazurskich“ , 
zorganizowany ostatnio w Olsztynie, 
zgromadził niezliczoną ilość druków, 
wydanych w  Prusach Wschodnich w  
języku polskim od .X V I w ieku po 1 
września 1939 roku.

Wskazując na istniejący z początku 
niewłaściwy stosunek do W armiaków 
i Mazurów, autor pisze:

Wrzawa, uczj-niona dokoła zagad­
nienia polskiej ludności tubylczej na 
Warmii i Mazurach, przyczyniła się 
do uzdrowienia stosunków. Na po- 
prawne ułożenie się stosunków po­
między autochtonami a osadnikami 
wywarło też dużj- wpływ zdecydo­
wane stanowisko rządu polskiego, 
przede wszystkim .ministra Ziem Od 
zyskanych, gwarantujące miejsco­
wej ludności polskiej pełne upraw­
nienie obywatelskie oraz szczególną 
opiekę materialną i duchową.

Mazur i Warmiak nabrał zaufania 
do poczynań władz polskich, puszcza

jąc_w niepamięć pierwsze krzywdy) 
doznane od żołnierza frontowego i le 
śnego rabusia. Dowodem tego zaufa­
nia jest solidarna postawa autochto­
nów w wyborach do Sejmu Ustawo­
dawczego. Pozyskanie dla swej poli­
tyki ostrożnych i  chłodnych mas au 
tochtonów jest wielkim sukcesem 
rządu.
W zakończeniu autor wskazuje na 

cały szereg palących i  p ilnych zadań, 
stojących przed nami w  dziele repa­
tr ia c ji autochtonów z Niemiec i  innych 
kra jów , w  dziele udostępnienia auto­
chtonom zdobyczy k u ltu ry  polskiej, w  
dziele odrodzenia piśmiennictwa pol­
skiego itd . itd.

Upadek Prus Wschodnich — pisze 
w zakończeniu Przygórski — to sym 
boi zwycięstwa mocy dobrych nad 
złymi.

Na ruinach głównej kwatery naj­
większego zbrodniarza świata za­
kwitnie pokojowa Polska.“

jako Komisja Centralna zdecy­
dowanie przeciwstawić się po 
dobnym usiłowaniom, ponieważ 
godzą one w. jedność ruchu za­
wodowego oraz jego niezależ­
ność.

Nie ma dziś takiej siły, która 
by rozsadziła gmach jednolito­
ści ruchu zawodowego, wybudo­
wany w ciągu tych dwóch lat. 
Sianie wszakże zamętu, waśni 
partyjnych, unikanie jednolitego 
frontu, uzgodnienia jednej listy, 
hamuje dalszą drogę rozwojową 
ruchu zawodowego i co gorsze 
naraża na szwank braterską 
współprace obu partii robotni­
czych oraz zasady wspólnej akcji 
wyborczej, cementującej jedność 
klasy robotniczej.

Komisja Centralna czuje się w 
obowiązku przypomnieć, że wszel 
kie próby warcholenia i rozbija­
nia jedności, czy zebrań robotni­
czych będą przez nas tępione z 
całą bezwzględnością, bez wzglę­
du na to, z której by one strony 
nie pochodziły aż do wyrzucenia 
zbyt krewkich politykierów stare 
go autoramentu ze związku za­
wodowego.

Zasady jedności i współpracy 
pozostają żelaznym kapitałem ru 
chu zawodowego i zadaniem na-

Pomoc dla powodzian
Sprawa pomocy dla powodzian wysu­

nęła się dziś na czoło bieżących zadań 
i obowiązków społecznych. Odnosi się 
to zarówno do państwa, do jego władz 
kierowniczych, do organizacji społecz­
nych i politycznych, jak i do każdego 
prawego obywatela indywidualnie.

Powstał Centralny Komitet Obywatel­
ski Pomocy Ofiarom,Powodzi. Na jego 
czele stanął Prezydent Rzeczypospoli­
tej, w jego skład weszli najwybitniejsi 
przedstawiciele władz, organizacji spo­
łecznych. wojska, duchowieństwa. Lo­
kalne komitety pomocy powstają już 
po wsiach i miastach. Akcja niesienia 
pomocy powodzianom rozwija się po­
myślnie. Już dzisiaj można stwierdzić, że 
społeczeństwo nasze odpowiedziało na 
wołanie o pomoc wielką gotowością do 
ofiar i zamanifestowało tę gotowość czy­
nem.

Do wczoraj Czytelnicy „Głosu Ludu“  
złożyli na rzecz powodzian ponad 2 mil. 
100 tys. złotych, Czytełncy „Robotnika“  
— organu naszej bratniej Polskiej Partii 
Socjalistycznej — ponad 1.300.000 zł.

Zewsząd płyną nowe meldunki o do­
browolnych datkach na rzecz powodzian. 
Na czele akcji pomocy kroczy — jak 
zawsze — ofiarny polski świat pracy; 
robotnicy, chłopi, inteligencja pracująca. 
Za nimi postępują inni: przedstawiciele 
kupiectwa, rzemiosła, wolne zawody itd. 
Można spodziewać się, że nikt nie uchy 
li się od spełnienia obowiązku obywatel 
skiego. Oznacza to, że żywy jest w na 
szym narodzie duch solidarności, współ­
działania i wzajemnej pomocy w obliczu 
klęski żywiołowej. Ale kryje się w tym 
jeszcze coś więcej.

Akcja pomocy powodz:anom jest w 
istocie swej, niezależnie od przyczyny— 
żywiołowych sił przyrody — która uczy 
nSa ją konieczną, jednym z odcinków 
wielkiego frontu odbudowy, frontu, na 
którym od z górą dwu lat walczy ż po­
wodzeniem nasz naród. Ta długotrwała 
walka ze wszelkiego rodzaju przeciwno 
ściami i trudnościami zahartowała nasze 
społeczeństwo, wyrobiła w nim zmysł 
społeczny, nauczyła pokonywać piętrzą­
ce się przeszkody, nauczyła pomagaćrtso-o 
bie wzajemnie w chwilach trudnych i nie- 
be.zpięę?WfiK ; ;

Akcja pomocy powodzianom już w 
pierwszych swych etapach ogarnęła po­
ważną część społeczeństwa.

Nie wolno nam jednak zadawalać się 
tym, co już zrobiono. Nie wolno dlate­
go, bo TO WSZYSTKO JEST JESZCZE 
MAŁO, bardzo mało w stosunku do po­
trzeb. Nie wolno dlatego, bo każdy 
dzień przyspieszenia pomocy — to osz­
czędzenie cierpień dotkniętych klęską 
żywiołową rodakom, to zmniejszenie 
szkód, zadanych przez tę klęskę całości 
gospodarstwa narodowego kraju.

Gdzieniegdzie daje się wyczuć, nastrój 
pewnej demobilizacji: fale opadają, naj­
gorsze minęło, można osłabić pomoc. 
Nic bardziej fałszywego, jak takie sta­
nowisko. Fale powodzi opadły, ale 
WŁAŚNIE TERAZ DOPIERO powodzia­
nie muszą zabrać się do odbudowy 
swych domostw, do oczyszczenia zamu­
lonych pól. Fale powodzi opadły, ale po­
została fala chorób, zniszczenią, szkód, 
wyrządzonych przez powódź. Tylko szc 
roka akcja całego społeczeństwa może 
pomóc poszkodowanym w rychłym dźwi 
gnięciu się z ruiny.

Nie wolno dopuścić, aby pomoc dla 
powodzian stała się przysłowiowym „sto 
mianym ogniem“ . Idą święta. Pamiętaj­
cie o pomocy powodzianom w wesołe 
świąteczne dni. Rozpoczął się dopiero

szym jest wykorzystać akcje wy 
borczą dla dalszego scementowa- . . . . .
nia i ugruntowania tej jedności, jm,csiąc ,<'viecie11 ~  miesiąc zbiórki

Włodzimierz Sokorski 
Sekretarz KC ZZ

na
pomoc dla powodzian. Niech ani jeden 

| Polak nie uchyli się w tym miesiącu 
i od ofiary na ich rzeczl

Regulacja gospodarstw poniemieckich
Sprawa, wymagająca uporządkowania

W woj. poznańskim — bez Ziemi Lu­
buskiej — jest 30.000 poniemieckich go­
spodarstw chłopskich. Dużo takich go­
spodarstw jest na Pomorzu i w innych 
województwach. Po wygnaniu niemiec­
kich kolonistów gospodarstwa te prze. 
szły w ręce polskie. Niestety, nie zawsze 
jednak w powołane ręce. W myśl dekre­
tu o reformie rolnej ziemia ta powinna 
była być przekazana do Państwowego 
Funduszu Ziemi i miała ulec parcelacji 
na ogólnych zasadach. Ale w ciągu 20 
miesięcy resortem rolnictwa i reform 
rolnych kierował jak wiadome p. Miko­
łajczyk, który nie kwapi! się do realiza­
cji reformy rolnej. \V biurach rolnych 
i urzędach ziemskich panoszyli się ludzie 
p. Mikołajczyka.

To też wbrew'.przepisom dekretu o rs 
formie rolnej przekazano poniemieckie 
gospodarstwa chłopskie osobom, które 
w istocie rzeczy nie miały do tego pra­
wa. Byli to ludzie, mający spore gospo­
darstwa własne, przeważnie dość za-

możni. Nie dopuszczali do podziału go­
spodarstw poniemieckich według zasad 
reformy rolnej,, nie dopuszczali dc osie­
dlania na tych gospodarstwach repatrian 
tów i inwalidów wojennych.

Jak donosi nasz bratni poznański 
dziennik „Wola Ludu“ , z szamotulskiego, 
jarocińskiego, czarnkowskiego T  wielu 
innych powiatów Wielkopolski napływają 
liczne skargi: chłopów ną gospodarkę w 
poniemieckich zagrodach wiejskich.

Niektórzy .powiernicy“  rządzą' się tu 
jak na własnym, a duże gospodarstwa 
własne przekazu ją ' rodzinie. Rozbierają 
i sprzedają domy własne, bo objęli wraz 
z ziemią i zabudowania poniemieckie. 
Na niektórych gospodarstwach siedzą lu­
dzie nie mający nic wspólnego ze wsią 
i gospodarstwem, rolnym, jak np. urzęd­
nicy. sędziowie itp. Sami nie gospodaru­
ją, lecz wypuszczają gospodarstwa w 
dzierżawę, dewastują inwentarz i ziemię.

Jednocześnie wokoło jest wielu ehło-

pow. którzy na swych parurporgowych 
gospodarstwach nie mogą kcńća z koń­
cem zwiążąć, a do poniemieckiej ziemi
nie fflają dostępu.

Sprawy _ te. wymaga ją uporządkowania 
; regulacji. Ziemia i zabudowania powin 
ny naieżeć do tych, którzy w myśl re­
formy rolnej mają do tegc prawo. Po 
uregulowaniu należy sprawę własności 
na tę ziemię zapisać do ksiąg hipotecz­
nych. Obszar, który trafi w jedne ręce, 
nie powinien przekraczać norm przewi­
dzianych dekretem o : reformie rolnej.

Regulację sprawy poniemieckich go­
spodarstw chłopskich należy przeprowa­
dzić przy szerokim udziale chłopów i ich 
organizacji. Jest to okazja do naprawie­
nia krzywd, do sprawiedliwego przydzie 
lenia ziemi. Na wydatki związane z ure­
gulowaniem tej sprawy rząd wyasygno­
wał w iegorocznym budżecie duże kre­
dyty. Należy ie wykorzystać celowo i  
sprawiedliwie.
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,,Lustrzanka“ realizuje marzenia Żeromskiego
Świat nauki dziękuje robotnikom
za pomoc i zrozumienie

"¡ZIEMIOPŁODy-AimnOKIEMHIIZE
(Od naszego korespondenta)

„Lustrzanka" uzyskała sobie rozgłos 
w całej Polsce. Prasa pisze o niej z po 
dz.lv/em i uznaniem. No bo jakżeż lita 
czej traktować wysokie wyrobienie soo 
ieczne hutników,' którzy dobrowolnie 
poświęcają wolne od zajęć dni na pro 
dukcję szklą, przekazywanego bez 
płatnie zniszczonym miastom i instytu­
cjom w kraju.

NAJGORĘTSZE PODZIĘKOWANIA
Dnia 15.1.1946 roku „Lustrzanka" o- 

trzymała podziękowanie od pełnomocni 
ka rządu na miasto Wrocław za 2 wa 
geny szkła, ofiarowanego przez załogę 
huty na odbudowę m. Wrocławia.

Inż, A. Wachnłewski pisał: Pozwalam 
sobie w umieniu miasta wyrazić tak dy­
rektorowi, jak i wszystkim pracowni­
kom huty moje najgorętsze podzięko­
wanie za lak głęboko patriotyczne i 
ofarne stanowisko, zajmowane przez 
pracowników „Lustrzanki“ .

Dnia 22.2.46 roku wpłynęło do huty 
podziękowanie od prezydenta' miasta Po- 
znania za jeden wagon Szkła okiennego.

ŚWIAT PRACY —
DLA DOBRA NAUKI

Dn.a 21.3. 1946 r. rektor Uniwersy­
tetu i Politechniki we Wrocławiu dzia 
kując za 2 wagony szklą okiennego 
donosi, że senat Uniwersytetu i Poli­
techniki postanowił jednogłośnie nazwać 
salę wykładową Instytutu Chemii Nieor­
ganicznej Salą Robotników Huty Szkła 
w Wałbrzychu.

Dnia 6.2.1947 roku profesor dr Ta­
deusz Lityński, kierownik zakładu Che­
mii Rolnej Uniwersytetu Jagiellońskie­
go w Krakowie pisa!:

,, Pragnę przesiać Szanownej Dyrek­
cji i Radzie Zakładowej wyrazy najgo­
rętszego podziękowania za tak hojny 
i cenny dar, złożony Nauce Polskiej od 
Świata Robotniczego i Przemyślu. Życz­
liwość, z jaką zechcieliście odnieść sie 
do naszej prośby i ofiarować nam szkic 
na pokrycie zniszczonej przez Niemców 
hali wegetacyjnej naszego Zakładu sta­
nowi dowód, że w odrodzonej naszej 
Demokratycznej i Ludowej Polsce jesteś 
my na dobrej drodze. Praca polskiego 
robotnika z polskim inteligentem i nau­
kowcem dobre wyda owoce i już dziś 
możemy śmiało patrzeć w świetlani 
przys2lość naszej Ojczyzny.

Proszę przyjąć wyrazy mego naj­
głębszego podziękowania i zobowiąza­
nia“ .'
ROBOTNICY — SWOJEJ STOLICY
Dnia 31.1.1946 roku prezydent m. sit. 

Warszawy, tow. St. Tołwiński, przesyła 
pracownikom huty „serdeczne po­
dziękowanie za cenny dar. świadczący 
o 'wysoce patriotycznej postawie ino- 
raTftej i prawdziwie braterskim stosunku

Z miast i wsi

którzy pracują w Warsza 
w bardzo trudnych warun

do rodaków 
wie, żyjąc 
kach“ .
budowy Stolicy“ .

19,X II, 1946 r. huta otrzymała drugie 
podziękowanie, od Naczelnej Rady Od­
budowy m. st. Warszawy za powtórn 
ofiarowanie 4 wagonów szkła tok. S.OOb 
m kw.), wyprodukowanego w dniu świę­
ta narodowego 22 iipca 1946 roku.

Rada komunikuje, że „na najbliższym 
pojedzeniu prezydium komitetu wyko 
nawczago NROW wystąpi z wnioskiem 
o przyznanie ofiarodawcom Dyplomów 
Odbudowy Warszawy i Odznaczenia Od

Dnia 22 lutego br. w wielkiej sa 
teatralne i . huty „Lustrzanka“  odbyła si 
uroczystość przejęcia przez delegatów 
Warszawy szkła i odznaczenia zasłużo­
nych.

. TRUDNE ZADANIE
Nie .lekkim zadaniem było wyszukać 

specjalnie zasłużonych pracowników hu­
ty, wówczas gdy. wszyscy — począ­
wszy cd straży przemysłowej przy bra­
mie — do lopiarzy szkła, od woźnego 
do . naczelnego dyrektora — wszscy oni 
poświęcali tak drogocenne dla hutnika 
wolne od pracy dni na bezpłatną pro­
dukcję szklą d'n zniszczonych działa­
niami wojennymi miast, instytucji spo­
łecznych i o: rakowych.

A teraz warto się zastanowić — skąd 
wzięła sio ta wysoka postawa moral­
na. to głębokie poczucie obywatelskie, 
rachujące robotników huty szkła „Lu­
strzanka“ ?

Wiadomo,' że daleko jeszcze w Polsce 
CIO dobrych warunków Iwtewatila robet- 
n.ków, Ne lepiej przed kaw a sie to 
trudne do rozwiązania zagadnienie w 
hucie szkła. Robotnicy mają potrzeby i 
wymaganm, przewyższające znacznie 
te. które mogą zaspokoić wynagrodze­
niem pieniężnym i kartkowym. .

ŚWIADOMI ROBOTNICY
Wie o tym doskonale dyrektor fa­

bryki, tow. Eugeniusz Siup, stary dzia-:

sja’% w Piotrkowie Trybunalskim.
Wie o tym przewodniczący Rady Za­

kładowej, współtowarzysz więzienny 
dyrektora. Wiedzą o tym robotnicy fa­
bryczni, którzy w 70 proc. zorganizo- ] 
v/ani są w partiach politycznych. Ol­
brzymia większość to RPR-owcy. 2221 
członków liczy PPR w‘ hucie. ZWM I 
— liczy 60 członków.

PRZEWYŻSZYŁA NORMĘ 
PRZEDWOJENNĄ

Huta szkła „Lustrzanka“  jest jednym I 
z najbardziej wzorowych przedsię-j 
•biorstw na terenie Wałbrzycha. Prze­
wyższyła już normę produkcji przed-1 
wojennej, a możliwości produkcyjne 
huty szkła lustrzanego wykorzystane są 
tylko w 76 proc.
TO, O CZYM MARZYŁ ŻEROMSKI

Uruchomiono tutaj trzecia wahnę, I 
której zadaniem jest dać krajowi nowy 
rodzaj szkła, tzw. szkło dachowe fali­
ste (dachówki), nieznane jeszcze na na­
szym rynku. Będziemy mogli urzeezy-1 
wistnić marzenia Stefana Żeromskiego, 
który przed laty śnił o szklanych do-1 
mach.

Uruchomiono już odlewnię specjalne-1 
go szkła lustrzanego.

Nowe działy pracy stają się coraz bar I 
dziej wyłącznie polskimi warsztatami 
pracy, rugując z nich ostatnich Nierri-1 
ców.

Okoio 20 proc. załogi „Lustrzanki“ , 
to Żydzi. Jest ich 94. Pracują dobrze. I 
Niektórzy zostali wyróżnieni za zasługi I 

pilność w pracy. Rozenbach Szmul roz­
począł pracę w fabryce jako zwykły Ro­
botnik, obecnie pracuje juko topiarz 
szklą. Welsbard Eliasz był przed wojną 
subiektem, a Korabielnik był rzezakiem' 
Obecnie pracują w hucie szklą i dumni | 
są z tego, że przyczyniają się do -odbu­
dowy i rozbudowy Polski.

Dla dz'eci robotników urządzono nrzed | 
szkole w pięknej wilii przy'u l. Porcela­
nowej.

Przy fabryce istnieje zakład krawiec-1 
. szeweki. fryzjerski, spółdzielnia.
Huta posiada własny 80 ha ma-1
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cz robotniczy z. okresu sanacji, który j ją tek,'który zaopatruje stołówkę i spół- 
spędzil 10 lat w sanacyjnym .więzieniu, dzielnig w produkty, 
organizator strajków w" hucie „Horten-1 , J. D.

V N I E S M A K u

Z nad wód Kanału, sponad ruin Ruhry 
Zwołani dzisiaj ładujemy w szyku 
Z min niewyraźnych odgadując z góry 
Ze już nie trzeba... nas, polskich lotników.

Słuchamy gaduń o sławie, o damie 
O czynach, których nikt nam nie zapomni 
U’ naszym matolslwie nie mogąc zrozumieć 
O czym mówicie... My, polscy bezdomni.

L O K A LU  N IE  Z M IE N IŁ  
Rudolf Osiński, naczelnik więzienia 

w Inowrocławiu skazany został na 1 
lata więzienia za nadużycie władzy w 
stosunku do aresztantek i sprzeniewie­
rzenie depozytów więziennych. 
G D Y B Y Ś M Y  M IE L I W IĘCEJ T A K IC H  

KRÓW !
We wsi Parcicc (woj. łódzkie) krowa  

wydala na świat cztery cielaki. Przed 
dwoma laty ta sama krowa wydała na 
świat trzy cielaki.

POW ÓDŹ IM  JUZ N IE  ZA G R O ZI 
Ludność wsi Jeziorko (woj. łódzkie), 

leżącej w  widłach rzek W idaw ki i W ar 
ty, która rok rocznie pada ofiarą po­
wodzi,. zgodziła się n i  propozycję sta­
rostwa przenieść się w całości na za­
chód.

ROŚNIE N A S ZA  P A R T IA  
W  Tomaszowie Maz. w fabryce „A l- 

lart-Rousseau“ odbyło się uroczyste 
wręczenie 300 legitymacji partyjnej 
PPR.
D LA  T A K IC H  N IE  M A  A M N E S T II 

B. policjant granatowy, St. Piekar­
ski, który oddawał gestapo nieocenione 
usługi, będąc mężem zaufania władz 
niemieckich, skazany został w  Łodzi na 
karę śmierci.

„Pierwsi u> potrzebie ]  ..Niezrównani w boju“
( /  w naiwności, której nikt nie zmierzy)
Zbieramy od was w godzinę pokoju 
Ochłapy glorii... My, polscy frajerzy!
(„POLSKA WALCZĄCA" nr 6, z dnia 8 lutego KHJ r.).
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ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI w WARSZAWIE,
tuELAliSKA 18, tel. 88-304

S k ł n d y  H u r t o w e :  Śródmieście — Złotu 7 /9 , 
Żoliborz — Mickiewiczu 27, Praga — Jagiellońska 4/6

Fabryki mogłyby wiele się nauczyć,
gdyby wykorzystywały pracą i doświadczenie
Naukowo-Badawczego Instytutu Włókienniczego

(Korespondencja własna „Głosu Ludu")
Racjonalny rozwój naszego przemysłu 
bardzo znacznej mierze uzależniony

NOW A FA B R Y K A  KONSERW  
R YB N YC H

powstaje w  Giżycku (olsztyńskie). Bu­
duje ją Mazurska Spółdzielnia Rybac­
ka. Koszty budowy obliczono na 7 m i­
lionów zł.

P O ŻĄ D A N I GOŚCIE Z W A LU TĄ
Uzdrowiska Dolno-Śląskie, szczegól­

nie Szklarska Poręba, oczekują wielu  
turystów z zagranicy.

CZY NALEŻY EKSPORTOWAĆ 
BZDURĘ?

W Katowicach przebywa gr«iiolog-ja- 
snowidz B. Vi>.pura, który słysząc o ko­
nieczności wzmożenia eksportu zagra­
nicznego, postanowi! eksportować swoje 
nadprzyrodzone dary. Rozsyła on po ca­
łym świecie listy, oferujące swoje usłu­
gi w zakresie takich drobnostek, jak u- 
trwalenie wiecznej młodości, czy wlecz 
nego szczęścia za jedne 10 dolarów — 
mogą być płatne w penicylinie, kakao, 
insulinie.

Zdarzył sie wypadek, że jedna z oby­
watelek amerykańskich zwróciła się do 
polskiego konsulatu z prośbą o zaoszczę 
dzenie jej nadsyłania takiej koresponden 
cji. Sądzimy, że chociaż eksport jest 
istotnie naszym życiowym zagadnieniem, 
to jednak nie eksport bzdury.

DO TAKIEJ MAŁEJ BIBUŁKI 
TAKA DUŻA MASZYNA

Zakłady Budowy Maszyn Papierni­
czych w Jeleniej Górze przystąpiły do 
budowy pierwszej maszyny do wyrobu 
bibułki do papierosów. Będzie to maszy­
na - kolos, ważąca 213.000 kg, długości 
38 m. Całą maszynę będzie obsługiwać 
3 ludzi.

„Polscy lotnicy... polscy bezdom­
ni... polscy 1'rajerzy“... Te słowa peł­
ne goryczy i melancholii ukazały się 
w czołowym, najbardziej bojowym or­
ganie andersowskiego skrzydła emi­
gracji. „Najwierniejsi z wiernych“, 
nic znajdują sposobu, by obronić się 
przed naporem gorzkiej i bolesnej rze 
czywistości emigracyjnej. Widać at­
mosfera na emigracji do tego stopnia 
naładowana jest nastrojami głębokie­
go rozczarowania i niewiary, że trze 
ba otworzyć klapę bezpieczeństwa, 
trzeba dać tym nastrojom ujście na­
wet na lamach najbardziej dotychczas 
buńczucznego i „nieprzejednanego“ pi­
semka. W tymże numerze „Polski Wal 
ezącej'‘ w  innym artykule czytamy:

„CZŁOWIEK ŻYJĄCY UROJENIA­
M I PORUSZA SIE W SWIECIE N IE ­
PRAW DZIW YM  i N IE  JEST W STA­
NIE ZDAĆ SOBIE SPRAWY ZE STO 
SUNKOW RZECZYWISTYCH. D YK ­
TATURA POBOŻNYCH ŻYCZEŃ MO 
ZE OZNACZAĆ NIECHĘĆ DO STA­
W IA N IA  CZOŁA SUROWIEJ PRAW- 
DZIE I  POGOŃ ZA ŻYCIEM  POZOR 
N IE UŁATW IONYM, W ISTOCIE  
JEDNAK NAJEŻONYM BOLESNY­
M I N IESPO DZIANKAM I“.

Tak jest. Bolesnych niespodzianek j 
nie oszczędza życic masie emigracyj- j 
nej. Bankructwo ideowe i polityczne 
je j kierowników pchnęło ją w ślepy 
zaułek.

Czytamy dalej: „W obecnym śro­
dowisku uchodźców pobożne życzenia 
ujawniają się w postaci równie wzru­
szającej jak zabawnej. Umysł i wy­
obraźnia wysilają się zgodnie, aby NA  
ZACHMURZONYM NIEBIE PO LI­
TYCZNYM WYKRYĆ CO RYCHLEJ 
JUTRZENKĘ WIELKIEJ PRZEMIA  
NY. NAJBARDZIEJ FANTASTYCZ­
NE SŁUCHY URASTAJĄ DO GOD­
NOŚCI POUFNEJ INFORMACJI, PO 
CHODZĄCEJ ZE ŹRÓDŁA, O KTÓ­
REGO WIAROGODNOSCI NIE PO­
DOBNA WĄTPIĆ. Rozjaśniają się 
marsowe oblicza, łączą się znów skrzy 
dła pancerne, lotnicze, spadochrono­
we i zrywają do lotu w przyszłość. 
GORĄCY NAPÓJ DODAJE ŚM IA­
ŁOŚCI MARZENIOM I  ROZW ICH­
RZENIA CZUPRYNOM. RANKIEM  
ZŁUDZENIE PRYSKA. A ENTU Z­
JASTÓW OGARNIA N IESM AK — AŻ 
DO NASTĘPNEJ OKAZJI“.

Cóż dodać do tych słów? Dają one. 
niesfalszowany obraz nastrojów nur­
tujących środowisko „londyńczyków ‘. 
Jako jedyny efekt ostateczny marzeń 
„górnych i chmurnych“ pozostaje — 
niesmak. Stwierdzenie tej prawdy jest 
tym cenniejsze, że wyszło ono spod 
pióra niewątpliwego wroga demokra­
cji.

Wśród masy uchodźczej jest jed­
nak .jeszcze niewątpliwie spory pro­
cent ludzi nie bez wartości, ludzi ucz­
ciwych, którzy mogliby pracować z 
pożytkiem dla kraju i dla siebie. Czy 
uda ich się uratować? Czy głos rozsąd 
ku i sumienia utoruje sobie drogę do 
ich uczuć i myśli.

Tu, w kraju, wszyscy pragniemy, 
aby tak się stało, aby olbrzymia wiek 
szość tych, których wszelacy Raczkie- 
wieze sprowadzili na manowce emi­
gracyjnej beznadziejności, — powró­
ciła do domu, do bliskich, do twór­
czej. pozytywnej pracy

S. Z.

| w ____
jest od wypracowania naukowych metod 
produkcji, a co za.,.tym idzie — od uno­
wocześnienia urządzeń i organizacji pra­
cy.

W przemyśle- włókienniczym zadanie 
to spełnić ma powstały w 1945 r. Nau­
kowo-Badawczy Instytut Włókienniczy, 
który znajduje się w Łodzi,

O powstanie takiej placówki starali 
się polscy naukowcy jeszcze przed w o j­
ną, jednakże bez skutku. Ówczesna s ta  
Mura przemysłu włókienniczego, rozbi­
tego rad silnie konkurujące ze sobą 
przedsiębiorstwa, nie sprzyjała podobnej 
inicjatywie, tak że powołanie do życia 
Naukowo - Badawczego Instytutu Włó­
kienniczego stało się -możliwe dopiero po 
wojtóe.

Instytut ten zdobył sobie szerszą po­
pularność dzięki podjętej jeszcze w u- 
bieglym rojcu akcji wydawniczej, popu­
laryzującej wiedzę naukową wśród Sze­
rokich rzesz pracowniczych.
W LABORATORIUM CHEMICZNYM
Wytężona praca, wre w trzech przy­

ciasnych pokojach.

Jak obszarnik Jan Kanty
chciał okaniować chłopa

tego wynikłoi co z
Obszarnicy przywykli do próżniaczego 

życia, opartego rta krwawym znoju i 
niewoli chłopa polskiego, niechętnie go­
dzili się z faktem, że Polska Ludowa 
zdejmuje z chłopa jarzmo obszarnicze i 
oddaje mu rta własność ziemię, którą od 
wieków orał i uprawiał. Nie inaczej my­
ślał obszarnik z powiatu krośnieńskiego, 
Jan Kanty Dziaoott, który za wszelką 
cenę postanowił nie dopuścić do parce­
lacji swego majątku L w i.  W tym celu 
przemyślny obszarnik zaaranżował „kant“ 
na większą skalę. Oto, korzystając z za 
mętu w akiach, wynikłego na skutek 
Wielkiego zniszczenia powiatu krośnień­
skiego, Dilanoft wystarał się o sfingowa 
ne akia hipoteczne, którymi wykazał, iż 
majątek od dawna rozczłonkowany jest 
na trzy odrębne - gospodarstwa, o obsza­
rze niniejszym niż 50 ha'! z tego powo­
du nie podlegające parcelacji.

Malwersację te jednak wykryła Pol­
ska Partia Robotnicza, która wraz zc

Stronnictwem Ludowym zainteresowała 
się dlaczego chłop krośnieński został po­
szkodowany i dlaczego majątek Lubią 
.wyłączony został spod ustawy o Re­
formie Rolnej.

Ostatnio odbyła się w Krośnie powia­
tową konferencja PPR, w której uczest 
niczyi z ramienia Wojewódzkiego Komi­
tetu PPR Rzeszów poseł tow. Korga — 
I wiceprezes Zw. Sam. Chi. Na konfe­
rencji tej szeroko omawiano nieudany 
kant Jana Kaniego Dzianotta i uchwa­
lono w najbliższym czasie, wespół z Po­
wiatowym Zarządem Stronnictwa Ludo­
wego zwrócić się do Ministerstwa Rol­
nictwa i Reform Rolnych, aby sprawie­
dliwości Stało się zadość, a obszarnik 
zrozumiał, że Polska Ludowa twar­
do stoi na straży swych ustaw i kara 
nie. ominie tych, którzy usiłują obcho­
dzić te ustawy w obronie egoistycznych 
interesów klasy obszarników i kapitali­
stów. A. M.

ZIOŁA »CHOLEKINAZA«
H . U l i t l U U J E l t S H I E G O

stosuje się przy chorobach wątroby, kamieniach żółciowych, katarze żołąd­
ka i kiszek, uporczywych zaparciach, ziej przemianie m aterii i artretyzmie. 
Sprzed, w  apt. i  skł. apt. Lab. Fizjol.-Chem . „C li o 1 e k i n a z a“, Warszawa.
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W tym miejscu trzeba poinformować 
czytelnika o wielkiej bolączce instytutu, 
7, którą borykają się wszystkie działy: 
braku pomieszczeń. Na skutek tego. bra 
ku rozwój Instytutu jest dotkliwie skrą 
powany.

Laboratorium pracuje nad unowocze­
śnieniem metod produkcji oraz nad zrea­
lizowaniem szeregu cennych wynalaz­
ków. M. m. pracuje ono nad udostępnię 
niem naszemu przemysłowa różnych ma­
teriałów zastępczych, które uniezależnią 
nas w tej dziedzinie od zagranicy.

Konkretnie. Pracownicy Instytutu wizie 
1: wybitny udział w opracowaniu sposo­
bu produkcji steetoinu oraz w opracowa­
niu projektów urządzeń technicznych, 
rozwijającego się u nas przemysłu włó­
kien sztucznych.' Obecnie laboratorium 
czyni przygotowani» do podjęcia rozle­
głych badań nad barwikami, do włókien 
śztucznych,• które dotychczas zmuszeni 
byliśmy sprowadzać z zagranicy.

Poza tym laboratorium wykonuje róż­
nego rodzaju ekspertyzy, czuwając w 
ten sposób nad jakością bieżącej produk 
cji włókienniczej.
W LABORATORIUM TECHNICZNYM

Ż kolei udajemy sie do laboratorium 
technicznego, które dzieli się na kilka 
działów.

Ograniczone możliwości i skromne u- 
rządzenia badawcze sprawiają, że mniej 
tu eksperymentowania, mniej pracy nad 
wynalazczością, tym niemniej Instytut 
ma bardzo szeroki zakres działania.

Laboratorium pracuje nad raęjonaii- 
Mcją i ujednoliceniem produkcji tka - 
nin, bada gęstość, stopień wytrzymało­
ści i nieprzemakalności rozmaitych wy­
robów włókienniczych, wreszcie godób 
nie, jak laboratorium chemiczne, jest 
czynnikiem kontrola bieżącej produkcji 
— że wymienimy tylko najważniejsze 
dziedziny działania.

Pracownicy laboratorium fizycznego z 
dumą opowiadają o swoich instrumen­
tach, choć posiadają je w tak skromnej 
i niewystarczającej ilości.

„Ten aparat zmontowaliśmy sami, ten 
także, ten znów znaleźliśmy w jakiejś 
szopie, byl cały przeniknięty wilgocią, 
sami wyremontowaliśmy, ten zaś byl ze 
psuty, stał bezużytecznie w jakiejś fa­
bryce; sami go naprawiliśmy“ .

— Sami, sami, sarni — słowo to sły­
szę przy każdym niemal aparacie. Dal­
szym obiektem naszych odwiedzin jest 
skromniutką jeszcze, ale wciąż się roz 
budowująca biblioteka fachowa, posiada 
dająca kilkaset dziel i kompletów cza­
sopism w różnych językach. Przeważa­
ją tu radzieckie fachowe czasopisma.

„To dzięki stałej dostawie tych dziel 
j i czasopism przez wydawnictwa radzie- 
1 ekte za pośrednictwem naszej ambasa ■

dy w Moskwie“  — wyjaśnia nam $  
równik biblioteki.

PROPAGATOR WIEDZY 
ZAWODOWEJ

»Dział wydawnictw, który następ 
odwiedzamy, jak wspomnieliśmy, ' f  
się już poznać szerszemu ogółowi. K 
¡propagator wiedzy zawodowej. \VM' 
on dotychczas osiem wartościowy1 
prac. fachowych, które mimo specjał 
go charakteru zachowały wszystkie ' 
brc cechy dziel popularyzacyjnych. 1

Nakłady kilku prac zostały już n# 
krótkiego czasu wyczerpane. Obec" 
dział wydawniczy zamierza wydać d?' 
dalsze prace w formacie książkowy®'

Jeden z_ najważniejszych działów, Ą 
ry zostanie wkrótce uruchomiony, 
dziel badan nad organizacja bezpiecz* 
stwa pracy.

; Uruchomienie tego działu władze 
stytutu traktują, jako bardzo pilne f 
danie, gdyż, jak wiemy, w wielu dz> 
dżinach warunki pracy pod wzglgd* 
bezpieczeństwa pozostawiają wiele 1 
życzenia.

Poza tym staje przed instytutem Ą 
damę uzupełnienia swoich urządź 
Jest to zadanie w obecnych warunki 
bardzo trudne, mimo daleko idącej P' 
mocy finansowej Centralnego Żarz* 
P r ze my s tu Wló ki e n nic z ego.

IV ogóle Instytut cieszy się w ie^ 
poparciem wszystkich czynników !(lj 
rowniczych naszego przemysłu. Qod\ 
sprawa ta przedstawia się na niższyL 
szczeblach, w szczególności na sącz«* 
fabryk, których kontakt z InstytUtP' 
jest bąrdzo ograniczony lub w oa 
nie istnieje. A szkoda.

Fabryki, niejednokrotnie borykają * 
z trudnościami technicznymi i o rg^  
zacyjnymi, które z powodzeniem m®» 
by rozwiązać pracownicy Instytutu i 1 
zc znacznie mniejszym' nakładem pff. 
cy. Instytut bowiem .skupia wokół 
bie najwybitniejszych specjalistów ■ 
tej dziedzinie.

A. Sad

W Lublinie ujawnił sii
prezes PSL

W Komisji Ujawniania w U 
blinie zjawi! się prezes PSL 
Włodawie i jednocześnie naucz) 
cieł gimnazjum państwowego 
Aleksander Ludkiewicz, pragni 
ujawnić s'ę jako czynnv człon^ 
WiN.

Ludkiewicz, ps. „M arek1 b) 
członkiem grupy „Komara“  i po1 
legał bezpośrednio komendant^ 
wi obwodu. Y
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Wielkanocne jajo-symbol odradzającego się życia
O dawnych słowiańskich zwyczajach godóiu wiosennych
G dy jak co roku w święta 

wielkanocne dzielimy się 
jajkiem, podziwiamy kolo­

rowe pisanki, w większości nie 
zdajemy sobie sprawy z tego, że 
kontynuujemy — acz w zmie­
nionej formie — pradawny sło- 
wiańsló obyczaj.

Nie zawsze pamiętamy rów­
nież, że samo święto wielkanoc­
ne zostało ustanowione na wio­
snę przede wszystkim na skutek 
tego, że w ciągu długich wieków 
chrześcijaństwa nie dato się wy­
tępić w ludzie przywiązania do 
pogańskiej tradycji „godów wio­
sennych“  i do starych, prawiecz- 
nych obyczajów. A że mniej 
więcej w tym samym wczesno­
wiosennym okresie przypada 
chrześcijańskie święto Zmar­
twychwstania, Kościół Katolicki 
skorzystał z tego i ustanowił na 
ten czas święto Wielkanocne, 
przy czym obrzędy' chrześcijań­
skie tak się z pogańskim obycza­
jem poplątały i zespoliły, że dziś 
już nie pamiętamy, co w naszych 
tradycjach z prasłowiańskiego 
źródła pochodzi.

szę rodzinnych sadyb miłujących 
ludów.

ŻYWA OBEJMUJE WŁADZĘ 
NAD ŚWIATEM

Cieszy się Słowianin, bo koń­
czy się panowanie groźnej bo­
gini Marzanny lub jak ją inaczej

Śmierć

„Już niesiem śmierć ze wsi, nowe / W dwa tygodnie po tej weso- 
lato dla wsi. j lej uroczystości słowiańscy nasi

płynie po wodzie, nowe J przodkowie oczekiwali z niecier-
j pliwością powrotu kukułki, zwa- 

j j1 nam . W^ie .) nej wówczas powszechnie zuzu- 
Echern odbija się pieśń wśród h „  która — jak prastara głosiła 

las.ow, a kukła płynie na spienio- j opowieść -— przez całą zimę sie- 
nej fali wiosennego potoku. I d£iala gdzieś na wysokiej niedo-

j stępnej górze, w zamknięciu, 
i Powrót zuzuli zwiastował nie- 
! chybne nadejście wiosny.

Ileż to razy, w czasie wakacji 
czy na wycieczce, gdy usłysze­
liście głos kukułk', brała was 
chętka rzucić jej jakieś pytanie? 
Stara to, atawistyczna zaehcian-

Postarajmy sic jednak przy tej 
świątecznej okazji przypomnieć 
sobie coś niecoś z zamierzchłej 
przeszłości.

Mamy dziś przecież nieco wię­
cej czasu niż zwykle, więc na 
chwil kilka przenieśmy się w pra­
słowiańską starożytność, w ja­
kieś czasy przejdpiastowskie nad 
orzeg Gopla, Odry czy nawet 
Laby.

PRZESILENIE WIOSENNE
Oto świt wiosenny zastaje nas 

w starej warownej zagrodzie. 
Puch panuje w niej niezwykły. 
Dziś bowiem pierwszy dzień wio­
sny. Pierwszy dzień „Jara“  —

też wie najlepiej, kto wiele iat 
będzie żył, czy też... He będzie 
miał dzieci.

Dzień powrotu Żywy pod po­
stacią „zuzuli“  — by! jednym 
z największych świąt pogańskiej 
Słowiańszczyzny. To w jego na­
stroju zrodziły się te liczne zwy­
czaje, które i my kontynuujemy 
w wielkanocnych tradycjach i 
obrzędach.

PTAKI NIE WIJĄ GNIAZD
W dniu tym wszelka ustawała 

praca. Lud mówił, że dnia tego

ciu! Izby wymiecione, zielem 
usłane.

Stoły jadłem- zastawione, tak 
samo — jak i nasze — wielka­
nocne!

STÓŁ ŚWIĄTECZNY
Potrawy na stołach specjalnie 

dobierane: jaja, ciasto pieczone 
i wieprzowina. Jajo to symbol 
odradzającego się życia, ciasto

/  /

.nazywano. — Śmiertelnicy. Ła­
skawa bogini Żywa obejmuje 
władzę nad światem.

Pierwszy obrzęd wiosennych 
godów to pławienie zrobionej ze 
słomy kukły Marzanny. Cala 
Osada zbiega się na takie wido­
wisko. Wśród śmiechów i śpiewu 
niosą do rzeki młodzieńcy sło­
mianą kukłę...

się z 
rolni-

Ooyczaj ten tak zrost 
w y obr a ź n i ą sio w i a ń s kac h 
ków, że duchowieństwo chrześci­
jańskie nie mogło wyplenić go 
w późniejszych stuleciach żadny­
mi zakazami... jak wiele innych. 
Dotąd nawet w niektórych oko­
licach w Słowacji topią ro’nic> 
„śmierć“ w piątą niedzielę wiel­
kiego postu.'

^ * 7

ka. Nasi prasłowiańscy przodko­
wie wierzyli bowiem, że to sa­
ma bogini Żywa pod postacią 
zuzuli powraca na wiosnę, a że 
rządzi wszelkim życiem, więc

nawet ptaki, przestawały wicia 
swych gniazd. Odświętnie w biel 
i zieleń przyodziani Słowianie 
składali dary życiodajnej bogi­
ni — składali hołd samemu ży-

Wielkanoc w Lipcach
D

pierwszy wiosennycdzień 
aów.

* l’|'yszy dzień dłuższy od no- 
‘ .- ‘ SA!at!o b:crzc przewagę ttind 
ciemnością. Spływają lody,' tóp- 
ii.eją smogi. Zazieleni się las, 
oż\je puszcza. Dla Słowian dzień 
ten jest początkiem Nowego La­
ta — NoAsym Rekiem. W biel 
przyodziewa sur cała Słowiań­
szczyzna. Rolnicze plemiona żyją 
przecież życiem przyrody. Jej 
przemiany — to najważniejsze 
w\darzenia w życiu tych praco­
witych, spokojnych, pokój i ci-

zien się już rozwierał, kiej 
to modre oko, jeszcze biel­
mem śpiku zasnute ale już 

widne do cna. i połyskujące, a 
wieś spała w najlepsze.

Nie kwapili się zrywać z bar- 
j logów, choć dzień ci to szedł 
j Pańskiiego Zmartwychwstania. 
Słońce wymesło się żarno od 
wschodu i zagrało w stawach a 
rosach, i płynęło po bladym, wy­
sokim niebie, jakby śpiewając 
wszemu światu ciepłem a świa­
tłością Alleluja!

Nieslo się ogromne i promien­
ne wskroś mgieł przyziemnych, 
wskroś sadów, i chałup, i pól, że 
ptaki zaśpiewały radośnie, wody 
dzwoniły weselnym bełkotem, bo­
ry zaszumiały, wia.ter powiał, 
zatrzęsły się młode liście, a zie­
mia zadrgała, że gęste runie zbóż 
zakolehały się cichuśko i rosv 
loej łzy posypały się na ziemię.
__ Hej! Wesoły dzień nastał! 

Chrystus nam zmartwychwstał! 
Alleluja!

Zmartwychwstał On, umęczon 
i lutą złością zabił! Powstał-ci 
znowu w żywe, z ciemności, 
z mrozów, z pluch się wyniósł 
Najmilszy! Śmierci srogiei się 
wydarł, zmógł niezrnożone ku 
człowiekowernu szczęściu i oto 
w ten czas wiośniany, w tę po- 
•rę rodną unosi się nad ziemiami, 
w tym słońcu przenajświętszym 
utajony, i rozsiewa wokół wese­
le, budzi omdlałe, ożywia mar­
twe, wznosi przygięte, jałowe za- 
pładnia.

Alleluja! Alleluja! Alleluja!...
T ym ci to świat wszystek się 

rozległa cnego dnia pańskiego.
Jeno w Lipcach było ciszej 

i smutniej, niźli po inne roki w 
tę porę

Fragment z tomu II I  „Chłopów“ Wl. Reymonta
dniu, kiej słońce wciągało i w całkiem nowej przyo-d ziewie: 

się nad sady, dopiero ruch się w granatowym żupanie i port-
zvm

czynił po chałupach, skrzypiały 
wierzeje i rozczochrane głowy 
wyglądały rozziewano na świat 
boży, któren stojał w słońcu, 
skowronkowymi świergotami 
dzwoniący i młodą zielenią przy- 
trząśnięty.

I u Borynów . zaspali. Jedna 
Hanka co się ździebko poraniła, 
by obudzić Pietrka do szykowa­
nia konia i bryki, sama zaś za­
jęła się przygotowaniem święco­
nego. Józka tymczasem z niema­
łym piskiem pucowała dzieci, sa­
ma się też we świąteczne szma­
ty przyodziewając, a pod studnią 
na podwórzu Pietrek, t  Witkiem 
domywali się do czysta; tylko 
stary Bylica zabawiał się z pie­
skiem na ganku, często nosem 
pociągając, czy już krają kieł­
basy.

Wedle zwyczaju, nie rozpalano 
ognia W kominie kontentując się 
zimnym święconym. Właśnie je 
była Flanka przynosiła z ojco­
wej izby rozdzielając po tale­
rzach, że każdemu po równo 
wypadało po kawale kiełbasy, 
szynki, sera, chleba, jajek i plac­
ka / słodkiego.

Dopiero kiej się i sama ogar­
nęła, zwołała wszystkich do ja­
dła i nawet poszła po Jagusię; 
przyszła ci zaraz sielnie zestro­
jona i tak piękna, że kiejhy zo­
rza się Widziała, a modre oczy 
niby gwiazdy, jarzyły się spod 
¡nowych, gładko przyczesanych 
włosów. Ale wszyscy zarówno 
byli w szmatach świątecznych, 
że ino grały wełniaki i gorsety, 
a i Witek, choć boso, w nowym 
był spencerku ze świecącymi gu­
zikami, co je był uprosił od 

Zaspali galanto, bo już o du-l Pietrka, któren dzisiaj wystąpił

kach pasiastych żółtozielonych, 
wygolił się do czysta, włosy ob­
ciął jak długie, równo nad czo­
łem i koszulę na czerwoną wstąż­
kę zawiązał, że skoro wszedł, 
zdumieli się przemianą, a Józka 
jaże w ręce zaklaskała:

— Pietrek ci to? a to by cię 
rodzona nie poznali!

— Burkową skórę zrzucił i 
parobek kiej świeca... — zauwa­
żył Bylica.

Prześmiechnął się ino parob

— Na jeden popas, wieczorem 
wrócimy.

I znowuj jedli, aż niejednemu 
ślepie wyłaziły z onej lubości, 
twarze czerwieniały i sytność roz­
pierała serca gorącem i głęboką 
radością. Wolniuśko pojedali na­
dziewając się z rozmysłem, by 
jak najwięcej zmieścić i jak naj­
dłużej czuć w gębie smakowito- 
ści. Dopiero kiej Hanka się pod- 
ntesta, wzięli się też dźwigać od 
mich z dobrą już wagą w kaj­
danach, a Pietrek z' Witkiem, 
czego byli niedojedli, do stajni

tocząc oczyma za Jagusią, a ro- j ponieśli z sobą. 
biąc grdyką, gdyż Hanka, przs* j — Szykujże zaraz konie! — 
żegnawszy się, przepijała go- | zarządziła Hanka i przyrychto- 
rzałką do każdego i niewoliła j wawszy la męża tobol świeco-

i mięsiwo — symbole ziemskiej 
płodności. Rolnik ' myśliwy — 
Słowianin — czcił w tych potra­
wach płodność pól i lasów.

Nazywamy ciasta, specjalnie 
na Wielkanoc pieczone: babkami 
lub babami. Dlaczego? Ponieważ 
iolnik piekł swe godowe ciasto 
z. zeszłorocznego ziarna, prze­
chowywanego w spichrzach nad 
którymi' pieczę w owe czasy 
miała... Baba: Stąd ciasto, godów 
wiosennych nazywano babą — 
i dlatego my nasze pulchne bab­
ki nie inaczej nazywamy.

Do dni naszych zachowała się 
starosłowiańska tradycja świę­
conego, pisanek — farbowanych 
jaj, oraz dyngusu i kogucika.

DYNGUS
Dyngus, ten obyczaj przedziw­

ny, a w czasach dzisiejszych 
dość kłopotliwy, to praojców na­
szych obrzęd pogański. Ozna­
czał on, że jak ziemia obmyta 
została wiosennymi wodami do 
nowego życia, tak samo każdy 
człowiek obmyć się musi ze snu 
zimowego, z zimowego lenistwa, 
by rzeźki i wesoły powita! łato— 
czas pracy!

KOGUT
Inny obyczaj, „kogutem“ na­

zywany, dziś już prawie znikł 
z ludowego zwyczaju. Polegał 
na tym, że młodzież w ponie-

zasiadać do stołu. Zajęli ławki, 
że nawet Witek, choć nieśmia­
ło, przysiadł na kraju.

I pojadali zwolna, w cichości 
smakując święconego, że to bez 
tyle tygodni niezgorzej się wy- ■

nego, co go ledwie uniesła, odzie 
wae się jęła do’ drogi.

Już ano konie czekały przed 
chałupą, kiej wpadła zadyszana 
Jagustynka.

, Mało co nie czekałam na 
Kiełbasy czujne były, waju!... 

czosnkiem • dobrze przyprawione, j Toście już po święconym? — 
gdyż po izbie rozniesiy się zapa- l westchnęła żałośnie pociągajac 
chy, jaże psy się wierciły między ' nosem.
ludźmi skamlając żałośnie. ; — Znajdzie się jeszcze la was,

Nikto się nie ozwał,. póki j siadajcie, przegryziecie co nie
pierwszego głodu nie zapchali, 
tęgo pracując, że ino w onej 
uroczystej cichości spożywania, 
glamania się rozchodziły, przy- 
sapki n bulgoty gorzałki, bo 
Hanka nie żałowała nikomu sa­
ma jeszcze przyniewalając do 
picia.

■ — Rychło to pojedziem? —  
o z wał się pierwszy Pietrek.

— Zaraz choćby, po śniadaniu.
— Jagustynka chciała się z 

wami zabrać do miasta — wtrą­
ciła Józka.

— Przyjdzie na czas, to po- 
jedzie; czekać nie będę.

— Obroków to wsiąć?

bądź..
Juści nie potrza było' wygło­

dzonej biedoty przyniewałać, 
przypięła się do jadła kiej wilk, 
i zmiatała co ino było na podo­
rędziu.

— Pan Jezus wiedziały na co 
świntucha stworzył — szepnęła 
podjadłszy nieco. — Jeno to 
dziwna, że choć mu za życia 
w błocie legać pozwalają, to po 
śmierci radzi go w gorzałce mo­
rzą! — prześmiewała po swo­
jemu.

— Pijcie na zdrowie a prędko, 
bo czas nagli.

1 może w pacierz pojechały.

działek wielkanocny toczyła po 
wsi koguta przytwierdzonego do 
deszczuiki na kółkach, zrobio­
nego najczęściej z pustej dyni 
i przybranego w pióra kapłona. 
Kogut ten ponoć w pogańskich 
czasach miał symbolizować te 
wszystkie koguty, ktpre zmarli 
pasą na rajskich łąkach.

PAMIĘĆ PRZODKÓW
O zmarłych przodkach Słowia­

nie zawsze bowiem pamiętali. Na 
zakończenie wiosennych godów 
lud spieszy! na kopce mogilne, 
wspomina! swych ojców i sutą 
im wyprawiał ucztę, sam się 
przy tym niezgorzej pożywiając.

Gdy więc będziemy, czyniąc 
zadość tradycyjnym obyczajom 
pożywiali się świątecznie — 
wspomnijmy naszych prasłowiań 
skich przodków, którzy :vie 
nam pięknych obyczajów na pa­
miątkę po sobie pozostawili.

Karol Mirski
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„Literatura pieczonej kury

W Wiedniu, pomimo braku papieru, 
wychodzi mnóstwo czasopism. Nie iatwo 
zorientować się w pstrych stosach okła­
dek, wypełniających kioski z gazetami. 
Są tu żurnale mód, pisma teatralne, mu­
zyczne, literackie i polityczne. Ciekawe, 
że austriacki przemysł filmowy wypuścił 
po wojnie zaledwie jeden marny film, 
ale tygodników kinowych wychodzi za 
to co najmniej dziesięć.

rów. Także i po wojnie nie zrobiono 
zupełnie nic, by zneutralizować działanie 
trucizny, którą faszyzm zaszczepił dzie­
ciom.

To, że rynek książkowy zawalony jest

Denązifikacja dotknęła tylko nielicz­
nych faszystowskich i półfaszystowskich 
literatów. Pozostali gotowi są zawzięcie 
bronić swoich pozycji w życiu. Dopro­
wadzili oni do tego, że przeważna część 
najlepszych przedstawicieli austriackiejliteraturą opieczonej kury“ , morder­

stwami i erotyką, zmieszaną z idyllicz- j inteligencji nie ryzykuje powrotu z emi-
nyrni sielankami, podyktowane jest nic j gracji do ojczyzny. Po prostu nie ma
tylko względami handlowymi. Ludzie, i dla nich miejsca w Austrii. Reakcja u-
którzy nie mogą dziś otwarcie wydawać | rządza demonstracje przeciwko utalento-

Gazety 'drukują długie powieści od- hitlerowskiej literatury, starają się za- wartemu dyrygentowi — antyfaszyście
cinkowe. Autorzy tych utworlów sta- j pełnić papier mistyką- i kryminalistyką. Klipsowi i spotyka zorganizowanym
rannie unikają słów „wojna“ , „faszyzm" 
„polityka“ , starając się przenieść 
swych bohaterów w przytulne straussow 
skie czasy „dobrego, starego Wiednia". 
W dzienniku „Erzähler“  codzienny odci­
nek powieści zawiera co najmniej jeden 
opis zabójstwa lub zdrady małżeńskiej. 
Małowartościowe, rozwlekle bzdury na­
dają ton wiedeńskiej beletrystyce. W de­
mokratycznych kolach nadańo im ostrą, 
charakterystyczna nazwę „LITERATU­
RA PIECZONEJ KURY" (Brathuhntitte- 
ratur). Bo istotnie — ta literacka parta- 
nina apeluje raczej do żołądka, niż do 
serca lub rozumu czytelnika.

Po niedawnych faszystowskich wystą­
pieniach wiedeńskich studentów, au­
striaccy komuniści rozlepili%na mieście 
bardzo wiele mówiący afisz. 7. muru spo 
gląda na przechodnia hitlerowski żoł­
nierz — młody człowiek z pustymi, tru­
pimi oczodołami; a na przednim planie 
afisza — kolczasty drut, rozorana wojną 
ziemia i lakoniczny napis: „M ATKI! 
WALCZCIE PRZECIWKO TYM, KTÓ­
RZY CHCĄ TAKIMI UCZYNIC WA­
SZYCH SYNÓW!“ Afisz wzywał do 
walki z jawnymi I utajonymi faszystami. 
Oczywiście — w tej chwili faszyści 
przyczaili się, ale dławiący zgubny 
wpfyw tych ludzi jest wyraźnie widocz­
ny w austriackim życiu .— rzucają on* 
również swój cień na literaturę.

Niedawno rozpatrywał wiedeński sąd 
sprawę faszystowskiego literata JELLU- 
SICA. Na lawie oskarżonych zasiadł 
człowiek o kanciastej, pozbawionej wy­
razu twarzy. W przeszłości był Jellusic 
zwolennikiem „AnscHussu* ‘i głosicielem 
rasizmu. Fabrykował powieści, w któ­
rych podawał historię w gęstym sosie 
zdegenerowanej erotyki, a Cezar w jego 
książkach dziwnie przypominał Hitlera. 
Człowiek ten — wraz z innymi — nie­
wątpliwie ponosi 'moralną i cywilną od­
powiedzialność za deprawację dusz au­
striackiej młodzieży i za zdradę wzglę­
dem własnego kraju Ale sędziowie — i 
nie tylko sędziowie — wykorzystali ten 
proces dla rehabilitacji brudnego kombi­
natora. Na wiedeńskim Uniwersytecie 
jeden z PROFESORÓW oświadczył stu­
dentom: „Niestety nie można dzić pono­
wnie wydać dzieł Je'lusica. Kiedyś je­
dnak historia rozsądzi, kto ma rację w 
tym sporze“ .

Austriaccy faszyści nie mogą teraz 
jawnie propagować swoich poglądów. 
Ale po cichu robią oni wszystko, co ty l­
ko w ich mocy, by zakłócić postęp iau- 
‘ triackiego narodu na nowej demokra­
tycznej drodze.

Bytem kiedyś na uroczystości zakoń­
czenia roku szkolnego w jednej z wie­
deńskich szkót średnich. W przerwie, 
nauczyciel literatury, człowiek o wyro­
bionych przekonaniach, który niedawno 
powrócił do swej pracy, powiedział mi:

„Jest to wypaczone pok< Unie. Na dzie 
sięciu chłopców, dziesięciu nie odpowie 
Panu na pytanie, kto to był Lew Toł­
stoj, Jack London, lub Romain Rolland, 
Nie znają nawet Mainc Reída ani Coo­
pera. Wyrośli oni w latach, kiedy zabro­
nione było wszystko, co pochodziło z 
krajów demokratycznej koalicji, a szcze­
gólnie z Rosji. Klasyczną dziecięcą lite­
raturę od Dickensa do Marka Twaina, 
zastępowały niekończące się powieści 
Karola Maya, opiewającego imeriali- 
styczna politykę niemieckich kolonizato-

ZABYTKI
PIASTOWSKIEGO SZCZECINA

Nakładem Spółdzielni Wydawniczej ..Pol­
skie pismo i książka“ ukazał się regional­
ny album Czesława Piskorskiego o „Za­
bytkach piastowskiego Szczecina“ , zawie­
rający omówienie historii Szczecina i jer.jo 
najważniejszych zabytków, związanych z 
panowaniem Piastów w tym mieście. Al­
bum uzupełniony jest reprodukcjami ry­
sunków Bolesława i Tadeusza Rajkow- 
skich oraz Mariana Kwintkiewicza. Z al­
bumu tego wyjmujemy rysunek ratusza 
szczecińskiego, którego budowę rozpo­
częto w 1245 roku, rysunek przedstawia 

stan obecny.

Jest to sposób na zakonserwowanie móz milczeniem wybitnego poetę Csokora, 
gu miodego Austriaka w takim stanie, który brał udział w walkach partyzanc- 
w jakim zastał go krach faszyzmu. Zaj- kich przeciwko Niemcom. Znany, uczo- 
mują oni młodzież przestępstwami kry- ny etnograf BLEICHSTE1NER odmó- 
minalnymi, aby nie rozmyślała o prze- wił w czasie niemieckiego panowania o- 
stępstwach hitlerowców“ . pracowania na użytek hitlerowskiej ar-

Rozumie się, że są w Austrii ¡udzie, mii słownika języków kaukaskich. Wy- 
którzy starają się przeciwdziałać zjedno- pędzono go za to z Uniwersytetu, ska- 
czonemu frontowi reakcji na polu kul- żując tym samym na nędzę. I teraz też 
tury. Jedno z wiedeńskich wydawnictw nie udało mu się powrócić na swoją ka- 
drukuje piękną serię książek „EWiGES tedrę. Uczony był wrogiem faszyzmu. 
WORT“ (WIECZNE SŁOWO). Pubiiku- Ten fakt wystarczył, by zmobilizować 
je ono klasyczne dzielą, które jeszcze przeciwko Bleichsteinerowi przedstawi- 
do niedawna były zakazane. Ukazały się cieli austriackiej reakcji, 
tomy Szekspira, Tołstoja, Goethego, „Kocham mój kraj, ale teraz panuje w 
Heinego, Schillera i Gogola. Niestety nim bardzo niesprzyjający klimat dla 
„Wieczne książki“  wychodzą na złym nauki i literatury“  — powiedział mi ze 
papierze i w bardzo ograniczonym nakła- smutkiem Bleichsteiner. Trzeba mu 
dzie. Nawet i w tym prostym przypadku przyznać rację. Faszyzm w Austrii

Km o l  S Z Y M A N O W S K I
W  dziesiqtq rocznicę zgonu

można odczuć, że i dziś, w dwa lata przyczaił się, ale nie złożył broni. Ucz- 
po przegranej faszystów, Szekspir i Toł ciwej, demokratycznej sztuce i prawdzi- 
stoj, wydają się jeszcze wielu ludziom wej ludowej literaturze ciężko jeszcąp ' dza Szymanowski przeważnie w War- 
w Austrii zbyt „lewicowi“ . w tym kraju. A. SZAROW szawie, wyruszając dwukrotnie w dalsze

„Uniwersytet pejzażowy“ Stanisławskiego
Malarz, który uczył kochać przyrodę

Przewodnik! oprowadzający zwiedza­
jących po Muzeum. Narodowym w. Kra­
kowie, kiedy zatrzymuje się w sali po­
święconej obrazom Jana Stanisławskie­
go, pouczą swą gromadkę w ten mniej 
więcej sposób: ..Stanisławski to by lila k i 
malarz olbrzymiego wzrostu i tuszy; kió

ry malował, jak państwo widzą, ot takie 
maleńkie obrazki“ . I gromada za prze­
wodnikiem rusza w dalszy bieg okrężny 
po salach.

Czy rzeczywiście w 40 lat po śmierci 
Stanisławskiego nie zostało nic więcej, 
czego o tym malarzu mogłaby się dowie 
dzieć publiczność? — Dotykamy tutaj 
jednej z bolączek naszego życia kultural 
nego: rwanie się więzów tradycji, brak 
wysiłku w kierunku utrwalenia w świa­
domości ogółu dorobku minionych po­
koleń.

Zasadniczy okres działalności Jana 
Stanisławskiego wiąże się z Krakowem

jego Akademią. Tutaj przez długi czas 
władał niepodzielnie Matejko." Jego jed­
nak dyktatura w dziedzinie sztuki w y­
dala wręcz opłakane rezultaty. Matejko 
byt wielkim, genialnym malarzem,' ale 
jego szkoła, odcięta całkowicie od wszel 
Kich „nowinek“ , stała się martwa. Do­
piero kiedy w 1883 r. na czele Akade­
mii stanął Fałat zmieniła się jej fizjo- 
gnomia.

Fałat zorganizował szkołę, ściągając 
z kraju i zagranicy co tęższych młodych 
malarzy: Wyczółkowski, Malczewski,
Pankiewicz, Axentowicz, Laszczka, Sta­
nisławski, później Ruszczyć... zapachnia­
ło Paryżem i wbrew tym, którzy zawsze 
tak bardzo obawiają się „nowinek“ , re­
zultaty pokazały się od razu i były to re­
zultaty imponujące. Rychło też powstaje 
stowarzyszenie „Sztuka“ , na którego

wie, że podobno właśnie tusza była przy 
czyną maieńkości jego obrazów, gdyż 
przy większym malowidle > zanadto mę­
czy! go konieczny ruch ciągłego oddala­
nia się i zbliżania.

..Maćiuneńkie“ ■ jego pejzaże, które 
przywozi) z Ukrainy — pisze Boy - Że­
leński we wspomnieniach „Znasz li ten 
kraj“ — zaczęły zwracać na niego w Pa 
ryżu uwagę. Nie mając pieniędzy na ra­
my, przyczepił kilkanaście tych obrazków 
do wielkiego płótna i cosłał ie na Salon; 
zainteresowały członków jury tak, że sa­
rni złożyli się na ramy".

Po przybyciu do Krakowa, ściągnięty 
przez Falata, staje się niebawem Stani­
sławski dusza zreorganizowanej Akade­
mii Sztuk Pięknych. Zasługa bowiem Sta 
nislawskiego dla polskiej sztuki polega 
nie tylko na niepospolitym jego własnym 
malarstwie, ale i na działalności pedago­
gicznej, której oddawał się z niespożytą 
energią, poświęcając pracy uczrmw wie­
le czasu i entuzjazmu Tę samą o spoży­
ta energię wykazywał przy organizowa­
niu wystaw „Sztuki“ i wywalczeniu dla 
nie¡, triumfów. Swoje własne ambicje 
poświęcał dla służby pięknu.

Ten olbrzym o przygniatających wy­
miarach żywi! kobiecą jakąś, tkliwa i 
wzruszającą miłość dla przyrody, dla 
wszystkiego zwłaszcza, w czytn przebi-

podróże po Europie i Ameryce. Rozwi­
jająca się choroba zmusza go do zamie­
szkania na stałe w Zakopanem, a po­
tem — do szukania -ratunku w łagodnym 
klimacie Szwajcarii. Tam jednak poraża 
go nieubłagana śmierć, w pełnym rozwo­
ju twórczości, na progu nowych zdoby­
czy i osiągnięć.

Największy po Chopinie kompozytor 
polski, postać wprost zjawiskowa na tle 
po-chopiinoiwskich epigonów lub tak ma­
ło oryginalnych eklektyków (z wyjąt­
kiem stanowiącego zupełnie odrębną po­
zycje Moniuszki oraz świetnego symfo- 
nisły — Karłowicza) poprzedzających o- 
kres „Młodej Polski“  w muzyce, jak np. 
Żeleński czy Noskowski — Karol Szy­
manowski nawiązał - początkowo bezpo­
średnio do Chopina. Pod jego wpływem 
pisał fortepianowe miniatury liryczne, 
nip. Preludia op. 1, w których jednak za­
znacza się już odrębność stylu, indywi­
dualność twórcza młodego kompozyto­
ra, w polifonicznym traktowaniu formy. 
Ten właśnie zmysł polifoniczny jest je­
dną z charakterystycznych cech muzyki 
Szymanowskiego,

Szymanowski, któremu nie było obce 
żadne muzyczne zjawisko, interesujący 
się najżywiej i wykorzystujący doświad 
czernią i osiągnięcia R. Strauss», A 
Schoenberga, M. Rogera, a następnie 
Raveta, Debussy‘ego, Skriabina, Strawiń­
skiego — zachował zawsze własne 
oblicze twórcze, pozostawał zawsze 
śmiałym poszukiwaczem Własnych dróg, 
którymi szedł bezkompromisowo na­
przód.

Już w tym pierwszym okresie, jako 
druga charakterystyczna cecha stylu 
Szymanowskiego, wystąpiła odrębność je­
go harmonii, zarówno już we, wspomnia­
nych Preludiach, jak i w  Etiudach op. 4. 
Dwie Sonaty fortepianowe z fugami, wy 
bazują wybitny zmysł konstrukcyjny 
miodego _ wówczas twórcy. Doskonałą 
znajomość muzycznego rzemiosła w bu­
dowie i w prowadzaniu głosów, obok 
szczerości inwencji, wykazały również 
orkiestralne dizieia Szymanowskiego, jak 
jego -pierwsze dzieło symfoniczne, Uwer­
tura Koncertowa op, 12, jak dwie Sym­
fonie, 1 i II.

Kompozytor nie ograniczał się do mu­
zyki symfonicznej. Pisa! również takie 
dzieła, jak Romans op. 23 na skrzypce 
i fortepian, pełen poezji, jak szereg prze­
pięknych ¡pieśni. Staranny dobór tekstów, 
ich najściślejsze powiązanie z niezmier­
nie ciekawie traktowanym akompania­
mentem fortepianu, odznaczającym s-ię 
bogactwem harmonicznych modulacji —- 
czynią z pieśni Szymanowskiego dzieła 

waszym hano czeladnikom — i pokazała i wysokiej s-ztuk-i, dające wielkie pole do 
ręka na malujących opodal uczniów i popisu śpiewakom, chętnie słuchane 

Dzięki waśnie serdecznemu stosunkowi ¡'przez-publiczność. Słuchając popularnego 
mistrza do uczniów, udało mu się wytwo j już dziś „Łabędzia“ , poprzez całe cy- 
rzyć „szkolę Stanisławskiego“ , z której ¡ kle,, .jak np. .,Miłosne“ pieśni'"TMi.sa“ 
wyszło kilkudźiesięćif ńrtysiyów, wśród j op. 24, „Pieśni" Mue-zzina.7 'Sżą-lónfego", 
nich tacy, jak- Szczę.gunski. .Filipowicz, j „Sl-cpiew.nle“ . ,Ry-my dziecięce“ — obser 
Kamocki,^ St. Czajkowski, Proca ¡łowicz, | wpijemy doskonalenie się własnego stylu 
Buyko,_ Nowakowski, M itam i, Neuman, i Szymanowskiego, stopniowe odrzucanie 
Karszpiewicz,^ Piotrowski, _  ̂Kr'-'.borski, j wszelkich obcych Wpływów, przechodzę- 

’ „ i ........................... nie do twórczości całkowicie oryginalnej,

Rok 1947 obchodzony jest przez sfery 
artystyczne i kulturalne Polski jako 
rok Karola Szymanowskiego. Dnia 29 
marca 1937 r. zmarł na obczyźnie, w 
Lozannie, ten -największy współczesny 
kompozytor polski. Lata straszliwej w oj­
ny, lata koszmarnej okupacji, uniemo­
żliwiły spopularyzowanie jego muzyki, 
najeżonej wprawdzie formalnymi trud­
nościami, lecz zdolnej przemawiać do 
serc najszerszego ogółu. Toteż słusz­
ną i god-n-ą poparcia jest akcja Komitetu 
Obchodu dziesiątej rocznicy zgonu Szy­
manowskiego, o której piszemy poniżej,

Karol Szymanowski urodził się w ro­
ku 1883, w rodzinnym majątku Tyrno- 
szówka, w środowisku ludzi o wysokiej 
kulturze umysłowej. Pierwsze wrażenia 
młodości, specyficzny charakter otacza­
jącej go przyrody, nałożyły wyraźnie 
piętno na jego młodzieńczą twórczość i 
przewijają się, jak nić złota, przez całe 
dzieło jego życia. Romantyczne pier­
wiastki w twórczości Szymanowskiego 
stanowią o niepospolitym jej wdzięku i 
wprowadzają do kompozycji tego na 
wskroś nowoczesnego artysty, jakąś 
niepokojącą, jemu tylko Właściwą nutę.

Studia muzyczne odbywał Szymanow­
ski w Warszawie, której życiu muzycz­
nemu miał później przez szereg lat prze­
wodzić. u Marka Zaw-i-rskiego i Zyg­
munta Noskowskiego. Z kolei studio­
wał w Berlinie W roku 1909 rozpoczął 
bogatą twórczość kompozytorską i żywą 
działalność koncertową. Wiedeń, Lipsk, 
Berlin — słyszały pierwsze dzieła Szy­
manowskiego, pisane na orkiestrę sym­
foniczną. Pozostawały on.e -pod wpływem 
muzyki niemieckiej. Z czasem Szyma­
nowski przezwyciężył całkowicie jej od­
działywanie, szczególniej w okresie pier­
wszej wojny światowej, gdy mieszka! 
i tworzył w Rosji. Zaznaczają się wów­
czas zainteresowania Szymanowskiego 
impresjonizmem francuskim i moderniz­
mem rosyjskim, powstają liczne kompo­
zycje na skrzypce i na fortepian. Był to 
również okres pracy literackiej wszech­
stronnie uzdolnionego kompozytora.

Lata międzywojenne, po 1920 r„ s-pę

Podgórski, Wrzesiński i wielu innych.
Szkoła ta, skupiająca różne indywidu­

alności, miała nie tyle charakter specjal­
nego kierunku artystycznego, ile zrodzi­
ła.się z obudzonego umiłowania do pol­
skiego krajobrazu. Jest to zasługa Stani­
sławskiego, która na kartach historii na­
szej sztuki musi być zapisana równie 
trwałymi głoskami, jak i ocena „maleń­
kich“  a przecież cudownych w ich poezji 
pejzaży. E. Łoza

pełne swoistej po-ezji.
W drugim całkowicie dojrzałym okre­

sie swej twórczości, Szymanowski zwró­
cił swe -zainteresowanie ku francuskiemu 
impresjonizmowi w jego najcenniejszej 
postaci, przierie wszystkim do Debus- 
sy‘ego. Do dziel tego okreesu należą: 
cylkl miniatur skrzypcowych „M ity “  o-ra-z 
miniatury fortepianowe, ujęte w cykle

„Maski“ i „Metopy“ . Powstają kolejno 
liczne kompozycje, w różnych formach 
i rozmiarach, budzące podziw dla impo­
nującej wszechstronności twórczej Szy­
manowskiego. Ukazują się więc: HM IV 
Symfonie, dwie opery, dwa koncerty 
skrzypcowe, trzecia Sonata fortepiano­
wa, skrzypcowe opracowanie Kaprysów 
Paganiniego, Etiudy fortepianowe op. 33 
i i-nne.

W trzecim, końcowym okresie zazna­
cza się w twórczości Szymanowskiego 
zwrot ku muzyce religijnej. Pisze on 
kantatę „Stabat Mater“  i „Litanię“ . Bar­
dziej płodnym w następstwa okazało się 
jednak zainteresowanie muzyką ludową. 
Powstaje poemat taneczny „Harnasie“ , 
oparty prawie całkowicie na autentycz­
nych melodiach góralskich, powstają prze 
śliczne opracowania Pieśni Kurpiow­
skich. NłeWys-lowionym urokiem brzmi 
w nich glos ludzki-, na tle śmiało rozwią­
zywanych akordów fortepianu i' jego ka­
pryśnych miejscami arabesek.

Wreszcie, tak jak na początku — i 
pod koniec swej twórczości Szymanow­
ski zwrócił się znowu ku typowo cho­
pinowskiej formie, pisząc szereg mazur­
ków. O geniuszu Szymanowskiego św-iaid 
czy już choćby to. jedynie, że mazurki 
jago są tak bardzo polskie, a tak w ni­
czym -nie przypominają Chopina, nie sta­
ją' się ani na chwilę ślepym naśladowni­
ctwem chopinowskich arcydzieł.

Wymienione dzieła są chlubą wspólcze 
snej muzyki polskiej. Twórczość Szyma­
nowskiego pobudzała i pobudza nadal 
młode talenty kompozytorski® Polski. 
Jest również rzeczą godiną podziwu trud 
życiowy Szymanowskiego. Obok za­
chwytu — budzi w nas najgłębszy sza­
cunek. Kompozytor miał wszakże do 
przezwyciężenia i tkwiące w nim sa­
mym predyspozycje romantyczne, i cią­
żący na mu-zyce polskiej balast ślepego 
naśladownictwa obcych wzorów, i bez­
duszny eklektyzm swych poprzedników, 
i takie ot, zwykłe dla polskiego artysty, 
trudności i utrapienia codziennego ży­
cia, które układało nul się na ogół nie­
pomyślnie. Jerzy Kuryluk

W związku z 10 rocznicą śmierci Ka­
rola Szymanowskiego z inicjatywy Zwiąż 
ku Kompozytorów Polskich i Polskiego 
Wydawnictwa Muzycznego, zawiązał się 
Komitet Obchodu Dziesiątej Rocznicy 
Śmierci Wielkiego Kompozytora.

Zadaniem Komitetu, na którego i czele 
stanął Jarosław Iwaszkiewicz, będzie 
rozwinięcie szerokiej akcji koncertowej, 
wydawniczej i odczytowej, mającej na 
celu spopularyzowania twórczości Szy­
manowskiego wśród Społeczeństwa, W 
zakresie akcji koncertowej, przewidziane 
są we wszystkich ośrodkach muzycz­
nych Polski koncerty symfoniczne i ka­
meralne, poświęcone twórczości wielkie­
go kompozytora.

Akcja wydawnicza obejmie wydanie 
szeregu książek, związanych z twórczo­
ścią i osobą Karola Szymanowskiego.

W ramach akcji odczytowej projekto­
wany jest cykl odczytów z udziałem naj­
wybitniejszych wykonawców muzyki 
Szymanowskiego.

G Ł O S Y  I  G L O S S Y

jala się radość istnienia. Miłość tę umiał 
wlać w swoich uczniów, klasa krajobra­
zu Akademii przemieniła, się pod iego 
kierownictwem w „uniwersytet pejzażo­
wy“ , jak go sam nazywał. Z ram pra­
cowni wyprowadził uczniów na prze­
strzeń.

Zrazu klasa nie jest liczna a wycieczki 
odbywają się w najbliższe sąsiedztwo 
Akademii. „Uniwersytet pejzażowy“ roz 
wija sie jednak, młoda falanga pociągnię 
ta osobistym czarem profesora rośnie i 
wraz z mistrzem wędruje za miasto. 
Wycieczki zaczynają docierać do Rudna

czele staje Stanisławski. Stowarzysz-nic j Tycimi. Poręby, do Zakopanego i trwają 
to odegrało ogrcrtfhą rolę. dzięki bowiem kilka tygodni, 
umiejętnej selekcji artystycznej uzyska-1 „Malujcie, panowie, 
ło dla sztuki polskiej szeregu sukcesów 
w stolicach europejskich.

Stanisławskiemu' w zreorganizowanej 
Akademii powierzono klasę pejzażu. Ko­
leje życia tegc olbrzyma o przygniatają­
cych rozmiarach byiy osobliwe.

Syn profesora, tłumacza „Boskiej Ko­
medii“ . studiował najpierw matematykę, 
od której poszedł do malarstwa, zawa­
dziwszy po drodze o dcm obłąkanych 
(wskutek nieszczęśliwej miłości). Zebra w 
szy trochę grosza, wyjeżdżał ze swojej 
Ukrainy do Paryża, gdzie głodewał i ma 
lowal maleńkie obrazki pozostające w 
uderzającym kontraście z jego olbrzymią 
postacią. Boy - Żeleński opowiada zlośli-

wieś polska — 
powtarzał im często — bo za kilkanaście 
lat może już jej nie będzie“ ... Myślą 
przewodnia Stanisławskiego było przeko­
nać, że obcowanie z natura wytwarza 
najsilniejsze więzy, łączące człowieka z 
kra'em rodzinnym.

Opowiada Adam Grzymała - Siedlecki, 
że w czasie jednej z wycieczek tego 
„uniwersytetu pejzażowego“ jakaś wie­
śniaczka widu jącą już od kilku lat Stani­
sławskiego z uczniami, zastała gc malu­
jącego. Dzień był upalny i pot wystąpi! 
na czoło artysty Wieśniaczka postała 
chwilę, popatrzyła i odezwała się:

— Że też się wam Chce, panie, malo­
wać, kiedybyście to mogli kazać zrobić

„Napijmy się wódki"
^ IENKIEW ICZ, który lubił ko­

kietować „młodych“ , opowiada 
Boy.Żeleński, dowiedziawszy się w 
Zakopanem/że Przybyszewski jest 
niezdrów, poszedł do niego pierw, 
szy z wizyta. Stach przyjął go z a. 
tencją, ale absolutnie nie wiedział, 
o czym z nim gadać; zakłopotany 
chodził w milczeniu po pokoju, w 
końcu zbliżył się, położył gościowi 
rękę na ramieniu i rzekł swoim po­
ufnym szeptem: „Panie Henryku, 
napijmy się wódki“ .

Czasy mlodopolszczyiniane z je j 
cyganerią o nieodzownych akceso. 
riach artystycznym krawacie, pe 
leryną i wódką wydawały się daw-. 
no przebrzmiałe. Tymczasem, oka­
zuje się, moda ta jeszcze nie minę. 
la. Nie ma wprawdzie peleryny, 
nie ma już fantazyjnych krawa­
tów, ale jako akcesorium, związane 
rzekomo nierozłącznie z atmosferą 
tzw. artystyczną — pozostała wód­
ka.

Można było ostatnio spotkać w 
prasie kilka enuncjacji, z których 
wynikało, że artysta i wódka — to 
nierozłączna para. Dwaj bojowi pil 
blicyści literaccy zakończyli np. dy 
skusje sakramentalną propozycją 
„pójścia na wódkę“ : Cóż się zmie. 
niło od 50 lat? — Akcesoria cyga. 
nerii okazały się trwalsze od mo

demonizm „ he.he“ Przybyszew. 
skiego.

Okupacja i uświadomienie
~KJALKOWSKA, biedaczką, nie 

ma szczęścia do krytyków z 
prawicy... Po arcymagu Dzików, 
skini z „Gazety Ludowej“ , który 
kwestionował poprawność stylu au 
lorki „ Granicy“ na podstawie dia­
logów. które umyślnie zachowywa­
ły cechy charakterystyczne wysło. 
wicnia interlokutorów, pojawił się 
w ,,Tygodniku Warszawskim“ no­
wy głos przeciwko „Medalionom“ .

Tym razem nie kwestionuje się 
strony artystycznej utworu, a ow­
szem, nie szczędzi się nawet po. 
chlebnych cenzurek. Ostrze godzi 
w stronę treściową. Okupacja i o- 
krucieństwa niemieckie, które au­
torka odmalowała, to taka straszna 
rzecz, że jedyny wniosek, nasuwa. 
jacy się recenzentowi, to stwier. 
dzenie, że książki tej nie powinno 
dawać się do czytania wszystkim, 
Recenzent przeprowadza paralelę 
miedzy okupacją i... uświadomie­
niem. Uświadomienie jest dobre, 
ale trzeba je stosować w urniejęt. 
nycli dawkach. Tak samo treść, za. 
warta w „Medalionach“ , nie powin 
na być odsłaniana przed naszym 
młodym pokoleniem.

Czy o istocie niemieckiego okru. 
cieństwa, popełnianego na ziemiach 
polskich, trzeba ,,uświadamiać“ bo­
daj najmłodsze dziecko? — Nie­

robie, aby usunąć resztki tego. Ma. 
my wrażenie, że lekarsiwem na to 
nie jest jednak"unikanie tematów 
okupacyjnych. Pisarz, który potra­
f i ukazać we wszystkich okrucień­
stwach system zorganizowanej 
zbrodni, jest równocześnie lęka. 
rzem, bo pokazuje, że tego rodzaju 
zbrodnia była zaprzeczeniem tego 
wszystkiego, do czego ludzkość po­
winna dążyć.

Młodzież nasza jest całkowicie u- 
świaclomioną, jeżeli chodzi o prze. 
jawy zła w czasach okupacyjnych. 
Literatura nic już do tego uświado 
mienia nie może dodać. Literatura 
natomiast może to uświadomienie 
pogłębiać, wskazując skąd wyniknę 
ła istota tego zla, którą wszystkim 
dane było oglądać i przeżywać.

narchii i ustrojów, które zdążyły stety, okupacja wżąrła się nazbyt 
rozpaść się w tym czasie. Brakuje j głęboko w psychikę naszej miodzie 
jeszcze pijackiego i pozowanego nu j żg i rzeczywiście należy wszystko

25-lecie
T-wa Miłośników Ksiqżki

Przed 25 la ty  zorganizowąły się 
pierwsze w  Polsce koła Towarzystwa 
Przyjaciół Książki, na jp ierw  w  W ar­
szawie, później w  Kijakowie. Koła te 
skupiały głównie b ib lio filów  i zajmo­
w ały się sprawami zbierania rzadkich 
i cennych druków, exlibrisów, oraz po 
staw iły Sobie za cel rozw ijanie w 
społeczeństwie zamiłowania do książ­
k i i czyniły starania około podniesie­
nia estetycznego i technicznego pozio­
mu wydawnictw  drukowanych.

Działalność tego towarzystwa może 
mieć szczególnie w ielkie znaczenie w 
obęcnym okresie, kiedy wskutek oku­
pacji książka stała się rzadkością i kić 
dy Zachodzi potrzeba zaspokojenia glo 
du książki wśród mas.



, (838, Sir. 7

¡00 milionów lat temu...
«•■etycy i paleontolodzy o zagadnieniach ewolucji
Powróciłem właśnie ze Stanów Zje - dat: wiemy lip, kiedy nasi przodkowie j nowych u pierwotnych koni, co uniożli

Prof. G. S. B. Haldane
Członek Królewskiego 

Towarzystwa Naukowego
______ w L o n d y n i e

fnoczonych, gdzie bytem jednym z pię­
ciu brytyjskich biologów, zaproszonych 
orzez Uniwersytet Princetown na trzy­
dniową dyskusję o ewolucji, pąteontolo 
gii i teorii dziedziczności. Dyskusja ta 
odbyła się w ramach uroczystości 200- 
lecia Uniwersytetu.

Nasze zebranie miało na celu wzajem 
ne skontaktowanie ludzi studiujących 
ewolucje Z DWÓCH ROŻNYCH PUNK 
TOW WIDZENIA. Paleontolodzy bada- 

,ą przemiany, jakie zaszły w czasie, np. 
różnice pomiędzy kośćmi, i zębami no­
woczesnych koni, osłów r żebr, a kość­
mi ich przodków, z okresu płiocenu, 
przed wielkimi epokami lodowymi.

•Natomiast genetycy badają istotę róż 
nic pomiędzy rozmaitymi, blisko spo - 
krewnionymi zwierzętami i roślinami, 
np. pomiędzy niektórymi rybami meksy 
kańskich rzek, które należą wyraźnie 
do różnych potomków i rzadko się krzy 
żują W NATURZE, a jednak dość ła­
two dają płodne mieszańce W NIEWO­
LI, Na ich przykładzie można obserwo­
wać, w jaki sposób powstają różnice 
pomiędzy rodzajami.

Zebranie nasze dałoby się porównać 
z konferencją, na której zeszltby się hi­
storycy i badacze współczesnej ekono­
mii i polityki. Ałe porównanie to nie bę 
dzie zupełnie ścisłe, bo wiemy dość du 
żo o ekonomii nawet sprzed 2.000 lat; 
wiadomo nam np. jakie były ceny w, 
złocie — zboża, miedzi i niewolników 
w starożytnym Rzymie. Natomiast nie 
wuemy, choć czasem potrafimy od gad - 
nąć, jakie ułatwienie, względnie upośle­
dzenie w walce o byt dawał — milion 
lat temu — koniom łub słoniom pewien 
szczctgół w ukształtowaniu zęba.

WIEK ZIEMI
Tym niemniej tego rodzaju zebrania 

mogą być dziś bardziej owocne niż 20 
lat temu, a to z kilku przyczyn. Paleon 
tolodzy dysponują dziś bowiem rozle­
głym materiałem” ‘ odnośnie niektórych 
rodzajów zwierząt. Mogą oni dziś np. 
powiedzieć, jak dalece odmienne były zę­
by wśród grupy wymarłych koni, po - 
grzebanych w te j samej warstwie lot - 
nych piasków i czy zmiana w uksztalto 
wanłu zęba stwierdzona u koni, , które 
żyły milion lat później, mogła powstać 
na skutek postępującej w pewnym o - 
kreślonym kierunku, selekcji odmian 
wariacyjnych. DARWIN sądził, że mo­
gła, choć w gruncie rzeczy nie posiadał 
żadnych danych odnośnie tych zmian u 
wymarłych zwierząt.

Dowody, które możemy OBECNIE 
czerpać z badań nad zróżnicowaniem 
wariacyjnym u zwierząt wykopalisko - 
wych, popierają silnie teorię Darwina, 
choć oczywiście wymaga to Jeszcze 
znacznie więcej dowodów — podobnie 
jak potrzeba nam więcej materiału do­
wodowego. by móc potwierdzić lub oba 
lić marksistowskie wytłumaczenie prze 
mian w przedhistorycznych społeczno­
ściach ludzkich.

Konferencja rozpoczęła się od prze ­
glądu metod, służących do oznaczania 
wieku różnych skał. Najpewniejsze da­
ne opierają się na iiości ołowiu powsta 
lego na skutek przekształceń pierwiast 
ków w radioaktywnych minerałach. 
Główna trudność paleontologii polega 
'la tym. że radioaktywne skały są zwy­
kłe pochodzenia wybuchowego, że zo - 
stały utworzone przez wulkany, lub w 
roztopionym wnętrzu ziemi, podczas 
jdy wykopaliska dostępne dla paleonto­
logów znajdują się przeważnie w ska­
łach osadowych. Dlatego też rzadko u- 
daje sią ściśle określić wiek kopalnych 
zwierząt. Wiemy jednak, że era wiel­
kich gadów zakończyła się, a ssaki sta- 
v sie panującymi zwierzętami — około 
70 milionów lat temu.

z m ie n n a  s z y b k o ś ć  p r z e m ia n
Natomiast najwcześniejsze wykopali­

ska kręgowców — pierwotne bezszczę- 
kowe, opancerzone ryby — powstały 
nieco więcej niż 400 milionów lat przed 
naszą erą. Znamy jeszcze kilka' innych
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wyszli z wody na ląd.
Badania te wskazują jak nierówno­

mierne jest tempo rozwoju poszczegól­
nych grup. Niektóre muszle pozostały 
w gruncie rzeczy niezmienione ód 400 
milionów łat, aż do takich drobnych 
szczegółów, jak zaczepienie mięśni za­
mykających i otwierających muszlę. W 
tym samym zaś czasie — kręgowce roz 
winęiy się od bezszczękowych ryb do 
ludzi, kopytnych ssaków, drapieżników, 
ptaków i całego wielkiego wachlarza ży 
jących obecnie form kręgowców. A je- 
dnocześnei tak rozwinięte zwierzę, jak 
opossum pozostaje na tym samym 
szczeblu rozwoju od 70 milionów lat. 
Nie ma przeto jakiejś ZASADY nieu­
chronnego postępu.

DWA CZYNNIKI 
W PROCESIE EWOLUCJI

Trudno powstrzymać się od przepro­
wadzenia analogii z marksistowskim pra 
wem nierównomiernego rozwoju kapi - 
talizmu. Ale ponieważ więcej jest ro - 
dżin zwierzęcych niż kapitalistycznych 
państw, dowody są tu jeszcze bardziej 
wymowne.

Dziś wiemy, że przy powstawaniu no 
wych gatunków wchodzą w grę dwa 
różne procesy. PIERWSZY Z NICH — 
to zmiany zachodzące RÓWNOCZEŚNIE 
u wszystkich osobników danego gatun-

w ił0 im żucie trawy. Czynność ta zuży 
łaby bowiem w bardzo krótkim czasie 
uzębienie ich krótkozębnych przodków, 
które żywiły się gałązkami drzew. 
DRUGI PROCES — to dzielenie się je­
dnego pierwotnego gatunku na dwa lub 
więcej takich jak: dzikie konie, dz!kie 
osły I różne odmiany zebr. Oba te pro­
cesy są zupełnie odrębne.

Większość członków konferencji by­
ła zdania, że jeden gatunek bardzo rząd 
ko, lub nawet nigdy, nie rozszczepia się 
w zasięgu tego samego terenu zamie­
szkania. Konie i zebry rozwinęły się z 
wspólnego przodka, ale w różnych kra 
jach. Choć może zachodzić duże zróż­
nicowanie w kolorze skóry czy budo - 
wie ciała — pomiędzy razem żyjącymi 
członkami danego gatunku, to jednak 
rzadko doprowadza to do rozszczepienia 
jednego gatunku na dwa.

Tymczasem zupełnie nieznaczna geo­
graficzna przegroda, taka jak np. doli­
na między dwoma grzbietami górskimi, 
może spowodować rozszczepienie ga­
tunku na dwa nowe, które po upływie 
kilku tysięcy lat nie są już w stanie 
krzyżować się między sobą.

Kalifornijscy botanicy studiują pro - 
ces tworzenia się szeregu nowych od­
mian roślinnych, ponieważ w tej części 
Stanów Zjednoczonych znajduje się wie 

ku, jak np. wydłużanie się zębów trzo- I le urodzajnych terenów, oddzielonych od

siebie pustynią 0d czasu epok lodowych 
i na skutek tego powstały duże różnice 
między roślinami w ciągu ostatnich 
20.000 lat. Nigdzie więcej w Stanach 
Zjednoczonych — poza kilkoma wyso - 
kogórskimi roślinami — nie nastąpił po 
dobny proces w tym samym okresie.

Z drugiej zaś strony — przemysłowe 
okręgi Europy dostarczają uderzają - 
cych przykładów zmian, zachodzących u 
wszystkich osobników danego rodzaju— 
w związku ze zmieniającymi się warun 
kami otoczenia. Znany jest mianowicie 
rozwój dziedzicznych,' czarnych odmian 
ciem, w „czarnych“  okolicach Anglii i 
Niemiec.

Genetycy podkreślili swe przekonanie, 
że EWOLUCJA DA SIĘ W ZUPEŁNO 
SCI WYTŁUMACZYĆ ZA POMOCĄ 
ZNANYCH PRZYCZYN, bez potrzeby 
uciekania się do jakichkolwiek nadprzy­
rodzonych czynników.

Wskazali również na fakt, że ewolu­
cja jest wynikiem walki, ale nie zw y­
kłej „walki o byt“  między osobnikami, 
lecz WALKI MIĘDZY DWOMA PRZE­
CIWNYMI PROCESAMI. Mianowicie— 
między mutacją, która dąży do zróżni­
cowania rodzaju, a selekcją, która 
zmniejsza zróżnicowanie.

Wieu członków konferencji wyrażało 
w istocie rzeczy poglądy dialektyczne­
go materializmu, nie zdając sobie na­
wet sprawy z tego.

5?Jantar” -  złoto Bałtyku
U progu’ dziejów gdańskiego handlu

aęrwsze ślady ^człowieka .sięgają, star,- 
rzej epoki J^ffienaejr tak

Most nożycowy użyty podczas wojny na 
Dalekim Wschodzie. Konstrukcja ta poz­
woliła na szybkie pokonywanie przeszkód 

terenowych,
(Fotografia brytyjska)

Sm arny dziań k tm  rqjal s>k ju,ż ku 
sc it^K ow  ^ a c ”  tmącago-
słońca J a m am ar- blaskiem, oświecały 
obrieg ' BlftyKu: Chowający . się 'przeth 

upSłdfir ftftdłaty* ł%s Yv jchylił % Teśhej- gę!- 
stwiny swój kudłaty łeb, uwieńczony 
wspaniałą koroną rogów, cofnął się 
jednak natychmiast, uważając snąć, 
że jeszcze za wcześnie na wieczorny 
spacer. Kołujące z przeraźliwym pi­
skiem mewy zatoczyły ostatnie kolo 
nad ledwo poruszającymi się falami za­
toki i uleciały w dal", szukając spokojne 
go miejsca, na' nocleg.

Na spalonym słonecznymi promienia­
mi piasku nabrzeża czerwieniły się i zło 
ciły lfczine, niekształtne bryły. Ostatnie 
blaski, znikającej już kuli słonecznej 
rzucały na nie krwawą poświatę, wy - 
wołując w nich nowe refleksy świetlne, 
budząc, zdawałoby się, do życia zamar­
łe w nich od wieków owady.

Korzystając z pogodnego wieczoru 
wyległa na. ¡brzeg morza nieliczna łud - 
noiść pobliskiej osady rybackiej. Z pry­
mitywnych, ' lepionych „checzy“ wysu - 
ngał się grupka młodzieży i ze śmie­
chem przerzucać zaczęła leżące na pia 
sku grudki burzistynu. Znałaś ona dobrze 
piękno „jantaru“ , iulbiła go,' potrafiła z 
niego rzeźbić, prymitywne dziś dla nas, 
a wówczas bardzo piękne ozdoby — 
lecz nie ceniła go wcale.

Tyle przecież leżało go wszędzie, każ 
dy silniejszy ruch fal wyrzucał na 
brzeg mniejsze i większe bryły tych łez 
żywicy prastarych sosen nadmorskich.

Lecz z czasem znikło lekceważenie 
dla bursztynu. Może kilka lat temu, mo 
że kilkanaście, (nikt przecież wówczas 
czasu tu nie rachował), zjawili się jacyś 
nowi, nieznani ludzie. Wyszli z głębiny 
leśnej, z bezkresnej puszczy. Obcy byt 
ich strój, obce, nieznane dźwięki m o­
wy, odmienna broń. Z daleka musieli 
pochodzić, daleką też zapewne odbyli 
drogę. Wskazywały na ¡to zdrożone, 
zmęczone ich twarze, przyniezczone 
długą podróżą i niewygodami suknie.

A jednak radbśnie powitali' brzeg mo 
rza, jakby coś znanego, oczekiwanego,. 
utęsknionego. I natychmiast zaczęli -się 
za czymś oglądać, czegoś szukać.

Niebawem porozumieli się z. nadmor - 
ską, słowiańską ludnością. Szukali bur - 
sztynu, złotego „jantaru“ , złota północ­
nego zimnego Bałtyku. Ci ¡przybysze 

znad brzegów dalekiego Adriatyku wę­
drowali daleko na odległą północ, by 
zdobyć cudowny, magiczny podobno ka 
mień, grecki „elektron“ , upragnioną o- 
zdoibę elegantek starożytnego świata.

Kiedy po raz pierwszy poznano bur­
sztyn, — nie wiadomo. Podobno jesz­
cze żeglarze feniccy w swych dalekich 
wyprawach dotarli aż po sine wody 
Bałtyku i stamtąd go przywieźli. Fak - 
tern jest, że znali go już Grecy, nada­
jąc mu wspaniałą nazwę „elektron“ , fak­
tem jest, że znali go kupcy etruscy i 
rzymscy, i w pogoni za nim organizo­
wali dalekie wyprawy nad Bałtyk.

Faktem jest i to, że u kolebki gdań­
skiej prehistorii, a bodaj że i gdańskie- 
gojrandlu znajdujemy bursztyn.

Głęboki mrok odkrywa przedhisto­
ryczne czasy Pomorza. Daty pojawienia 
się tu pierwszych stałych mieszkańców 
wahają się (w obliczeniach uczonych) w 
obrębie kilkuset, czy nawet więcej lat. 
Kiedy na południowych ziemiach Polski

P, . . ......
szej epoki kamierfneji czyli1 tak zwane­
go paleolitu, mt terenie ' Kas ¿uh zale­
dwie w mezolicie — /.epoce średnio- 
kemienmej można mówić o ¡pojawieniu 
się ludzi, W okolicach , zaś Gdańska 
pierwsze- wykopaliska przedhistoryczne 
wskazują na to, że ziemie- te są już sta 
le zamieszkałe dopiero w młodszej epo 
ce kamiennej, czyli epoce- neolitycznej.

Wykopaliska te, to znalezione na te­
renie samego miasta Gdańska dwa to - 
porki .kamienne- ,z wyżłobionymi otwora 
mi na rękojeść oraz nieduży, dosyć 
jeszcze prymitywnie obrobiony w isio­
rek bursztynowy z -uszkiem. Do tego 
czasu i do tych okolic -odnieść należy i 
drugi bursztynowy 'przedmiot, jaki za­
chował się z tych czasów do ostatnich 
dni. Jest to niewielki bursztynowy po­
sążek, przechowywany przed wojną w 
Berlinie.

Prehistoria więc Gdańska rozpoczyna 
swe dzieje od tego złotego „jantaru“ . 
To bursztyn niewątpliwie stanowił od 
wieków ten pożądany "przedmiot han­
dlu, a droga wiodąca -przez północne 
Włochy, ziemie austriackie, Węgry, czy 
Morawy i Polskę może śmiało nosić 
■nazwę -bursztynowego szlaku.

Dalsze wykopaliska z epoki żelaznej, 
oraz późniejszych, już wczes-nohlstorycz- 
-nych czasów wykazują, że okolice 
Gdańska byty wcale gęsto zaludnione. 
Zwłaszcza okolice Oliwy oraz ku . po­
łudniowi wysunięte okolice Pruszcza 
wykazują liczne ślady pradawnego ży - 
cia. Są one ¡rozmaite. Spotykamy tam i 
resztki osad przedhistorycznych ze 
szczątkami chat i narzędzi, z resztami 
ozdób i naczyń. Spotykamy — i to mo­
że najliczniej —- rozmaite cmentarzy - 
ska z różnych epok, mniejsze i w ięk- 
¡eze, z grobami, zabytkami ceramiki i 
broni, szeregiem urn. Spotykamy w esz 
cie i lak zwane skarby, a więc masowo 
nagromadzone przedmioty wartościowe, 
ozdoby, ówczesne kosztowności oraz 
monety. Najstarsze wykopaliska monet 
dotyczą monet rzymskich i to przede 
wszystkim z I i i II I wieku naszej ery.

Byłby to więc wyraźny ślad żywej 
wymiany handlowej tych czasów i do - 
wód, że już w efPóce cesarstwa -rzym­
skiego relacje handlowe ówczesnych 
kupców sięgały daleko na północ. Póź­
niejsze znaleziska zawierają obok Tno- 
net rzymskich, również i pieniądze bi­
zantyńskie, arabskie - oraz niemieckie. 
Pojawiają się także, choć już rzadziej, 
monety innych państw: czeskie, węgier 
skic,’ angielskie i duńskie. Te wykopa­
liska stanowią niezbity dowód nader ży 
wego i to na międzynarodową już ska­
lę podejmowanego handlu pierwotnego 
nadbałtyckich terenów,_ handlu, w którym 
¡uczestniczą kupcy różnych narodowo - 
ści.

Że centralnym handlowym punktem 
mógł być i był wtedy niezawodnie 
Gdańsk, nie ulega żadnej wątpliwości.

Już naturalne geograficzne ffołoienie 
Gdańska wskazuje, że znajduje się on 
na najwygodniejszym — ujmując rzecz 
¡gospodarczo —- miejscu. -Na -całym po- 
hrzeżu południowym Bałtyku, a zwłasz 
cza w Zatoce Gdańskiej, nie ma tak spo­
kojnego i zacisznego miejsca jak ten 
właśnie punkt wgłębienia Zatoki Gdań­
skiej, i tb w; tym5-miejscu, gdzie- potęż­
na rzeka — Wisła swą lewą, leniwą od

nogą, czyli Leniwką,, ucl;0|dsi- dę,,ippr^. 
Sama zaś Wisła, czyz nie była najdogod 
niejszą arterią komunikacyjną, łącząca 
swym krętym biegiem od legi e • kraje ż 
.morzem i wskazującą wędrującemu 
kupcowi nieomylny szlak?

j  jeżeli późniejsze już historyczne 
wiadomości stwierdzają tak wybitną -ro 
lę gospodarczo - handlową gdańskiej o- 
sądy, to pamiętać o tym należy, że ro­
la dziejowa Gdańska nie zaczęła się do 
piero w X czy XI wieku, że -sięga ona 
znacznie wcześniejszych czasów.

Problemem ciekawy-m, choć prawdo­
podobnie nierozwiązanym byłaby kw e­
stia-, o ile bursztyn i chęć posiadania go 
były wyłącznymi, czy pośrednimi przy­
czynami rozwoju prahandlu gdańskie­
go. j j j f g j  Dr M. Pelczar

Dnieprosłroj — Budowa tamy

N A  W Y S P IE
FOK A T L A N T Y C K I C H

Jedną, z dwu odmian fok, spotyka - 
nych na wodach, oblewających Wielką 
Brytanie, jest foka atlantycka, Zwana 
też foką szarą — choć sierść je j ma 
czasem odcień ciemno - brunatny, a na­
wet czarny.

Jako okres rodzenia i wychowywania 
małych, foka atlantycka wybiera miesią 

ce jesienne, a nawet i wczesno-zimowe, 
W sierpniu i początkach września stada 
fok (w okresie tym budzi się u nich in 
stynkt gromady) zaczynają się poja­
wiać Okoio specjalnie na ten cel wybra­
nej wyspy, a we wrześniu wychodzą na 
brzeg.

Obejrzenie takiej wyspy w początkach 
listopada jest fascynującym przeży­
ciem. Wysp „foczych“  jest wokół Wiel 
kiej Brytanii niewiele, wszystkie one są 
nieznacznych rozmiarów, niezamieszka - 
łe przez ludzi. Lądowanie na nich jest 
uwarunkowane absolutną ciszą na mo­
rzu.

Szary, jesienny poranek. Mimo że 
pogoda jest wspaniała, a morze w okre 
się przedłużonej ciszy, lekka fała ła - 
mie się białą falą ,na krawędziach skali­
stej, trawą porosłej wysepki. Lądujemy 
w osłoniętej wyrwfe i wspinając się po­
przez oblepione wodorostami, strome ska 
ły, wydostajemy się na łagodne zbocze, 
prowadzące w kierunku pokrytego tra­
wą płaskowzgórza, na środku którego 
znajduje się nieduży staw. Tu przysta­
jemy na chwilę, oszołomieni niezwyk­
łym widokiem.

Cały teren dosłownie pokryty jest 
żywą masą foli, młodych i śfarjfcli. Pod 
chodzimy »Iłżej.w- Grupa'11 SpłftSwMych

fok — matek rzuca się w kierunku sta 
wu, zsuwa się do brudnej, bezbarwnej 
wody i w podnieceniu nurkuje i wynu­
rza się na przemian. Sadzawka dosłow­
nie wypełnia się zwierzętami i choć wy 
daje się rzeczą niemożliwą, by ta „pły 
walnia“  mogła pomieścić jednego jesz­
cze pływaka, a coraz więcej i więcej 
fok wskakuje do niej w pośpiechu. 
Wreszcie poziom wody wyrównuje się 
z linią brzegów.

Czując się tu względnie bezpiecznie 
foki podejrzliwie obserwują naruszycie- 
II ich tradycyjnego sanktuarium. Lśnią-

E l e k t r y c z n y  m ó z g
skonstruowany przez uczonych radzieckich

W jednym z pokojów Instytutu E- 
nergetycznego Akademii Nauk ZSRR, 
zostało zmontowane urządzenie, przy­
pominające tarcze komutatora telefo­
nicznego. Składa się ono z lamp elek 
tronowych, oporników elektrycznych 
i  innych części. Jest to integrator 
elektryczny, na którego tarczy znaj­
duje się wiele gniazd dla nabierania 
danych i  rozwiązania najbardziej skora 
plikowanych równali różniczkowych i 
algebraicznych.

Wiele problemów współczesnej nau 
k i i  techniki związanych jest z bada­
niem procesów dynamicznych w  róż­
nych budowlach, maszynach i  apara­
tach. Zjawiska te opisywane są róż­
nymi systemami równań, których roz 
wiązanie wymaga zazwyczaj dużo pra­
cy i  czasu.

W wyniku teoretycznych i  doświad 
czalnych prac laboratorium elektrycz­

nego modelowania Instytutu Energe­
tycznego Akademii Nauk ZSRR, któ­
rego kierownikiem jest profesor dr 
nauk technicznych,. L. Gutenmaeher, 
została skonstruowana oryginalna in ­
stalacja, umożliwiająca rozwiązywa­
nie systemów równań różniczkowych 
i  algebraicznych. Przy pomocy tego 
urządzenia dokonuje się nadzwyczaj 
szybko najbardziej skomplikowanych 
policzeń, określających równowagę 
samolotów, okrętów, skomplikowa­
nych agregatów, a także regulacji tu r 
bogeneratorów i inn.

Jeśli badania szeregu zjawisk ja ­
kiegokolwiek skomplikowanego urzą­
dzenia'wymagają przy zastosowaniu 
zwykłych sposobów kilkumiesięczne­
go nakładu pracy, to na integratorze 
elektrycznym traci się przy tym  tylko 
parę godzin.

E L E K T R O W N I A
p o d  w o d ą

W ciągu nowej pięciolatki ndd 
Kamą — w sercu przemysłowego 
Uralu, niedaleko miasta Mołotowa 
powstanie podwodna hydroelek­
trownia.

Wszystko prócz śluz będzie w 
tej hydroelektrowni położone pod 
wodą. Tama, która przegrodzi ural. 
ską rzekę, podniesie poziom wody, 
wytwarzając w ten sposób po­
trzebny napór dla lujdroturbin. W; 
sumą tamę na całej je j długości w 
jednolitym pokładzie betonu wbu. 
dowane zostaną 24 turbiny. Tutaj, 
na tamie położone będą również 
wszelkie pomocnicze urządzenia.

Pod względem siły kamska elek­
trownia wodna tylko w niedużej 
mierze ustąpi największej w Euro­

pie Dnieprowskiej Elektrowni 
Wodnej na Ukrainie.

Zgodnie z planem pięcioletnim 
projektowana jest obecnie w Zwiąż 
ku Radzieckim budowa większej ilo 
ści elektrowni wodnych. W ciągu 
pięciolecia prócz odbudowanych 6 
elektrowni wodnych zniszczonych 
przez hitlerowców zakończy się 
budowę 30 nowych elektrowni 
wodnych.

Oprócz tego w ciągu pięciolecia 
uruchomi się 37 rejonowych elek. 
trowni cieplnych.

W i 950 roku produkcja energii 
elektrycznej wyniesie w Związku 
Radzieckim 82 miliardy kilował- 
godzin, co 40.krotnie przewyższy 
całą produkcję Rosji przedrewolu­
cyjnej. ,

ce głowy wynurzają sl,ę ponad powierz 
chnię, ogromne oczy mierzą nas nieuf­
nie. Od czasu do czasu ogarnia je na­
gła panika. Znów hałaśliwy plusk i gdzie 
przed chwilą sterczał las głów nie widać' 
nic prócz rozszerzających się pierścieni 
wzburzonej wody. Dochodzimy do brie 
gów stawu. Na trawie, obok swych ma 
łych leży kilka odważniejszych matek. 
Jedna i  nich, niechętnie przybliżając 
się do sadzawki, usiłuje posuwać przed 
sobą swe małe.

Spostrzegamy teraz gromadę starych 
samców, co chwilę zderzających się" ze 
sobą, niby gracze rugby w podbramko 
wym zamieszaniu. Stado porusza się 
poprzez teren opadającą i podnoszącą 
się falę skoków, przypominającą 
silnie przyśpieszone ruchy gąsłennicy.'

W miejscach, gdzie traw* była har­
dziej soczysta, foki wytarły ją dosz­
czętnie swymi ciężkimi ciałami. Przed 
nami właśnie takie kłębowisko oślizg­
łych leniwych ciał, spowitych trawą, 
gnijącą z nadmiaru wilgoci (fakt o ty ­
le ciekawy, że od tygodni nie było tu 
deszczu).

Dookoła nas, dosłownie na każdym 
kroku — młode foki. Niektóre jednednto 
we lub dwudniowe, o długich białych 
futrach, jedwabistych i lśniących. Inne 
— starsze o pierwszej sierści, ustępują­
cej już miejsca nowemu, błękitno-sza- 
remu pokryciu. Kiłka małych obserwuje 
nas załzawionymi oczyma. Inne śpią tak 
zdrowo źi» frąby wzywające na sąd 
ostateczny na pewno by ich nie obudzi* 

śpią spokojnie, z czterema łapami 
na piersiach.

Foki hołdują- wielożeństwu. Foka sa­
miec ma harem złożony z dwunastu do 
piętnastu samic. Niektóre z samców są 
wielkich rozmiarów, 0 długiej głowie i 
grubym karku, wokół którego sterczy 
włosiasty kołnierz.

Na krańcach wyspy spostrzegamy sta 
do biało - czarnych mew. Zwabi­
ły je tu pewnie błony, którymi małe fo­
ki są spowite po urodzeniu. Jedna z 
mew nie może latać, ma złamane skrzy­
dła. Zapewne ślad zębów foki - matki, 
do której nieostrożna mewa ¡dMrżyła 
się za blisko.

Wiele z dorosłych fok musiało tu 
przypłynąć z odległych o dziesiątki kiło 
metrów wybrzeży, ponieważ wysp, któ 
re decydują się one obrać na "miejsce 
porodu jest niewiele.

Nic chcieliśmy opuścić wyspy przed 
zobaczeniem przynajmniej kilku walk 
pomiędzy rywalizującymi samcami. 

Przeciwnicy gryzą się dziko.* przeważ - 
nie w kark, zadając sobie (groźne rany, 
z których strumieniami leje się krew; 
nie sprawia im to jednak widocznego 
bólu.

Foki mogą się poruszać po ostrych 
skałach i przełazić przez 3-metrowe 
chropowate, skaliste przeszkody. Nie 
sprawia im to trudności. Można by my­
śleć, że ucierpią na tym sutki matek. 
Tak jednak nie jest. Po karmieniu wcią 
gają je one, tak, że potem sutki są zu­
pełnie niewidoczne. W czasie te j wizy­
ty nie udało nam się spotkać ssących 
małych.

Foka atlantycka, w okresie rodzenia 
i podrastania małych, znajduje się pod 
ustawą ochronną. Dopilnowanie prze­
strzegania tej ustawy z uwagi na cen­
ne futro, jest jednak rzeczą trudną.

S. T.
—«o*—

Telewizja kolorowa
Laboratorium prof. P. Szmako. 

wa przy wszechzwiązkowym nau­
kowo badawczym instytucie tele­
wizyjnym w Leningradzie pracuje 
nad problemem telewizji koloro­
wej. Czynione są doświadczenia ce 
lem przekazywania obrazów w ich 
naturalnych barwach. Obrazy ko. 
lorowe odbierane są przez zwykłą 
aparaturę, za. dodaniem przyrzą­
dów rozszczepiających światło. Na 
ekranie telewizyjnym kolorowe od­
bicie jest bardziej wyraziste i barw 
ne, niż w kinie lub na fotografii.

Współczesny stan techniki po. 
zwala na nadawanie obrazów nie 
tylko ze sludia, lecz i bezpośrednio 
z teatrów, muzeów, placów lub sta­
dionów. Celem zrealizowania tego 
instytut konstruuje specjalne ru­
chome aparaty nadawcze.
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ły s y  w republikańskim murze
Nowy Jork, w marcu
Republikanie, upojeni zwycięst­

wem wyborczym, myśleli, że czc. 
ka icli łatwy mańz do Białego 
Domu, że wraz z uzyskaniem wiek 
szóści w 80 Kongresie będą mieli 
możność pobicia Demokratów w 
prezydenckich wyborach 1948 ro­
li u. Przewidywano, iż rozpocznie 
się walka pomiędzy prezydentem 
i jego administracją, wyłonioną 
z partii demokratycznej, z jednej 
strony, a republikańską większoś­
cią z drugiej. Wszystko wskazywa 
io. na to, iż Republikanie zwartą 
lawą ruszą do jednolitego ataku 
przeciwko tracącej wpływy pat lii 
demokratycznej i że prezydent bę­
dzie starał się łagodzić Republika­
nów stałymi ustępstwami.

Wprawdzie prezydent w wyraź­
ny sposób usiłował stworzyć po­
most pomiędzy sobą a'w iększością 
republikańską, wprawdzie wielo­
krotnie zapewniał, że służy naro­
dowi, a nie partii, wprawdzie w 
całym szeregu wypadków', chcąc 
przypodobać się Republikanom, 
udzielał im daleko idących kon­
cesji, tym niemniej należy stwier­
dzić, że po pierwszym oszołomie­
niu spowodowanym klęską, De­
mokraci w całym szeregu wypad­
ków okazują znaczną inicjatywę, 
umiejętność strategii i przygoto­
wują się systematycznie do roz­
grywki wyborczej.

Pomaga im w tym znacznie brak 
jednolitości w obozie republikań­
skim, znaczna rywalizacja pomię­
dzy ich przywódcami. Nie ulega 
wątpliwości, że w murze republi­
kańskim można zaobserwować 
znaczne rysy i że z tego braku 
jedności i jednolitości republikań 
sklej umiejętnie skorzystają De­
mokraci.
CO MÓWI INSTYTUT GALLUPA? |

Pouczające będą cytry, podane j 
przez słynny Insty-tut Badania 
Opinii Publicznej Gallupa. Pyta-

SPECJALNY KORESPONDENT „GŁOSU LUDU"
j a n  n a  n i  h m
PISZE Z N O W E G O  J O R K U :

je co najmniej 6 przywódców, któ pitńlł kańskich zwalczał go, gwa­
rzy chcieliby po wyborach prfizy. zając, że Lilienthal jest „zbyt ła- 
denckich zasiąść w Białym Domu. godny“ w stosunku do Z ńązku 
Tócżą się między nim i zażarte spo Radzieckiego, to w tym samym 
ry, spowodowane rywalizacją oso. i czasie Vandenberg zajął stano, 
bistą i pewną różnicą zdań co do j wisko wprost przeciwne, a przy- 
taktyki. Toczą Się gwałtowne dys | jacie! Tafta, senator John W. Brić 
kusje o ta, jak daleko ma iść p ą r-! ker, podjął się gorącej obrony L i. 
tia w likw idacji wszystkiego, co liepŁbala.
było związane z New Dealeui Roo. 
sevcltn, jak daleko należy ujawnić 
swój konserwatyzm, jakie ma być 
stanowisko partii w sprawach po­
lityk i zagranicznej i pomocy dla 
Innych narodów.

Różnice Ic zaznaczyły się w u* 
stosunkowaniu się do ni o Wy prez. 
Trumaua w sprawie greckiej. O 
ile w masie swej Republikanie po 
parli stanowisko prezydenta, to 
jednak pewna grupa, wychodząc 
ze starej teorii izukujanizmu i 
doktryny nic mieszania się do 
spraw europejskich, wyraziła swo 
je niezadowolenie z mowy prezy­
denta.

W słynnej sprawie mianowania 
Lilienthala nu przewodniczącego 
amerykańskiej komisji dla spraw 
energii atomowej, różnica pomię­
dzy przywódcami republikańskimi 
zaznaczyła się b. jaskrawo, O ile 
jedna grupa gwałtownie oponowa i

Znaczne różnice zaznaczyły się 
również w sprawie obcięcia 37,5. 
miliardowego budżetu, zapropono­
wanego przez prez. Trumana. W 
akcji wyborczej Republikanie przy 
rzekli obniżkę podatków o 20 proc., 
co leżało w interesie wielkiego ka 
pilalu, reprezentowanego przez 
partię republikańską. Aby obni­
żyć podatki należy oczywiście 
zmniejszyć wydatki. W  czasie de­
baty miały miejsce gorące spory 
o to, jakie pozycje budżetu należy 
obciąć. W wyniku długich dysku' 
sji republikańska większość Izby 
Reprezentantów uchwaliła obcię­
cie budżetu o 6 miliardów dola­
rów, republikańska zaś większość 
w Senacie zajęła odmienne sta­
nowisko i zaproponowała 4,5-tni- 
liardową obniżkę wydatków.

CO MYŚLĄ
NOWOOBRANI SENATOROWIE? 

W ciągu tO-lygodniowego okre.
la przeciwko nominacji L ilientha-j su swej pracy republikański Kon 
a, o ile nawet Robert Taft, jeden j gres niczym się nie popisał i ni- 

z najpoważniejszych leaderów re- czym' nie mógł się pochwalić. Spo­

ry wewnętrzne wyszły na światło 
dzienne i stały się przedmiotem pu 
blicznych dyskusji. Ultra konser­
watywny senator republikański 
Harlan J. Bushfield strofował 
członków swej partii w sposób 
następujący: „przywódcy Kongre 
su są w niezgodzie między sobą... 
Nie dotrzymaliśmy niczego z tego, 
cośmy przyrzekli wyborcom... Prze 
powiadam, że w najbliższych wy­
borach partia nasza znowu prze- 
gra“ .

Jednocześnie były gubernator 
stanu Connecticut, republikański 
senator Raymond E. Baldwin w 
liście otwartym do przewodniczą 
cego partii Carolla Reecc, podpi­
sanym łącznie przez 15 nowoo- 
branych republikańskich senato­
rów, wskazując na to, że walczy 
między sobą chmara republikań­
skich kandydatów na prezyden­
ta, zapytuje, czy Republikanie nie 
potrafią się zjednoczyć.

Tak więc w obozie republikań­
skim dają się zauważyć wewnątrz 
ne walki i zajadłe spory. Nie zna 
czy to oczywiście, aby zmalał i o. 
słabi atak reakcji republikańskiej 
w Ameryce. Trudności jednak, ja 
kie odczuwa obóz republikański 
w Stanach Zjednoczonych, przy 
jednoczesnym wzroście aktywno­
ści i rzutkości demokratów, tłu­
maczą ostatni wzrost popularno­
ści >partii demokratycznej, stara­
jącej się konkurować z reakcją 
republikańską i przygotować sobie 
odpowiedni grunt dla zwycięstwa 
w prezydenckich wyborach 1948 
roku

Wiosenne sensacje paryski— '
(Korespondencja własna „Głosu Ludu")

ru. Mimo, że dowody nowego 
mocno obciążają Hard‘ego i żi 
nich uniewinnienie jego jest mai

Paryż, w marcu.
Jak z rogu obfitości sypią się w tym 

miesiącu na Paryż sensacje jedna za 
drugą.

24 marca wybucha nagle bomba, koi- 
laboracjonista Hardy zostaje ponownie 
aresztowany. Mniej więcej dwa miesią­
ce temu stanąt on już raz przed sądem. 
Sprawa jego poruszyła caią opinię fran­
cuską.

HARDY PO RAZ DRUGI
Jeszcze w czasach okupacji i w ko­

lach ruchu oporu podejrzewano Harde­
go o współpracę z Niemcami. Podejrze­
nia te zrodziły się w 1943 roku, kiedy 
Hardy, odgrywający wówczas poważną 
rolę w Ruchu Oporu, został przez ge­
stapo zaaresztowany i następnie z nie­
wiadomych powodów wypuszczony na 
wolność. Przypuszczano wówczas, że 
gestapo zwolniło Hard!ego za obietnicą 
współpracy z Niemcami.

Podczas rozprawy, która odbyła się 
dwa miesiące temu, Hardy nie przyz­
nał się do winy. Francuska prasa pra­
wicowa usiłowała oczyścić go ze wszy­
stkich zarzutów i stworzyć wokół nie­
go atmosferę bohaterstwa. Mimo o- 
strych sprzeciwów ze strony lewicy 
francuskiej, Hardy został uniewinniony.

I oto znowu, jak grom z jasnego nie­
ba spada na Paryż wiadomość o zjawie 
niu się świadka, który przedstawia niez 
bite dowody na to, że 8 czerwca 1943 
r. Hardy został istotnie zaaresztowany 
przez gestapo, a następnie zwolniony 
za obietnicę współpracy.

Już w ciągu pierwszych dni wzno­
wiono śledztwo. Hardy przyparty do 
muru, potwierdził zeznania świadka. 
Przyznał on, że obietnicę współpracy 
dat, ale twierdzi, że jej nie dotrzymał i 

pozostał do końca wierny Ruchowi Opo-

Maneiury czy porozumienie
Wydaje się, że Już wiele czasu upły­

nęło od chwili poczdamskiej konferencji. 
Ludzie poczynają zapominać o je j po­
stanowieniach I o wynikłych w jej re­

nie, postawione przez Instytut Cal- zultadc zobowiązaniach poszczególnych 
lupa brzmiało: „Gdyby się w dniu mocarstw. Chcę się tutaj zająć tyiko jed-
d /k ip tó z v m  o d h v lv  w vh o rv  na l1a-* b»rdzo ważną sprawą, a mianowicie dzisiejszym oaoyly v\ \ BOI \  n a . ^  Wielka Brytania, i Stany Zjcd-
P rezydenta, giosow a lhys na L)omo- noczone podjęły się dostarczyć Zwiąż- 
kratę, cz'- .7" ;t.v u Radzieckiemu 25 procent wszyst­

kich urządzeń przemysłowych, pobra­
nych z ich stref dla pokrycia reparacji.*W sierpniu 1945 r„  kiedy pre­

stiż partii demokratycznej na sku 
lek zwycięskiego zakończenia woj 
nv był wielki, 58 proc. bada-
nych głosowało za Demokratami.

Z tej zaś liczby zobowiązał się Zwią­
zek Radziecki zaspokoić roszczenia re- 
paracyjne Polski.

Dnia 7 lipca 1946 r. oświadczył radziec 
- , - . , ikl Minister Spraw Zagranicznych, Mo-

Podczas ostatnich wyborow listo- iotoWi na Radzie Ministrów Spraw Za­
padow ych  jedynie 45 proc. w ypo  j granicznych w Paryżu-: 
wiedziało sie za Demokratami, a I „Wbrew zobowiązaniom zaciągniętym
55 proc. badanych  popa rło  repu- Przf z Stany Zje^Hmzone i Wielką Dry- 

J , / V  r . j  . tan.ę, do których przyłączyła się poz-
b lika ń sk ie g o  kandyda ta . W c ią g u  njej  także Francja, nłe wykonuje się w
piętnastu miesięcy Demokraci zachodnich strefach Niemiec uchwał cent do2Wolo'nej produUcji. Jasnc więc,
stracili 13 proc. Cyfry z marca br. poczdamskich odnośnie reparacji. Wy- u  , j0 ę0 swerr0 rodzaju „graniem wa-
wykazują znaczne przesunięciu: ! ' £ i y’ !riata“ - b° chvtó inaczej określić nie
za Demokratami

nie straciło do dziś, nic

Zamieszczamy drugi z kolei artykuł JOHNA BORDENA 
w sprawie reparacji i jedności gospodarczej Niemiec.

Pierwszy artykuł pt. „Biedne Niemcy kopalnią złota“ 
ukazał się w „Glosie Ludu“ Nr 87, z dn. 29.III. br.

Artykuły Johna Bordena — znakomitego znawcy spraw 
niemieckich — zawierają niezmiernie ciekawy materiał, o- 
świetlający tło zagadnień, omawianych obecnie na Konfe­
rencji Moskiewskiej.

których się zobowiązali — poczęli te­
raz domsigać się, by przed wypełnieniem 
tych dostaw powzięte zostały decyzje, 
odnośnie „ogólnego poziomu niemieckiej 
gospodarki“ , Poziom, ustalony w Pocz­
damie — twierdzili — okazał się nie­
wystarczający. A jednak wiadomo po­
wszechnie, że nigdzie w zachodnich stre­
fach poziom produkcji nic zbliżył się na­
wet do poziomu, dozwolonego w Pocz­
damie. Jeszcze i dzisiaj anglo-attiery- 
kańskie strefy nie przekroczyły 40 pro-

acZne przesunięciu: V  0;jw ,ec* wypełnienie, tych uchwał“ ,  stę n i rzekomo nle-
J™  wypowiedziało | To oświadczenie złożone P™»» |wystarczający poczdamski poziom pro­

się 51 proc. la k  więc Republika- temu — nie straciło do dziś, mc ze swej ,de^yJ wed|e 0f iCj ałnych danych,
osiągnięto w zachodnich strefachnie w przeciągu 4 miesięcy straci- aktualności.1 ~ - c7.. . I W  szesc miesięcy po Poczdamie, w

li b proc. na korzyść partu demo-!grudniu ,945 r- Aliancka Rada Kontrol­
ki alwznej. Tak io prezydent Tru. na dia Niemiec ustaliła pierwszą listę 
mań w przeciągu 4 miesięcy wy- fabryk, przeznaczonych na reparacje.

korzystując sytuację w paiai i t .  ¡Radzieckiemu i Polsce, 20 — innym kra- 
publikańskiej i  wewnętrzne spo-| ¡om. W kwietniu 1946 r. przygotowano 
rv, podniósł autorytet swój i  Tiar- , drugą małą listę (wedle postanowień 
tli k tń m  ,en rp7en tiiip  ¡poczdamskich -  podział powinien był
tu , którą sprezentuje. ‘ zakończyć się do lutógo 1946 r.).

SPORY W ŁONIE PARTII 
Parlia republikańska nie ma sprę 

żyslego kierownictwa. O władzę 
dusz swvch wyznawców konkuru-

WYMÓWKA Nr 1 
Następnie pojawiła się wymówka Nr 

1. Anglicy i Amerykanie, którzy pierw­
si naruszyli uchwały poczdamskie przez 
sam fakt niewypełnienia dostaw, do

Baron Rotuzyld domaga 
się odszkodowań za straty 
wojenne.

—  Dajcie biednemu bankierowi ze 20 milionów na chleb (Krokodyl)

nie osiągnięto w 
nawet połowy tego poziomu.

Demontaż zakładów ciężkiego prze­
mysłu, jest ściśle związany z całokształ­
tem zagadnienia denaz:fikacji. Warto za­
tem zaznaczyć, że po tym okresie po 
częli nagle kierownicy zachodnich stref 
składać niewiarogodne wprost oświadczę 
Ilia o „zadawalających postępach“  dena- 
zifikacji w ich strefach. W kwietniu 
1946 roku oświadczył gen. Clay na kon­
ferencji prasowej w Berlinie, że „dena. 
zifikacja wkracza już w ostatnie sta­
dium“ . Zaś we wrześniu 1946 r., ge­
nerał Mc Narney — wówczas główno­
dowodzący amerykańskiej strefy — po­
informował korespondenta dziennika 
„New York Herald Tribune“ , że „dena- 
zifikacja została całkowicie przeprowa. 
'dzona“ . Obaj cl panowie musieli po tym 
połknąć swoje własne słowa. Niedaw­
no wykryty wielki hitlerowski spisek sta 
nowi dostateczny probierz Ich prawdo­
mówności. Ale w swoim czasie te ich 
oświadczenia nie pozostały bez wpływu 
na opinię publiczną na zachodzie.

W marcu 1946 r. określiła Aliancka 
Komisja Kontrolna poziom wielkiego 
przemysłu niemieckieigo na rok 1949. 
Fakt ten uwydatnił bezpodstawność 
angło - amerykańskiego „alibi“  dla nie- 
wypełniania przyjętych zobowiązań. Ro­
sjanie jasno określili swoje stanowisko: 
„Zgadzamy się w pełni na ekonomicz­
ną jedność Niemiec i na rewizję dozwo­
lonego poziomu przemysłu. Ale w Pocz 
damie wyraźnie postanowiono, że moż­
na to będzie uczynić dopiero po zdemon 
towanlu przemysłu, przeznaczonego na 
reparacje“ . Zarazem ponownie podkre- 
śliii Rosjanie związek, jaki zachodzi mię 
dzy reparacjami a demilitaryzacją nie­
mieckiego przemysłu.

WYMÓWKA NR 2
To otworzyło drogę dla wymówki 

Nr 2: generał Ciay, głównodowodzący 
amerykańskich wojsk w Niemczech — 
złożył oświadczenie, że dostawy repara- 
cyjne do Związku Radzieckiego i innych 
krajów zostaną -przerwane aż do czasu 
gospodarczego zjednoczenia wszystkich 
stref okupacyjnych“ . Brytyjski zaś do­
wódca nic omieszkał zaraz potem za­
powiedzieć, że ustaną wszelkie dostawy 
reparacyjne, nawet na podstawie już 11- 
ptzednlo zatwierdzonych — zresztą nie­
wystarczających — list. Tak więc zamk­
nęło się błędne koło.

Warto raz jeszcze przyjrzeć się leniu 
prostemu manewrowi, za pomocą które­

go Angło - Amerykanie obeszli uchwa­
ły poczdamskie. Manewr ten ¿jest bo­
wiem źródłem całego załamania się 
międzyalianckiej jedności i współpracy 
w tak ważnej dziedzinie spraw niemiec­
kich. Pierwszy krok: brytyjskie i ąme- 
rykańskie władze oświadczają, że wy­
konają poczdamskie uchwały odnośnie 
dostaw reparacyjnych, ale tylko pod 
warunkiem, że zostanie uzgodnione pod­
niesienie dozwolonego poziomu niemiec­
kiego przemysłu. Drugi krok: brytyj­
skie i amerykańskie władze powiadają: 
„Wykonamy dostawy reparacyjne, pod 
warunkiem przeprowadzenia gospodar­
czego zjednoczenia Niemiec“ . Trzeci 
krok: brytyjskie i amerykańskie władze 
oświadczają, że wstrzymują wszelkie 
dostawy reparacyjne, aż do uzgodnienia 
gospodarczej jedności. W ten sposób 
sprawa utknęła na martwym punkcie. 
(W międzyczasie jednak zachodnie mo­
carstwa stale pobierały dla siebie repa­
racje w najrozmaitszych postaciach i to 
w wysokości, przewyższającej całe ra­
dziecko - polskie roszczenia wobec 
Niemiec).

KOMISJE I PODKOMISJE 
„PRACUJĄ“

To posunięcie zachodnich mocarstw 
spowodowało kilkumiesięczną przerwę 
w dostawach. Wycenianie zaś fabryk, 
przeznaczonych na reparacje, postępuje 
żółwim krokiem. Do sierpnia 1946 r. 
dokonano zaledwie 20 proc. dostaw re­
paracyjnych z amerykańskiej strefy. A 
ponieważ w strefie tej znajduje się 
wogóle niewiele urządzeń przemysło­
wych, cyfra ta oznacza w rzeczywisto­
ści znikomą ilość. Z francuskiej strefy 
nie dokonano żadnych wogóle dostaw.
Brytyjska strefa, w której mieści się 
znaczna większość objętych reparacja­
mi zakładów — dostarczyła ich zaledwie 
4,5 procent!

Niepojętą wprost powolność, całego 
procesu zilustruje najlepiej następujący 
fakt:

Do listopada 1946 r. aliancka Komisja 
Kontrolna przeznaczyła na reparacje za­
ledwie 145 fabryk z pośród dziesiątek 
tysięcy, które należałoby wziąć pod u- 
wagę. Zwróćmy uwagę na wyraz 
„przeznaczyła“ , co jest jeszcze bardzo 
dalekie od rzeczywistego przekazania 
zakładów.

Zachodnie władze używają wszelkich 
sztuczek, znanych z biurokratycznych 
praktyk, byle tylko odwlec dostawy. Mia 
nu je się komisje, podkomisje i wspólne 
komisje. Stwarza się wszelakiego ro­
dzaju trudności, byle tylko uniemożli­
wić poszczególnym członkom komisji 
prace przy wycenianiu. Niejednokrotnie 
odracza się o całe miesiące wyjazd ko­
misji na dany teren. Zaś po przybyciu 
na miejsce często nie pozwala, im się 
dłużej pobyć w fabryce, niż dwa lub 
trzy dni. Prowadzi się obszerną kore­
spondencję, listy idą tam i z powrotem 
we wszystkich możliwych kierunkach.
Zirytowanym członkom komisji, którzy 
mają być w określonym terminie w 
Hamburgu, każe się brać udzia' w ja­
kichś konferencjach w zacli. Ruhrze.

W tych warunkach trudno się dziwić, 
że do listopada 1946 r, wyceniano w celon, nie służy.

brytyjskiej strefie zaledwie 1 /8 fabryk. 
W tym tempie wymagać będzie samo 
tyiko wycenienie co najmniej roku cza­
su.

Oto przykład tempa pracy: Do wstęp­
nych list dostaw reparacyjnych włączo­
no 2.500 zakładów optycznych i wyro­
bu maszyn, Do końca 1946 r. przesta­
wiono zaledwie 675 z nich do rozpatrzę 
nia Alianckiej Komisji. Wyceniono 114 
—a tylko pięć zdemontowano.

TYMCZASEM FABRYKI ZNIKAJĄ
Jednak w istocie rzeczy przeprowa­

dza się w zachodnich strefach bardziej 
skuteczną rozbiórkę fabryk, tylko że bez 
wszelkiego rozgłosu. Ale ten rodzaj 
demontażu, jakkolwiek skuteczny, sta­
nowi bezpośrednie, rażące i pozbawione 
skrupułów pogwałcenie Poczdamu. Przy 
patrzmy się kilku typowym przykła­
dom:

W sierpniu 1946 r. odkryto, że całe 
wyposażenie 15 fabryk lotniczych, obję­
tych listą reparacyjną w amerykańskiej 
strefie „znikło w tajemniczy sposób“ . 
Nie zostało nić, prócz nagich ścian bu­
dynków. To samo wydarzyło się w ca­
łym szeregu innych fabryk. Komisja, 
przeprowadzająca śledztwo w tej dziw­
nej sprawie, napotkała na grzeczną, ale 
zdecydowaną obstrukcję; tym niemniej 
stwierdzono w niektórych wypadkach, 
że urządzenia fabryk zostały sprzedane 
innym niemieckim firmom.

W wielu innych zakładach podstawio­
no stare, małowartościowe urządzenia, 
w miejsce dobrych, nowoczesnych ma­
szyn, które potajemnie usunięto,

W niektórych zaś wypadkach — kie­
dy zwyczajne splądrowanie wydawało 
się nie na miejscu — fabryki zostały po 
prostu wysadzone w powietrze, na roz­
kaz władz okupacyjnych.

Na liście reparacyjnej znajdowała się 
naprzykład fabryka Wilhelma Schultzą 
w Hamburgu. Po długim przewlekaniu 
zabrali się wreszcie rzeczoznawcy do 
je j oszacowania. Brytyjski zarząd prze­
dłożył rzeczoznawcom 105 niekomplet­
nych części wyposażenia. Przypuszczal­
nie powyciągał je z szeregu małych 
warsztatów. Zarząd oświadczył rzeczo­
znawcom, że to jest wszystko, co pozo­
stało po nieistniejącej już fabryce 
„Wilhelm Schułtz“ .

Jednak moje własne — absolutnie pe­
wne — źródła informacji w Hamburgu 
pozwoliły mi stwierdzić, że prawdziwa 
dawna fabryka Wilhelm Schultz nada! 
produkuje części samolotów — dla Wiel­
kiej Brytanii.

TA DROGA NIE PROWADZI 
DO POROZUMIENIA

Słowem — na Zachodzie zrobiono 
wszystko, byle tylko uchylić się od przy 
jętych w Poczdamie zobowiązań. Użyto 
wszelkich możliwych pretekstów, by od­
wlec akcję,

Przemawiając na otwarciu bieżącej 
konferencji Ministrów Spraw Zagranicz­
nych w Moskwie, powtórzył Bevin sta­
rą historię: „Niemcy — powiedział — 
muszą być traktowane jako gospodar­
cza całość, i dopóki nie osiągnie się 
porozumienia w te j sprawie, reparacje 
mogą być wstrzymane na nieograniczo­
ny czas“ .

Konieczność porozumienia w sprawie 
Niemiec jest oczywista, ale na rabunku 
nie można budować porozumienia. Przez 
swoje złośliwe szykany w- Niemczech, 
mogą zachodnie mocarstwa znacznie 
więcej stracić, niż uzyskać. Najiepiei 
zrobiłyby, gdvby powróciły do zaleceń 
Poczdamu, Wykonanie bowiem wa­
runków poczdamskich leży w interesie 
pokoju i bezpieczeństwa wszystkich na* 
rodów, podczas gdy obecna praktyka 
zachodnich aliantów w Niemczech tym

dopodobne, prasa prawicowa nas, 
wadzi kampanię po jego stroi 
obietnicę współpracy prasa prav, 
rozpoczęła nową kampanię, mają 
celu wykazać, że Hardy był boba 
który miai tylko „chwilę słabości“ 
żyl „tragedię ludzką“  itd. Nalei\ 
nak wątpić, czy tym razem akcja ę 
rego „• yhielenia“  Hardego będzie 
la powodzenie. 3

AFERA JOANOYICI y
Sprawa Hard‘ego zaćmiła nieco 

wielką aferę, którą w początku m 
wstrząsnęła Paryżem. 9 bm. zaaresWG 
wano tutaj dwóch wysokich inspek 
rów policji. Jeden z nich Fournet zos|,ję 
oskarżony o ukrywanie złoczyńcy, dr 
go inspektor Piednoir o współpracę 
Niemcami. Zaaresztowano ich w zwią 
ku z aferą Joanoyici, wobec której bl 
nie siynna afera Stawiskiego.

Kim jest ów Joanoyici, którego po 
cja francuska od czasu wyzwolenia dy0 
sięciokrotnie przesłuchiwała i dziesifl_ 
razy wypuszczała na wolność? Kim jesj 
człowiek, który dzięki ostrzeżeniu o try . 
manemu z prefektury policji, znajd u, y  
się w bezpiecznym ukryciu, mimo, 
wysiano za nim na terenie całej Franc_ 
listy gończe? (j

Dzieje życia Joanoyici dokładnie nt. 
są znane. Urodził się w 1905 r. w Bes- 
sarabii i przez długie lata pędził skrom, 
ny żywot w Paryżu. Czym się trudnił 
— nikt nie wie. Wiadomo tylko, że W 
roku 1940 zarabiał na życie jako... szffla 
darz. Dziś jest jednym z najbogatszych 
ludzi Francji.

Ten przebiegły człowiek umiał dosko 
uale wykorzystać swę zajęcie szmacia­
rza podczas okupacji. Nawiązał kontakt 
z gestapo, wyrobił sobie stosunki w 
niemieckiej administracji, handlował sa­
mochodami, złotem, srebrem i fortuna 
jego rosła z dnia na dzień. W 1943 ro­
ku podobno wyniósł z niemieckiego bio 
ra worek, zawierający 120 milionów 
franków w banknotach 5000-franko- 
wych. Zresztą nie gardził i inną „robo­
tą“ . Donosicielstwo, szpiegostwo — 
oto jego żywioł. Joanoyici zarobił w 
okresie okupacji... okrągłe 9 miliardów 
f r a n kó w .

Widząc zbliżającą się klęskę Niemiec, 
przezorny „kupiec“  nawiązał kontakt z 
Ruchem Oporu, został przyjacielem nie­
których wybitnych degauliistów i zau­
fanym człowiekiem w tajnej policji de 
Gaulle‘a. ~~

Po zakończeniu wojny zajmuje się 
nadal handlem. Handluje amerykańskim 
demobilem jeszcze jakiś czas po wyz­
woleniu F rafie ji.

Wykryte w Niemczech kompromitują­
ce go dokumenty służą za podstawę do 
wydania nakazu aresztowania. Ale dzię 
ki rozgałęzionym stosunkom z urzędni­
kami, zajmującymi poważne stanowi­
ska w aparacie administracyjnym, Joa­
noyici udaje się kilkakrotnie uniknąć 
więzienia. Dopiero niedawno władze bez 
pieczeństwa postanowiły położyć kres 
fantastycznej karierze Joanoyici, Ten 
jednal< uprzedzony przez komisarza 
Fourneta znowu znikł.

Po zaaresztowaniu dwóch wysokich 
funkcjonariuszy policji wyszły na jaw 
sensacyjne szczegóły afery. Dotychczas 
udało się ustalić, że okoio 100 urzędn 
ków administracji francuskiej pozost 
wało w kontakcie z aferzystą.

Dochodzenie trwa. W Paryżu raó\ 
się, że należy się spodziewać dalszyc 
sensacyjnych odkryć, które mogą skór 
promitować wysoko postawione osob 
slości Francji.

Paryż przeżywa nową „stawiskiadę“ 
Prasa francuska nie może się tej wiosn 
uskarżać na „ogórki“ .

L. R.
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Jaki jest sens słowa „uspołecznienie“
0 rentowności, biurokracji i „robotniczych spółkach akcyjnych“

Na łamach tygodnika „DZIŚ ł JU­
TRO", ukazał się „DIALOG O PRZE­
BUDOWIE“  pióra p. Mariana BIEŃ­
KOWSKIEGO. W tym dialogu „Marksi­
sta“  1 „Katolik“ , wiodą spór na temat 
upaństwowienia i uspołecznienia przemy 
słu. Rzekomy marksista p. Bieńkowskie­
go, wyłuszcza temat sporu w następu­
jących słowach:

„M y kładziemy nacisk na upaństwo­
wienie, wy chcielibyście uspołecznić na 
rzędzia produkcji i uczynić z fabryk 
robotnicze spółki akcyjne“ .
Wydaje się nam, że sformułowania p. 

Bieńkowskiego wymagają poważnych 
korektur. Przede wszystkim ze stanowi­
sk marksizmu, któremu p. Bieńkowski 
podsuwa szereg zdań dość dalekich od 
jego rzeczywistych poglądów.

Autor „dialogu“  krytykuje samą za­
sadę unarodowienia przemysłu. Uważa 
on, że upaństwowienie pociąga za sobą 
powstanie kosztownego aparatu władzy 
i kontroli, który pożera cały społeczny 
produkt dodatkowy. Dzisiejszy ustrój na­
zywa on „kapitalizmem państwowym“  i 
„biurokratycznym etatyzmem“

Są gałęzie produkcji mniej dochodowe terytorialne, ani tym bardziej „robotni- państwa, 4 czy też poszczególnych grup
mb akcjonariuszy.i bardziej dochodowe. Przemysł cukrów 

niczy, np. jest w tej chwili bardziej do­
chodowy, aniżeii przemysł górniczy. 
Gdyby w tej chwili, zgodnie z projekta­
mi p. Bieńkowskiego, oddano go „robo­

cze spółki akcyjne“  nie mogą w żadnym 
wypadku wyrażać opinii CAŁEGO spo­
łeczeństwa. Wolę całego społeczeństwa 
może reprezentować jedynie państwo 
ludowe, jako wyraziciel interesów i po-

tniczym spóikotn akcyjnym“ , albo nawet, trzeb całego narodu, nie zaś cząstko
podług projektów, lansowanych przez 
niektórych peeselowców, — spółkom 
plantatorów buraków — mógłby im przy 
iwsić poważne dochody, nawet większe 
niż obecnie, gdyż ceny na cukier są do- i 
bre nie tylko w kraju, lecz również na | 
rynkach światowych. Dostaliby więcej j 
zarówno plantatorzy buraków, jak pra­
cownicy cukrowni. Tylko—na jak diugo?

Chodzi o to, że istnieją inne gałęzie 
przemysłu, które są o wiele mniej do­
chodowe. Wymagają one wielkich wkła­
dów, a przynoszą stosunkowo niewiel­
kie zyski. Tymczasem są one niezbędne 
dla normalnego funkcjonowania życia 
gospodarczego.

Weźmy tylko jeden przykład: prze­
mysł węglowy. W ten przemysł trzeba 
inwestować olbrzymie sumy. Trzeba nie 
tylko kupować maszyny górnicze, ale

wych interesów poszczególnych terenów

ludności
Upaństwowienie jest przeto identycz 

ne z pojęciem uspołecznieni« i upań­
stwowienie jest w naszych obecnych wa 
runkach NAJWYŻSZĄ FORMĄ uspo­
łecznienia i unarodowienia.

ALEKSANDER SZPAKOWIGZ

Nowa więź między sztuką ^przemysłem
Wystawa tkanin artystycznych w Łodzi
,W  seriach miejskiej Galerii Sztoki od­

było się otwarcie wystawy .tkanin arty­
stycznych. Wystawa zorganizowana zo­
stała przez Biuro Nadzoru Estetyki Pro­
dukcji przy Ministerstwie Kultury i 
Sztuki oraz Dyrekcję Jedwabuiczo - Ga­
lanteryjną Centralnego Zarządu Przemy 
słu Włókienniczego Ministerstwa Prze­
mysłu w Łodzi.

Na otwarcie przybyli minister Kultury 
i Sztuki ob. Dybowski, wiceminister prze­
mysłu, tow. Golański. Wiceminister kul-

Autor przyjmuje za pewnik, że prze- także budować tysiące domów dla gór- 
mysł państwowy jest w całości deficyto- | ników. Z dochodów przemysłu węglowe-
wy i winę za ten stan rzeczy kładzie na 
karb „biurokracji“ .
PRZEMYSŁ PAŃSTWOWY NiE JEST 

DEFICYTOWY
Szkoda wielka, że p. Bieńkowski nie 

zapoznał się z obiektywnymi faktami w 
tej sprawie. Nie twierdził by wówczas 
gołosłownie, że urzędnicza „armia składa 
się z milionów ludzi, którzy właściwie 
nic nie produkują, ponieważ zajęci są 
kontrolowaniem warstw bezpośrednio 
włączonych w aparat wytwórczo - han­
dlowy“ . Bo to — delikatnie mówiąc — 
po prostu nie jest prawdą. Nie ma w 
Polsce MILIONÓW urzędników. I nie 
wszyscy bynajmniej mogą być zaliczeni 
do kategorii tych, „którzy właściwie nic 
nie produkują“ . Współczesna • ospodarka 
narodowa nie jest prymitywnym warsz­
tatem rzemieślniczym, który może się z 
powodzeniem obejść bez księgowości i 
bez pracy umysłowej.

Co innego zatym jest, kiedy się dziś 
obcina PRZEROSTY biurokratyczne, a 
co innego, kiedy się żąda LIKWIDACJI 
calem» aparatu pracowników umysło­
wych w ogóle.

Nie jest też prawdą twierdzenie auto­
ra „dialogu“ , jakoby cafy przemysł był 
nierentowny i deficytowy. Prowadzona 
obecnie akcja ma na celu urentownienie 
CAŁEGO przemysłu i WSZYSTKICH 
zakładów. Ale już obecnie bardzo duża 
część zakładów przynosi zyski. Z tego 
właśnie źródła płyną prawie wszystkie 
środki, przy których pomocy dokonuje 
się od bud owa"'kraju i realizowany jest 
Plan Trzyletni.

W tęn spgjjgb odpada właściwie cała 
argumentacja ,p ., Bieńkowskiego, na k tó ­
re j opiera on swoje wnioski praktyczne 
i proponuje dokonać „re fo rm y “  naszego 
systemu społeczno - gospodarczego.

„ROBOTNICZE SPÓŁKI AKCYJNE“ , 
CZYLI DALSZY CIĄG CHAOSU 

GOSPODARCZEGO
Niemniej warto zająć się. także me­

rytorycznie receptą autora „dialogu".
Jak już wspomnieliśmy na wstęp,e, 

propozycja p. Bieńkowskiego, idąca w 
kierunku rzekomego „uspołecznienia" 
narzędzi produkcji, domaga się przeka- 
nia fabryk „robotn czym spółkom akcyj­
nym“ . Pomyst ten nie jest całkiem no­
wy i w niektórych kolach pokutuje pod 
mianem „uspóidzielczenia" fabryk.

Pomyst ten opiera się jednak na po­
minięciu dwóch zasadniczych spraw. 
Pierwsza sprawa — to zagadnienie pla­
nowości gospodarczej, druga sprawa — 
to zagadnienie niezbędnych dla utrzyma­
nia i rozwoju życia gospodarczego in­
westycji.

Główną wadą ustroju kapitalistyczne­
go nie jest bynajmniej zbyt droga ad­
ministracja. Gdyby na tym polegała 
główna wada kapitalizmu, gospodarka u- 
społeczniona nie miałaby żadnej widocz­
nej przewagi.

Główną wadą ustroju kapitalistyczne- 
g° jest jego chaotyczność. Każde przed­
siębiorstwo z osobna dąży do jak naj­
większego zysku. Ale każde chciałoby 
len zysk osiągnąć kosztem innych. Ta 
»walka wszystkich przeciwko wszyst­
kim“ , powoduje z punktu widzenia spo­
łeczno, ogólnonarodowego — olbrzymie 
marnotrawstwo. Postęp gospodarczy to­
ruję sobie drogę poprzez bezwład i 
chaos. Okresowe kryzysy gospodarcze 
przynoszą ogromne straty i cofają kraj 
daleko wstecz. A w dobie panowania 
karteli i trustów, kapitalizm hamuje roz­
wój sił wytwórczych społeczeństwa > 
rąz po raz ściąga na ludzkość klęskę 
niszczycielskich wojen. Dlatego gospo- 
id I»? kapitalistyczna jest z punktu wi- 
towa** y K‘<e( zie|i stwa — wręcz deficy- 
rńwnnm yski Przedsiębiorców stają się

Czv mC-"e ze narodowymi.Gzy można

W POLSCE NIE BĘDZIE INFLACJI
Znaczenie ostatniej podwyżki ceny taryf komunikacyjnych

Dla zrównoważenia wpływów 
i wydatków państwa oraz samo­
rządów zostały ostatnio poddane 
rewizji - ceny niektórych towarów 
i usług. Praktycznie wyraziło się 
to w podniesieniu uchwałami Ko­
mitetu Ekonomicznego: taryf ko­
lejowych, opłat za elektryczność, 
opłat za korzystanie z komunika­
cji samochodowej i tramwajowej 
w niektórych miastach (Warsza­
wa, Gdańsk) i cen wyrobów lu­
ksusowych (wełna itp.).

Na tym tle tu i ówdzie w ma­
sach pracowniczych daje się za­
obserwować pewien niepokój, 
czy aby te podwyżki nie są sy­
gnałem do generalnego wzrostu 
cen, co równałoby się zmniejsze­
niu wartości pieniądza i faktycz­
nej obniżce realnych zarobków 
pracowniczych.

Czy niepokój ten jest uzasad­
niony? Oto pytanie, z którym 
bardzo często można się spotkać 
wśród robotników.

Nie. Nie ma podstaw do ta-

go, nawet po przeprowadzeniu wszelkich 
oszczędności, tego zrobić nie można 
Więc, kto to ma zapłacić?

KapitaHści w tego rodzaju wypadkach 
prowadzili politykę prostą: rabunkową. <
Kryzys węgiowy, jaki nawiedził ostatnio 
Wieiką Brytanię — to właśnie rezultat 
wielu lat takiej rabunkowej polityki. Ka­
pitaliści po prostu nie inwestowali w ko­
palnię i w rezultacie — kopalnie te nie 
daty rady w trudnym momencie.

Wracając do naszego przykładu: co 
stanie się z „robotniczą spółką akcyjną“ 
cukrowni, kiedy w ogniu kampanii za­
braknie je j węgla? Zgniją buraki i do­
tychczasowe zyski okażą się zmarnowa­
ne. A jak będzie się przedstawiała spra­
wa z ogólnymi interesami? Nie miel:- 
byśmy w tym wypadku ani cukru, ani 
węgla.

Podobnych przykładów jest o wiele

W JakJ przy realizacji koncepcji p. Bień- i kie?,° niepokoju. Częściowa pod- 
kowskiego wyglądałoby położenie tych i wyzKa cen, dokonana ostatnio 
wszystkich gałęzi produkcji, gdzie ze j nie tylko nie świadczy o żadnych 
względu na zniszczenia lub odrębną j zamiarach inflacyjnych w fonie

! * * * > . , * «  odwrotnie, jest z.ble- 
siebiorstwa na długoletnie deficyty? g ie in  skierowanym przeciwko tn-

Któraż spółka akcyjna podjęłaby się j fiacji, zmierzającym do utrwaie- 
obecnie prowadzenia tak nierentownych nia wartości pieniądza i tym sa- 
przcdsiebiorstw, jak porty, koleje zeiaz- ■ , r, . .  . 1 . . ;  ,- - - - J ■ mym do zapobitezema mekontro-

sadzić,
n a  ’ PUSẐ im e SWODCspółki akcyjne“  ze " Tob(! tn 'cze
Z  i J', ’ puszczone swobodnie
przeciwstawić temu buau™  
podarki towarowej g° j

nnłrafitv.hv ’ ^ 5 wu kapitalizmu?że potrafiłyby uchronić kraj od kryzy­
sów, od klęsk, bezrobocia, od tego wszy

i j & L r " ■" -*>
Wszystko, co wiemy dotąd, ,>rzeczv 

takiemu twierdzeniu. WSZYSTKO r n  
WIEMY DOTĄD ŚWIADCZY ’ 
ANARCHIĄ RYNKU MOŻE PRZEZWY 
C.IĘ2YC TYLKO I JEDYNIE PAŃSTWO 
WY PLAN, OPARTY 0  MOŻNOŚĆ 
REALIZACJI PRZEZ DYSPOZYCJE 
PAŃSTWOWĄ ZASADNICZYMI OGNI 
WAMI ŻYCIA GOSPODARCZEGO.

WĘGIEL, CEMENT, ZELAZO, 
TAKŻE SĄ PtłTRZEBNE

Ta sprawa jest ważna z jeszcze je­
dnego punktu widzenia. *

ne, linie żeglugowe, lotnicze, telekomu­
nikacyjne itp?

Wniosek jest jasny: inwestycje w ży- 
(iie'1 2 * * "gospódafćże riiusźą być dokonane 
prąpz państwo — i to w taki sposób, aby 
bąrdjziej dochodowe gałęzie przemysłu 
część swych zysków przekazywały gałę­
ziom produkcji mniej dochodowym, lecz 
równie — a niekiedy nawet bardziej — 
potrzebnym dla normalnego funkcjono­
wania życia gospodarczego kraju,

A to, rzecz jasna, jest możliwe tylko 
przy upaństwowieniu jednych i drugich 
zasadniczych gałęzi produkcji.

A JAKI JEST BILANS 
NASZYCH REFORM?

Realizowana przez obóz demokratycz­
ny polityka, umożliwiła nam w ciągu 
dwóch lat osiągnąć lepsze wyniki w od­
budowie kraju, niż osiągnęła Potska po 
pierwszej wojnie w ciągu 10 lat. To 
nie tylko „prasa zblokowana“ tak sądzi: 
taka sama jest opinia krajów zachod­
nich.

Współczesne gospodarstwo narodowe 
rozwija się nie w kierunku gospodarki 
naturalnej, lecz w kierunku rosnącej 
współzależności wszystkich warsztatów 
pracy w całym kraju. Jedynie gospodar­
ka planowa, obejmująca możliwie wszyst 
kie zakłady pracy, może zapewnić dal­
szy równomierny rozwój całości i każ­
dego zakfodu z osobna. Ale gospodarka 
planowa nie jest możliwa przy zachowa­
niu prywatnej własności na kluczowe 
gałęzie gospodarcze, czy to będzie w for 
mie dawnych spółek akcyjnych, czy też 
nowych, wymyślonych przez p. Bieńków 
skiegp.

Co mają tego rodzaju pomysły wspól­
nego z uspołecznieniem? Uspołecznienie 
oznaczą przekazanie środków wytwarza­
nia w ręce społeczeństwa. A kto repre­
zentuje dziś całość społeczeństwa? Ani 
samorządy społeczno - gospodarcze, ani

lowanemu wzrostowi cen arty­
kułów masowego spożycia na 
rynku. -  ,

Rzecz w tym, iż zasadniczym 
sprawcą generalnego wzrostu 
cen jest zawsze utrata równowa­
gi pomiędzy ilością pieniądza i to­
waru na rynku. Następuje to 
wówczas, gdy zmniejsza się wy­
datnie ilość towarów, bądź też 
wówczas, gdy państwo drukuje 
na pokrycie swych potrzeb pie­
niądze szybciej, aniżeli na to ze­
zwala wzrost produkcji.

Tak np. do ostatniego czasu 
cena biletów tramwajowych w 
Warszawie była wyraźnie defi­
cytowa. Kształtowała się ona na 
poziomie 20 razy wyższym niż 
przed wojną, podczas gdy prze­
ciętna piaca zarobkowa wzrosła 
w stosunku do przedwojennej 
z górą 40-krotnie, a ceny na 
wolnym rynku przekroczyły po­
ziom 120 razy wyższy od przed­
wojennego. Jasne jest, że tego 
rodzaju dysproporcja nie mogia 
być wyrównana przez żadną ak­
cję oszczędnościową.

Podobnie miała się sprawa z 
ceną elektryczności i towarowy­
mi taryfami kolejowymi.

Powstawała wybitnie parado­
ksalna sytuacja: państwo sprze­
dawało towar po bardzo niskiej 
cenie, pokrywając z własnych

Przemysł energetyczny w odbudowie
Cztery miliardy złotych na inwestycje

Zniszczenie polskiego przemysłu ener­
getycznego, spowodowane dewastacją 
maszyn, wywiezieniem urządzeń i bra- 
kiern konserwacji wyniosły prawie 50 
proc. wartości przedwojennej tego prze 
mystu. Cyfry ilustrują ten stan następu­
jąco: zniszczenie---- ponad 501 milionów
z lf wartość przedwojenna (bez terenów 
wschodnich) — ponad 1. miliard 451 mil. 
zl (wg. cen z 1-839 r.).

Do odbudowy przemyski energetyczne­
go .przystąpiono na tyehmiasi po wyzwo 
leniu kraju. Szczególne nasilenie odbudo 
wy daje się zauważyć w r. 1946. Kre­
dyty inwestycyjne, preliminowane na ten 
przemysł w ub. r. wyrażały się cyfrą ok,
2 miliardów 100 milicnów złotych.

Zjednoczenie Energetyczne Okręgu
Warszawskiego otrzymało w 1946 r. po 
nad 300 milionów zł kredytów. W Elek-
fcrowini Warszawskiej odbudowano m. in. 
0 kotłów, 1 turbozespół (dzięki czemu 
wyzyskano dalsze 27 MW), w  Eiektrow- 
m Pruszkowskiej odbudowano 2 kotły, 
2 turbozespoły itp. Odbudowano 80 km. 
Imii napowietrznej sieci wys. nap., w y­
budowano zaś 37 km. Odbudowano 170

¡km sieci kablowej wysokiego napięcia 
i 132 km kablowej sieci niskiego napięcia.

Zjednoczenie Okręgu Radomsko - Kie 
leckiego otrzymało około 122 milio­
nów zł na inwestycje. Odbudowało m. 
in. 50 km. sieci wys, nap., wybudowało 
200 km. Odbudowało 100 ¡km sieci niski 
nap., wybudowało zaś 80 km. Okręg Ma 
zowiecki odbudował 260 km. sieci, od­
remontował 35 km. linii, wybudował 35 
km,

Duże osiągnięcia ma Okręg Lubelski, 
który zelektryfikował 54 miejscowości, 
Okręg Białostocki uruchomił kilka ma- 
lyć!^ elektrowni w Suwałkach. Łomży. 
Sokółce, Krynach i Siemiatyczach, o łącz 
nej mocy 1.100 kW.

Fakty te nie wyczerpują wszystkich 
dokonanych prac. Ale i z powyższych 
danych można sobie wysnuć obraz tempa 
odbudowy energetyki. Tempo to niewąt­
pliwie wzrośnie jeszcze w -oku bieżącym, 
tym bardziej, że kredyty inwestycyjne, 
jakie obecnie przeznaczono na odbudowę 
i rozbudowę przemysłu energetycznego 
prawić dwukrotnie przekraczają kredyty 
% ub. roku i wyrażają się cyfrą przeszło 
4 miliardów złotych.

funduszów powstający stąd defi­
cyt.

Z własnych funduszów — to 
znaczy skąd? Z wpływów podat­
kowych, z dochodów opłacalnych 
gaięzi przemysłu państwowego, 
z innych wpływów skarbowych.

Ale przecież wiemy, że z tych 
wszystkich funduszów trzeba po­
krywać olbrzymie wydatki na od­
budowę. Wiemy, że tych fundu­
szów jest w stosunku do potrzeb 
za mało raczej, a nie za dużo. 
To znaczy: pokrywanie bieżące­
go stałego deficytu wszelkich 
środków komunikacyjnych, elek­
trowni itd. musiało pchać 'pań­
stwo w kierunku deficytu budże­
towego. Wiadomo, jak pokrywa 
się deficyt budżetowy, kiedy 
wszystkie inne środki opanowa­
nia go zawodzą: przez druk 
banknotów. Ale wiemy, że taki, 
nieograniczony konkretnym’ mo­
żliwościami gospodarczymi druk 
banknotów, grozi inflacją, grozi 
daleko idącym zachwianiem war­
tości pieniądza. Podatek infla­
cyjny, podatek polegający na sta­
łym codziennym spadku warto­
ści pieniądza — to podatek naj­
dotkliwszy dla mas ludowych. To 
na domiar złego podatek, który 
ściąga z mas ludowych przede 
wszystkim spekulant, paskarz, 
lichwiarz.

Pokrywanie deficytu przedsię­
biorstw użyteczność5 publicznej 
przez państwo oznaczało w rze­
czywistości dodatkowy podaru­
nek dla ludzi zamożnych. Wy­
grywał na tym konsument, utrzy­
mujący się z wolnego rynku, 
gdyż zaspakajał część swych po­
trzeb (np. przejazd tramwajowy,, 
czy światło) po bardzo niskiej w 
stosunku do swoich zarobków 
cenie, swój zaś towar sprzedawał 
każdorazowo bez straty po cenie 
wysokiej. Wygrywali na tym 
kupcy, rzemieślnicy, wolne zawo­
dy, częściowo bogaci chłop’, nie 
mówiąc już o niebieskich pta­
kach, którym państwo woziło to­
war po całym kraju za pól dar­
mo.

Tam jednak, gdzie ktoś wy­
grywa, ktoś drugi musi tracić. 
Tracil: ludzie, żyjący z pracy na­
jemnej, gdyż korzyść, wynikają­
ca dla nich np. z niskiej ceny bi­
letu tramwajowego, była zjada­
na z nawiązką przez wzrost 'cen 
innych, najczęściej równie . nie­
zbędnych dóbr, wzrost spowodo­
wany tymi właśnie trudnościami 
finansowymi państwa.

Z tei jakby pułapki ekonomicz­
nej istniały dwa możliwe w yj­
ścia:

a) utrzymać dalej niskie ceny 
towarów i usług państwowych, a 
powstałe stąd deficyty pokrywać, 
przez zwiększone podatki lub 
b) zlikwidować deficyty przez 
podwyżkę cen, odpowiednio ją 
różnicując tak, aby dotknęła 
warstwy pracownicze w możli­
wie najmniejszym stopniu. Rząd 
wybrał tę drugą drogę, gdyż 
stwarza ona jasność finansową 
dla przedsiębiorstw, a wkrocze­
nie na inną drogę przez aparat 
skarbowy w naszych warunkach 
nie gwarantowało dostatecznie 
głębokiego efektu.

Podnosząc cenę dotychczas de­
ficytową, państwo ściąga z ryn­
ku od ludzi zamożnych, nie ko­
rzystających z ulg taryfowych 
pewną dodatkową część pienię­
dzy, zmniejszając popyt na po­
zostałe towary i przeciwdziała­
jąc przez to ich zwyżce.

Dlatego nie mają racji c!, któ­
rzy twierdzą, że podwyżka tary­
fy kolejowej lub elektrycznej, 
dokonana przez państwo, odbija 
się w sposób automatyczny na 
wolnej cenie innych towarów, 
gdyż zostanie po prostu w nią

wkalkulowana. Tak byłoby nie­
wątpliwie, gdyby cena towarów 
na wolnym rynku była rzeczywi­
ście wyznaczana przez koszty 
produkcji. Wiemy jednak, że tak 
nie jest. W naszych warunkach, 
w warunkach trwającego wciąż 
głodu towarowego, cena wolno­
rynkowa nie jest warunkowana 
kosztami produkcji, lecz jest 
zawsze od nich grubo wyższa i 
zależna tylko od stosunku poda­
ży do popytu.

Częściowe podwyższenie cen 
przez państwo jest więc rzeczy­
wiście, biorąc od strony wyłącz­
nie ekonomicznej, zabiegiem wy­
raźnie skierowanym prteciwko 
inflacji.

Rzecz w tym jednak, że na 
przejściowe kształtowanie się 
ceny duży wpływ mają. również 
momenty psychiczne, podsycane 
skrzętnie przez elementy spekula­
cyjne, usiłujące co pewien czas 
wywołać panikę rynkową, po to, 
aby się na r.iej obłowić. Jeśli np., 
pod wpływem plotki o zamie­
rzonej jakoby przez Rząd pod­
wyżce cen jakiegoś towaru, po­
wstanie na okres przejściowy 
wzmożony popyt na ten towar, 
a jednocześnie w obawie przed 
stratą lub też przez świadomą 
grę na zwyżkę, ilość tego towa­
ru na pólkach wydątnie się 
zmniejszy — to nastąpi zawsze 
raptowny, przejściowy skok cen. 
W szczytowym jego

tury i sztuki, tow. Kruczkowski, pre­
zydent m. Łodzi, tow. Stawiński, na­
czelny dyrektor CZPW tow. Wende i 
liczni ¡przedstawiciele społeczeństwa iódz 
kiego, świata artystycznego, literackiego 
i nauki, jak również reprezentanci prze­
mysłu włókienniczego, w tej liczbie kie­
rownicy miejscowych fabryk.

Zebranych powitał prezydent tow. Sta 
wiński, po czym przemawiali minister 
Dybowski i wiceminster Goiański. Obaj 
mówcy podkreślali znaczenie nawiązanej 
obecnie harmonijnej współpracy sztoki 
z produkcja gospodarcza. Współpraca ta­
ka, dzięki której przemysł polski pomaga 
sztuce w pracy twórczej, jest możliwa 
jedynie w wyniku wieikich przemian 
spolecznyclł dzisiaj w Połsce.

Oprowadzała zebranych po wystawie 
dyrektor Biura Nadzoru Estetyki Pro­
dukcji przy Ministerstwie Kultury i Sztu 
ki, ob. W, Teiakowska.

Wystawa ma na celu zarówno udostęp 
nienie najszerszym masom robotniczym 
stolicy włókiennictwa polskiego kontaktu 
ze sztuką stosowaną w tkactwie, jak 
również nawiązanie współpracy przedsta 
wiciełi plastyki polskiej z ośrodkami pro 
dukcji włókienniczej. Wystawa tkanin ar­
tystycznych zawiera m. inn. piękne go­
beliny, wyprodukowane w zakładach wy 
twórczych „Wanda“ w Krakowie pod 
kierownictwem artystów Haliny i Sta­
nisława Gałkowskich, oryginalne ludowe 
tkaniny białostockie o barwnyrn kolory­
cie, wykenane przez tkaczki wiejskie z 
pow. Sokółka woj. białostockiego, pod 
kierownictwem artystki Elżbiety Pluiyń- 
skiej, koronki góralskie, zaprojektowane 
i wspólnie wykonane z rękodzielmczkatni 
wiejskimi przez M. Łomnicką - Bujako­
wa, tkaniny podhalańskie — dzieło góra­
lek ze spółdzielni Związku Samopomocy 
Chłopskiej na Podhalu i K. Trebert 
Szczepankowskiej, tkaniny K. Sledziew- 
skiej. maty z listew drewnianych inż. 
K. Toiłoczko - Różyckiej, gablotki z 
lalkami w regionalnych strojach ludo­
wych, ozdobami, naszyjnikami i branso­
letami oraz wiele innych prac artystycz­
nych na wysokim poziomie. ,

Wiadomości
gospodarcze

WETERAN! PRZEMYSŁU 
WŁÓKIENNICZEGO 

W tych dniach obchodzono w Lodzi
szczególnie uroczyście jubileusz 50 lat 
pracy w przemyśle włókienniczym czte­
rech specjalistów: inż. Arkadiusza Gro- 
chilskiego, technika Brunona Nowaka, 
inż. Bronisława Michelisa i inż. Jana 
Tucholskiego. Wicemin. przemysłu, tow. 
inż. Gdański oznajmił, że weterani pracy 
zostali przedstawieni do odznaczenia zło­
tym Krzyżem Zasiugi. Jeden z sedzi- 

m ornencie wych jubilatów, inż .Michełis oświad-
,,rycerz© koniunktury“  nabiją so­
bie kieszenie kosztem naiwr

Świadkami tego rodzaju har­
ców byliśmy w kraju już kilka­
krotnie. Nie ulega więc wątpli­
wości, iż również moment obec­
nej rewizji cen1 będzie przez spe­
kulację wykorzystywany dla tych 
samych celów.

Dlatego konieczne jest o- 
strzec wyraźnie rzesze konsu­
menckie, iż nasza polityka go­
spodarcza nie idzie w k ie ru n ku  
druku pieniędzy, lecz w kierunku 
stabilizacji waluty. Ten właśnie 
cel mają na oku zarówno o- 
szczędnośc’ w wydatkach, jak 
konsekwentne ściąganie świad­
czeń podatkowych na rzecz pań­
stwa przy sprawiedliwym ich roz­
łożeniu, jak wreszcie lłkwhłacja 
dziur w gospodarce skarbowej, 
wynikających z deficytowości 
niektórych cen państwowych.

Fr. Blinowskt

czyi: „Musimy nie tylko dogonić, ale i 
prześcignąć inne narody, aby nabraiy 
one dla nas szacunku i poważania".

300 TYSIĘCY RUIN 
Min. Odbudowy obliczyło, że na skutek 

działań wojennych uległo w Polsce znisz 
czeniu przeszło 295.000 nieruchomości 
miejskich wartości 9,5 miliarda przedwo­
jennych złotych, w tej liczbie na Zie­
miach Dawnych 147 tys. nieruchomości 
wartości 4,7 miliardów. Drugie tyle przy 
pada na Ziemie Odzyskane. Straty War­
szawy wynoszą 20.408 nieruchomości 
wartości 2,9 miliardów złotych przedwo­
jennych.

GAZOCIĄG DŁUGOŚCI 108 
KILOMETRÓW

Ukończono budowę rurociągu długości 
53,6 km na trasie Dębowiec — Oświęcim 
Rurociągiem tym zostanie skierowany 
gaz ziemny ze Siąska Cieszyńskiego do 
Krakowa. Nowy gazociąg jest przedłu­
żeniem istniejącego już rurociągu Oświę 
cim — Kraków. Łączna długość gazoclą 
gu wynosi zatem 108 kilometrów.

ZALEGŁE DOSTAWY UNRRA 
Zatoka Gdańska jest już wolna od lo­

dów. W związku z tym oczekuje się ry­
chłego przybycia statków z zaległymi do­
stawami UNRRA dia Polski. W drodze 
znajduje się 140 tys. ton towarów (żyw­
ność, traktory, artykuły przemysłowe) 
oraz 5,5 tys. koni.

„ŚWIERSZCZYK“ cl ja „ŚWIERSZCZYK“, 
— czy Wy o tym wiecie, 
że wszystkich zabawię —
Czytajcie mię dzieci!
Mało ja kosztuję... 
więc Mamusiu miła... 
poproście ją grzecznie, 
aby mię kupiła.

Do nabycia w kioskach gazetowych 
CENA Zł 10.— 847
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RASOWE UPRZEDZENIA
Chłopiec złapał w domu mysz i chciał j 

Ją zanieść nazajutrz do szkoły. Matka j 
Jest oburzona.

— Przecież w naszym gabinecie bioio- | 
gicznym mamy wicie myszy — tłumaczy 
się chłopiec.

— Ale to są biate myszy!
— No wiesz, mamusiu — m ów i chło­

piec — nie wiedziałem, że i ty hołdujesz 
uprzedzeniom rasowym...

U LEKARZA

—• Panie doktorze, moja córka zacho- i 
rowaia na oczy. Ledwo widzi. I to akurat > 
przed ślubem!

— Niech pan je j spokojnie pozwoli 
wyjść za mąż. Nie ma lepszego środka 
na przejrzenie...

N I E D O R A J D A
W tych dniach zaprosiłem do 

swego gabinetu guwernantkę 
mych dzieci, Julię Wasilewnę. 
Trzeba było wypłacić jej pensję.

— Siadajcie, Julia Wasiiew- 
na! — powiedziałem. — Obliczy­
my się. Pani zapewne potrzebne 
są pieniądze, A pani taka nie­
śmiała, sama nigdy nie popro­
si... No tak... Umówiliśmy się 
z panią na 30 rubli miesięcznie...

— Czterdzieści...
— Nie, trzydzieści... Mam za­

pisane. Zawsze płacę guwernant-

Nim paskarz schudnie —
to konsument zdechnie

ST, BRANDOW SKI — kronikarz 
ówczesnego „Szezutka* daje w  nu­
merze wielkanocnym z dn. 20 kw ie­
tn ia 1922 r. taką rymowaną satyrę:
Serce się moje w pożądaniu ka­

ja, aby najszczersze złożyć M am 
życzenia, niestety, dzisia j tak dro­
gie są jaja, że ograniczyć muszę 
me pragnienia i powiem tylko: nie 
chaj wam w kieszeni każda marecz 
ka w dolara się zmieni.

Me kamee na tym. Bo one do­
lary r.iech znów na marki wymię, 
nią bogacze, co gdy się stało, nie­
chaj sita wiary znów każdą markę 
w dolar przeinaczy, i aby szczęście 
to nigdy nie prysło, niech co dzień 
wraca taki cud nad M isia.

Gdy się łych przemian dokona 
z pól kopy, to taka sterta marek 
strzeli z. ziemi, że szczytem sięgnie 
pod niebieskie stropy, że nawet 
księżyc zaśmieci się nimi i już 
nie będzie w tym żadnego wicu, że 
ktoś majątek ma aż na księżycu.

Świat z naszym sprytem jest je­
szcze nieobyt i reputację mamy 
kiepskich szuji, ale gdy ujrzą u 
nas ten dobrobyt, zaraz inaczej

WRÓŻKA ODGADŁA

— Pańska przyszłość nie przedstawia 
się całkiem pomyślnie: pańskie życie stoi 
pod znakiem podnoszenia się do góry i 
opadania w dół,

—■ To się zgadza, jestem bowiem win­
dziarzem.

| staniemy w Genui, i gotów napisać 
o nas jak i skrybus: et Tu, Polo­
nia, felix Kościuszkibus!

Panie warszawskie odezwę wy­
dały, klóra, ich zdaniem, z lichwy 
nas uleczy: sprawim paskarzorn 
pogrom niebywały, gdy się wy. 
rzekniem wszelkich mięsnych rze 
czy. Ja bo uwagę śmiem wtrącić 
w tę brechnię: rum paskarz schu­
dnie, to konsument zdechnie.

Toć rząd zamierza bezczelnym 
paskarzorn, przytknąć do gardła 
wyostrzony majcher, a onej akcji 
oberkomisarzem, ma zostać pono 
pan prezydent Schleicher, a choć 
pan Schleicher wygląda tak sro. 
dze, ja  na ten wybór nic bardzo się 
godzę.

Tu pięść być musi jak żelazny 
walec! Aby poskromić te paskar­
skie w iry pazur potrzebny! A 
Schleichera palec nosi wyraźnie śla 
dy manikiry, więc gdzie (¡waran, 
cja, że pieszczoną ręką cła sobie 
radę z lichwiarską udręką?

Mimo to wołam: ode złego zbaw 
tg obywateli, którzy giną w nę­
dzy, nie daj podrażać tytoniu i naf­
ty, tego lichwiarza powieś jak naj 
prędzej! (Choć ten rękoczyn skoń­
czy się ną bajdzie, bo gdzież się 
stryczek taki gruby znajdzie?)

Ażeby żadne skryby jadowitsze 
nie przekraczały gazeciarskiej 
przyzby, rząd postanowił przezor­
nie i chytrze zorganizować dzień.
■ nikarskie Izby, przysiągłbym jed­
nak, że o chętniej wiele sprawiłby 
dla nich dziennikarskie ... cele.

Na zakończenie przysłowia co 
nieco, z których dla ludu może być 
nauka: gdzie drzewo rąbią, tam 
Kierniki lecą, i Piast nie weźmie, 
jeśli nie da suka.

(Przedruk z książki „Dawne dobre 
czasy" opr. Adam Polewka, wyd. 
„Książka").

kom 30 rublU Tak... Jest pan’ dwa 
miesiące...

— Dwa miesiące i pięć dni...
— Równo dwa miesiące... 

Mam tak zapisane. Należy się 
więc pani 60 rubli. Odjąć dzie­
więć niedziel... Pani przecież 
z Jankiem lekcji nie miała w nie­
dziele, a spacer tylko... Plus trzy 
święta...

Julia Wasilewna zaczerwieniła 
się i zaczęła przebierać falban­
kę, ale ani sjowa!...

— Trzy święta odrzucić, więc 
12 rubli... Cztery dni Janek był 
chory i nie było lekcji... Pani by­
ła zajęta tylko z Basią... Trzy 
dni panią bolały zęby i moja 
żona pozwoliła nie mieć lekcji 
po obiedzie... 12 plus 7 — 19. 
Odjąć... zostaje... hm... 41 rubli... 
Zgadza się?

Lewe oko Julii W. poczerwie­
niało i napełniło się wilgocią. 
Podbródek jej zadrżał. Nerwowo 
zakaszlała, pociągnęła nosem, 
lecz ni słowa!

— Na Nowy Rok pani zbiła 
fikżankę ze spodeczkiem. Odjąć 
2 ruble... Filiżanka kosztuje dro­
żej, to pamiątkowa, no niech

będzie!... Potem, przez pani nie­
dopatrzenie Janek wlazł na drze­
wo i podarł sobie marynarecz- 
kę... Odjąć 10... Pokojówka też 
przez pani niedopatrzenie ukra­
dła _Basi buciezki. .Pani musi 
wszystkiego pilnować. Przecież 
pani pensję otrzymuje. Więc od­
jąć jeszcze 5... Dziesiątego 
stycznia pani wzięła u 'mme 
10 rubli...

— Nie, mie. brałam! — szep­
nęła Julia W.

— Ależ stoi jak wól!
— No, niech będzie... dobrze...
— Od 41 rubli odjąć 27 — zo­

staje się 14...
Oczy napełniły sję łzami... Na 

długim, ładnym nosku wystąpił 
pot. Biedna dziewczyna!

— Ta raz tylko wzięłam na 
rachunek pensji, — powiedziała 
ona drżącym głosikiem. — U pa­
na żony pożyczyłam 3 ruble... 
Więcej nie brałam...

— Tak! Widzisz ją, a tu nie 
zapisane! Od 14 odjąć trzy — 
zostaje i  1. Proszę to pani sza­
nownej pieniądze! Trzy... trzy... 
trzy... jeden i jeden... Proszę!

I podałem jej 11 rubli... Ona

WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK

O  M U R Z Y N A C H
w demokratycznej Ameryce

W USA, w tym kraju dużym 
Wszystkim b. zawadza Murzyn.
Nie ma bowiem na to rady —
Każdy Murzyn ma trzy wady: 
Pierwsza, że czarny,
Druga, że czarny,
Trzecia, że czarny! Yes!

Chce wejść Murzyn do tramwaju, 
Do tramwaju nie wpuszczają.
Do Murzyna mówi Wały:
„Pan oczernia tramwaj cafy!
Pan jest za czarny,
Pan jest za czarny,

Pan jest za czarny! Yes!"
Raz pokochał Murzyn biatą,
Bo ogniste serce miał on.
Panna krzywi się i zżyma.
„Idż precz!“  — mówi do Murzyna — 
Masz czarne serce,

Masz czarne serce,
Masz czarne serce! Yes!"

Chce coś kupić w magazynie 
Murzyn, mówią mu: „Murzynie 
Pókiś cały, idż stąd lepiej,
Bo zabrudzisz towar w sklepie!" 
Masz czarne ręce,
Masz czarne ręce,
Masz czarne ręce! Yes!“ 1

Każdy Murzyn zmartwień sto ma, 
(Czytaj „Chatę Wuja Toma")
Kiedy woda płynie z rynien,
Kto jest winien. Murzyn winieni 
Czarny charakter,
Czarny charakter,
Czarny charakter! Yes!

Każdy: „Huzia na Murzyna!" 
Wybuchł pożar — jego wina! 
Murzyn — USA uważa — 
Gorszy jest od kominiarza,
Bo jest czarniejszy,
Bo jest czarniejszy,
Bo jest czarniejszy! Yes!

W USA, w tym kraju dużym 
Wszystkim b. zawadza Murzyn,
Nie ma na to bowiem rady —
Każdy Murzyna ma trzy wady:
Pierwsza, że czarny,
Druga, że czarny,
Trzecia, że czarny! Yes!

Wiórsz, wyjęły z tomu satyr pt. „Poufne“ , który wkrótce ukaże się nakła­
dem Spółdzielni Wydawniczej „’Książka“ .

wzięła i drżącymi paluszkami 
włożyła do kieszeni.

— Mer c i, , — szepnęła ona!
Skoczyłem i zacząłem, cho­

dzić po pokoju. Ogarnęła mnie 
złość.

— Za co merci? — spytałem.
— Za pieniądze...
— Ależ . ja panią obrabowa­

łem, do diabla ,ograbiłem! Prze­
cież okradłem panią! Za cóż 
merci?

— Na poprzednich posadach 
mnie wcale nie dawali...

—  Nie dawali?, Nic dziwnego! 
Żartowałem tylko, udzieliłem pa­
ni okrutnej lekcji... Oddam pani 
całe 80 rubli! Proszę, one ieżą 
w kopercie, przygotowane d!a 
pani. Ale czyż można być taką 
fajtłapą? Dlaczego pani nie pro­
testuje? Dlaczego pani milczy? 
Czyż można na tym świecie nie 
być pyskatą? Czyż można być 
taką niedorajdą?

Ona uśmiechnęła się kwaśno 
i ja przeczytałem na jej twarzy 
„można“ ! Poprosiłem o przeba­
czenie za okrutną lekcję i dałem 
ku jej wielkiemu zdz;wieniu. cale 
80 rubli. Ona nieśmiało podzię­
kowała i wyszła...

Popatrzyłem w ślad i pomyśla­
łem: łatwo na tym świecie być 
silnym!

Oddam Pani całe 89 rubH

— Czy to ma być głupi żart? — pyta
naiwniś rabusia,

— Nie, chłopie, to na serio.
— No, pańskie szczęście — nie lubię 

bowiem głupich kawałów.

Anegdoty
GLTPL ZŁODZIEJ

BALZAC, którego zmorą całego 
życia byty długi i finansowe tara­
paty, usłyszał raz w nocy jakieś 
szmery przy drzwiach swojej sy- 
pialni. Przy słabym świetle lampy 
nagle zobaczył złodzieja, skradają, 
cego się cicho do biurka. Gdy zło­
dziej zaczął otwierać szuflady, Bal 
zac wybuchł głośnym śmiechem. 
Przestraszony złodziej stanął i za­
wahał sic. Balzcic zaś śmiał się cią­
gle i to coraz mocniej. Czując się 
skompromitowanym, złodziej zacie 
bawiony dziwnym gospodarzem 
donui, spytał w końcu:

— Z czego się pan znowu śmie. 
je?

— Z czego się śmieję? — powłó. 
rzyl Balzac. ■— Śmieję się z tego, że 
jesteś pan tak wielkim osłem, że 
narażasz się na niebezpieczeństwo 
ewentualnego wystania na galery, 
dostając się zapomocą fałszywego 
klucza do cudzego mieszkania i 
szukając w nocy pieniędzy tam. 
gdzie ja i w jasny dzień nic zna. 
leźć nie mogę...

€ H N I
p r z e n o i n « ,  e m a l i o w a n e ,  
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JERZY ŚLAPKOWSKI

Boa noite,
RWAMY w milczeniu i w dymie. Teraz zaczynają 
grać cykady, ich monotonny głos podkreśla jeszcze 
dzwoniącą w uszach nocną ciszę. Jest uroczyście. 

Daleko, bardzo daleko słychać jakieś wołania, jakiś śpiew 
żałosny bez słów, echo leci wzdłuż wody, na rzekę spada 
mgła.

— Słyszysz, Kuba? Kto tak wola?.
— To Indianie, w tamtej stronie są Totdy — mówi 

Kuba.
Silne szarpnięcie wędki przerywa rozmowę. Wę.dzłsko 

trzęsie się, gnie, a sznur wyprężony krąży długim lukiem 
po rzece. Trzeba jeszcze chwilę poczekać..., teraz zaciąć 
w bok ! ciągnąć... Duży kilkttkilowy „dourado" trzepie 
się w trzcinie przybrzeżnej.

— Chwytaj go, Kuba, czym prędzej, gotów się jeszcze 
odczepić i skoczyć z powrotem w wodę!

Kuba się dziwi, że dourado dał się tak łatwo wyciągnąć. 
Ryby te odznaczają się nadzwyczajną silą i żywotnością, 
często zrywają najmocniejsze wędki. Zazwyczaj trzeba je 
najpierw mocno zmęczyć...

Nie ma czasu na debaty. Kuba podcina, na brzegu rzuca 
się taraira. Ostrożnie z palcami, taraira ma zęby i umie 
z nich korzystać. Teraz już co chwilę wyciągamy kolcza­
ste bagry, pacu, piavy. Dobry czas, rybodajny, tytko te 
komary... już i do dymu przywykły.

Na zielonej trzcinie cresciuma wiszą pozaczepiane za 
skrzela złowione ryby. Porządne brzemię, waży ze dwa' 
dzieścia kito. Godzina późna, czas by do domu, a tu odejść 
niesposób. Ryby biorą i biorą, jakby je kto z całej rzeki 
do nas spędzał. Siedzimy więc i łowimy, co chwila wędzi- 
sko gwałtownie zanurza się w wodę...

Naraz, w dole rzeki, słyszymy plusk wioseł i glosy. 
O tej porze ludzie? Nasłuchujemy, czekamy, canoa unie 
szybko, w łodzi trzech ludzi, spostrzegli nas...

— Boa noite. senhores!
— Boa noite!
Kto taki? Drewniak! No, patrzcie, że się też staremu

») f5WMfment kslą#łtf o Żyełti w Brasy®

senhores!
chciało! Z Drewniakiem przyjechał syn, Stasiek i Seu 
Manoeło Ferreira, szef Indian i delegat policji, mieszkający 
u wejścia kolonii. Przyjechali po prostu odwiedzić nas, 
przywieźli ostrą trzcinową wódkę i pieczoną kurę. Seu 
Ferreira podziwiał ryby.

Przed kilku dniami był u Indian w dole rzeki, za trzecim 
„catadupa“ . Spotyka się tain ryby daleko większe, a India­
nie łapią je na oszczep. Nocą rozpalają na brzegu duże 
ognisko, ryby zwabione blaskiem przypływają na płytką 
wodę, wtedy Indianie rzucają oszczepy i nie chybiają 
nigdy.

— Czy senhores chcą to zobaczyć? — Za jaki miesiąc 
Ferreira znów jedzie do Indian...

Wódkę pijemy ze wspólnej butelki, jest mocna i ciepła, 
nie smakuje nikomu. Drewniak wyciąga zakąskę i zaraz 
bije się po rękach, otrząsa, otrzepuje, coś go psłi, 
szczypie... Mrówki. Zdążyły dobrać się do kury. Otrząsa­
my, przypiekamy nad ogniem, ale pełno ich już w środku. 
Trudna rada. Co z wierzchu — zjadamy, reszta do wody.

Manoelo Ferreira opowiada na pociechę, że u niego 
w domu mrówki dostały się do cukru, narobiły szkody, co 
też się Manoelo napracował, by się od nich uchronić!

Biada, gdy mrówki najdą dom! Są wszechobecne, nie­
pokonane, żaden pokój od strychu do piwnic, żadna półka, 
szafa, komoda nie są od nich wolne. Najwięcej narażone 
są artykuły spożywcze. Stawia się worek cukru na stołku, 
a nogi stoika — w naczyniach z wodą.

Stary sposób, ale nieskuteczny. Na wodzie po niedługim 
czasie robi się lekki osad z kurzu i pyłu, którego nigdy 
w powietrzu nie brak. Mrówki już potrafią wykorzystać 
ten niedostrzegalny zda się pomost i przebiegają po nim 
do upatrzonego celu. U sufitu zaczepia się drut, a na nim 
wiesza garnek z masłem. Przyzwoita ochrona, od psa na 
przykład, ałe nie od mrówek. Mrówki natychmiast wcho­
dzą na sufit, z sufitu na drut i już są. gdzie ich nie po­
trzeba. Zamyka się mięso w blaszanej puszce, mrówki wy­
korzystują najmniejsze niedostrzegalne zagięcie, zaryso- 
*«**#* i -wchód»ą do środka.

Jest nieskończona moc gatunków tych małych złośli­
wych i żarłocznych stworzonek. Jeśh znajdzie się gdzieś 
maleńki otworek, jak koniec igły, to i znajdą się zaraz 
takie maleńkie mróweczki, które akurat zdołają się 
przez ten owtorek przecisnąć. JeśH otwór jest duży. za­
raz i mrówki są odpowiednio duże. Zadziwiające przy tym, 
że są w ogóle wszędzie, na każdym miejscu. Nieraz idąc 
z Kubą do lasu czy na ryby zabieraliśmy coś do jedzenia. 
Znając czujność mrówek, trzymaliśmy żywność przy so­
bie, i wtedy tytko mieliśmy gwarancję, że uchowamy ją 
w całości.

Zdarzyło się, że uwiesiliśmy raz paczki na samotnej, 
suchej gałązce. Ja dla większej pewności uwiesiłem moją 
paczkę na nitce, Kuba swoją — na sznurku. Po pewnym 
czasie okazało się, że wewnątrz paczek buszują całe za­
stępy mrówek. U mnie — maleńkie, stosownie do wątłej, 
nitkowej komunikacji, u Kuby pokaźne, tęgie, bo sznurek 
był gruby.

Dziwne, przemyślne stworzenia. Trudno wyliczyć ich 
wszystkie sposoby i zwyczaje...

Są mrówki złodziejki, które potrafią po szezypetce wy­
kraść całe pole, są mrówki wędrujące, które wędrują kh- 
ka kilometrów, niosąc podziemnymi tunelami pożywienie, 
są mrówki jadowite, które budują wysokie, dokładnie za­
sklepione, miękkie kopce. Na powierzchni kopca nie widać 
ani jednej mrówki, zato wewnątrz, gdy rozerwać polepę, 
rój czarnych, niebezpiecznych owadów rzuca się z bły­
skawiczną szybkością na napastnika,

Są brazylijskie termity, inne nieco, niż ich afrykańskie 
krewniak), i nie tak szkodliwe. Budują duże kopce 
z ziemi, tak twarde, że dosłownie siekierą trudno je roz­
łupać. Jak wszystkie termity żyją w ukryciu i na po­
wierzchnie nie wychodzą nigdy. Są mrówki amatorki cie­
płej krwi ludzkiej, są inne, które żerują tytko na trupach...
I całe zastępy najdziwniejszych odmian, któż nazwie 
wszystkie i zliczy...

Wracając płyniemy w dwie lodzie równo, jedna przy 
drugiej, nie nia się przecież co spieszyć. Puszcza milcząco 
przegląda się w wodzie, ani jednym drgnieniem listka nie 
zdradzi, że żyje, a przecież o tej właśnie porze, późną no­
cą, w puszczy wre. Kły, rogi i pazury idą tam w zawody, 
silny zwycięża i zaspakaja głód. słaby i nieostrożny gi­
nie. Na rzece cicho. Mgła coraz gęściejsza schodzi na do­
liny. Będzie pogoda, ■

W domu wita nas Drewniaków» z resztą dzieci. Narzeka 
trochę, żeśmy późno wrócili, tle przecież ni« « próżną**

rękoma! Seu Ferreira otrzymuje, jak każe brazylijska 
grzeczność, najładniejszą sztukę, wymawia się, dziękuje, 
wreszcie bierze, zaprasza, aby go odwiedzić.

Kuba szturcha mnie nieznacznie i mówi, że Manoelo 
zachodzi tu względem Józi. Przystojny chłopak, je j się 
podoba, a starzy?...

Jeszcze krótki chimarrao i spać. W oddali szczekają ża­
by, jak brytany, kolorowe vagalumes krążą nad łąkami, 
cykady i świerszcze dzwonią nieprzerwanie i spadające 
gwiazdy znaczą złote smugi na ciemnym gorącym niebie. 
Z drogi dochodzi śpiew Manoela, śpiewa o księżycu i o mi­
łości, pieśń, jaką na całym świecie śpiewają zakochani:

„A  lúa branca de explendor e de encanto Se e verdad* 
que a amor tu das abrigo...“

Głos szedł ponad mgłą ponad lasem, cykady grały nie­
strudzenie... Rano ryby skwierczały w kuchni na patelni, 
a na podwórzu zdarzyła się ta nieprzyjemna historia 
z psem. Jeszcze to akurat ulubieniec Drewniaka, specjalista 
w tropieniu pak i wyder. ,

— Cholera głupia — zżyma! się Kuba — co mu do łba 
strzeliło?...

Wędki stały oparte o ścianę, na haczykach było jeszcze 
zaczepione papuzie tnięso. Pies się zlakomił. połknął mięso 
razem z hakiem. Ratunek był trudny, próbowaliśmy róż­
nych sposobów — bez' skutku. Widocznie przez szarpanie 
haczyk zaczepił się we wnętrznościach, pies wył strasznie 
i tak żałośnie, że ciężko było słuchać. Kuba uciął sznurek, 
ałe pies skulił się tylko i jęczał.

— Nie ma rady — westchnął Drewniak —■ szkoda psa...
Zaciągnęliśmy go za dom, jeden ładunek ze Smitha

1 koniec.
Niedługo potem czarne sępy urubu krążyły coraz niżej 

nad psim trupem. Urubu z daleka wypatrzą żer. Ich bystre 
oczy dojrzą padlinę w miejscach najbardziej niedostęp­
nych, zakrytych gęsto krzakami i trzciną. Pomaga Im 
dziwna intuicja. Z zachowania się ludzi, zwierząt, w ogółe 
z. ruchu na ziemi, wnioskują nieomylnie o bliskości trupa. 
Siadają wówczas na dachach, płotach, drzewach, przekrzy­
wiają gołe łby i patrzą, patrzą, śledzą — a potem czarną 
chmarą zlatują i obierają padlinę do suchej' kości tak, że 
ani mrówka się już nie pożywi.

Sepy urubu spełniają, tu rolę służby sanitarnej, toteż 
istnieje zakaz strzelania do tych ptaków. Ale czasem uru­
bu przenoszą zarazę z padlych na zakaźną chorobę zwie­
rząt w inne miejsce, na bydło, drób, nierogaciznę... Ohyd­
na  ̂garbate ptaszyska!
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Działalność wydawnicza „Pro-

T Y G O D N I K  P O L I T Y C Z N O  - S P OŁ E C Z N Y
w numerze 9 przynosi:

MIECZYSŁAW SCHLEYEN — Pamięci Generała Świerczew­
skiego.

STANISŁAW NOGUN — O właściwą metodę.
Prof. ZYGMUNT MYSŁAKOWSKI — Szkoły wyższe w obli­

czu potrzeb demokracji ludowej.
TADEUSZ DANISZEWSKI 

letariatu“ .
A. STAREWICZ — Pod znakiem jedności.
JERZY GÓRSKI — Aleksander Hercen —

Polski.
K. MARIAŃSKI — TUR i jego działalność.
J. KOWALSKI •— Pod znakiem reparacji.
DOLORES IBARRURI — Obrona republiki jest obroną jedno­

ści narodu.
Ruch robotniczy zagranicą. — Na widowni międzynarodowej.
— Z życia partii. — Wśród książek. — Kronika kulturalna.
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wielki przyjaciel

r

Centralny Zarząd
Przemyślu Materiałów Budowlanych
Poszukuje do pracy w  W arszaw ie i na w yjazd :

inżyn ie rów , techn ików , chem ików , m echaników , e le k tryków  
i  lądowców — specja listów  przem ysłu cementowego, 
szklarskiego, ceramicznego i  kam ieniarskiego.

W Y D Z IA Ł  S Z K O LN IC T W A  ZAW ODOW EGO C.Z.P.M.B. 
poszukuje w y kw a lif iko w a n ych :
pedagogów na stanow iska k ie ro w n ik ó w  i  w ychow aw ców  
w  szkołach przem ysłow ych i liceach szklarskich, ka m ien ia r­
skich i  ceram icznych.
Szczególnie aktualne stanow isko k ie ro w n ika  w  szkole dla 
M alarzy  Porcelany w  Solicach-Zdro ju , ko lo  W ałbrzycha. 

O fe rty  osobiste lub  pisemne —

C E N TR A LN Y  ZA R ZĄ D  P R ZE M Y S ŁU  M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LA N Y C H  
Warsazwa, u l. W ilcza 71. W ydzia ł Personalny. 673

Księga p a m i q t k o w a
ku czci poległych adwokatów

Dla uczczenia pamięci adwokatów, się podstawą opracowań 
którzy zginęli lub zmarli podczas oku- j Komitetu Redakcyjnego,

przez Radę Adwokacką,

643

K O S

ORTOWI

Sport w USA
Jf

Przed meczem Europa-Ameryka
Andersson i Haegg reaktywowani?

pacji, Okręgowa Rada Adwokacka w 
Warszawie postanowiła przystąpić do 
wydania Książki Pamiątkowej.

W związku z tym Rada Adwokacka 
prosi Kolegów Adwokatów, rodziny ad­
wokatów, którzy zginęli lob zmarli i 
inne osoby, którym droga jest pamięć 
zmarłych o nadsyłanie materiałów, da­
nych biograficznych itp., które staną

specjalnego
wyłonionego

Dary marynarzy
dla powodzian

Zarząd Związku Zawodowego Mary­
narzy przeznaczył na pomoc dla powo­
dzian 50 tys. złotych. Poza tym zainicjo­
wana zo-stała wśród marynarzy, przeby­
wających w portach i wśród załóg o- 
krgtowyoh, akcja zbiórkowa.

Składki na pomoc dla powodzian zbie­
rane są we wszystkich gdyńskich 
związkach zawodowych. Świat pracy 1,0 9 tys. osób, kształci przemysł włó- 
wykazuje dużą ofiarność. j Menniczy; 8 tys. uczy się w szkołach

—«o»— I przemysłu metalowego; 6 tys. w szko-
! łach przemysłu węglowego; 5 tys. w

Jednocześnie Rada Adwokacka prosi 
o ewentualne nadesłanie artykułów, po­
ruszających tematy, związane z mę­
czeństwem adwokatury polskiej w okre­
sie okupacji, o działalności konspira­
cyjnej poszczególnych adwokatów, któ­
rzy zginęli i o innych faktach związa­
nych z adwokaturą w tym okresie. ' 

Materiały należy nadsyłać pod adre­
sem Okręgowej Rady Adwokackiej w 
Warszawie, ul. Nowogrodzka 12 — Ko­
mitet Redakcyjny Księgi Pamiątkowej, 

—«o»—
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37.000 u czn i
w szkołach zawodowych

Ministerstwo Przemysłu szkoli w chwi 
ii obecnej 57 tys. młodzieży, uczącej sie 

>>ł0 szkołach zawodowych. Najwięcej,

Odpowiedzi Redakcji
TOPOL JOZEF. Czyn przez Was o- 

pisany godny jest potępienia, Jednak nie 
znając nazwiska, ani adresu poszukiwa­
nego, nie widzimy możliwości przyjścia 
Wam z pomocą.

MIKOŁAJEWICZ STEFAN Piszecie, 
ze krótkometrażówki „Filmu“  nie od- 
zwierciadleją rzeczywistości polskiej. 
Przypuszczam, że oglądaliście tylko nie- 
■uore. Są bowiem i takie, które obra­
zują ciężka dolę i pracę robotników, 
nP- „Wfigiel“  i inne, O ile można by 
„rum owi“  zarzucić wiele w sprawie 
Produkcji filmów pełnometrażowych, Wa 
sza ocena „Zakazanych piosenek“  jest 
zupełnie słuszna, o tyle krótkometra­
żówki stoją na europejskim poziomie,

=  S. KULESZA =
p o l e c a :

Z Ł O T O  dentystyczne
¡ L U T Y

Yćarszawa, Al. Jerozolimskie 21
461

szkołach przemysłu hutniczego. (r)

intuí STRUSIŃSKI
W -wa, M A R S Z A Ł K O W S K A  78

M A T E R I A Ł Y  P I Ś M I E N N E  

A ETYK U ŁY BIUROWE  

D R U K I  i S T E M P L E

ZAPROSZENIA i BILETY
W I Z Y T O W E

NA P O C Z E K A N I U
672

Widłak— cenny surowiec leczniczy
Nie używać 7o do ozdohy stołów

Widłak babim or — lycopodium claba- kanocnych. Toteż w okresie przedświą-
wy-tum jest pospolicie znaną , rośliną, 

stępującą w lasach.
Zarodniki widłaka są ogromnie cen­

nym surowcem dla celów leczniczych i 
przemysłowych. W lecznictwie mają za­
stosowanie jak: osuszająca przysypka 
dla dzieci, do przesypywania pigułek o* 
raz na odparzania skóry. W przemyśle 
— do wysypywania form w odlewnic­
twie, poza tym w technice przy wyrobie 
rakiet i ogni sztucznych. Ponieważ wsku 
tek rabunkowo prowadzonych zbiorów, 
widłak w Polsce zanika, otoczono go 
ochroną. Odrasta on bardzo powoli tak, 
iż potrzeba około 18 lat, nim z rozsia­
nych zarodników powstaną nowe rośliny.

Aksamitne - zielone, pełzające łodygi 
używane są do ozdabiania stołów wiel-;

OGŁOSZENIA DROBNE
PAŃSTW OW E G im nazjum  i L iceum  
Przemysłu Drzewneg0 w  Łom ży, A l. 
Legionów 7, poszukuje; i )  i„ ż .  mecha­
n ika  na k ie row n ika  w arszta tów  szkol­
nych i  w ykładow cę przedm iotów  m e­
chanicznych, 2) polonistę i  h is to ryka . 
W arunk i do omówienia. M ieszkanie za­
pewnione. 64q

ZE G A R K I. Naprawa solidna, fachowa. 
Radke Józef, m is trz  dyp i, N ow yS w ia t.6 .

_________ 631

STEM PLE kauczukowe w ykonyw a „E L - 
C H A -F IL M ", Warszawa, Jerozolim skie 
27, P row incję  in fo rm u jem y listownie.

394

FO TO G R AFIE nagrobkowe (porcela.
nowe) wykonuje „EL-CHA-FILM". 
Jerozolim skie 27. P row incję  in fo rm u .

M ŁY Ń S K IE  kamienie, maszyny oraz 
wszelkie a r ty k u ły  m łyńskie  (gaza, sia t­
ka, pasy, g u rty  itp.) poleca Eugeniusz 
Pałaszewski, Warszawa, B iu ro  — Poz­
nańska 38, te l. 888-87. Sprzedaż Pan. 
kiewicza 4, sklep (przy Jerozolim skich),

112

tecznym widzimy całe wozy barbarzyń­
sko wyrwanego ziela, przywiezionego na 
sprzedaż. Ci, którzy niszczą tak cenne 
dla nas rośliny powinni zaprzestać wy­
rywania widłaka, a gospodynie nasze, 
w zrozumieniu powyższego, mogą przy­
ozdobić swe stoły wielkanocne innymi 
roślinami, n>p. borówkami.

NOWY JORK (Obsł. wł.).
W Chicago został rozegrany iina i 

tu rn ie ju  bokserskiego o tzw. „złote 
rękawice“  (Golden Gloves Tourne- 
ment). Zespołowo wygrało Chicago, 
którego pięściarze uzyskali zwycię­
stwa w  7 wagach. Tylko w wadze m u­
szej w ygra ł zawodnik z Nowego Jor­
ku. Zwycięzcy tu rn ie ju  wystąpią w 
barwach Am eryki na meczu z Euro­
pą, k tó ry odbędzie się w  Chicago, 
20 maja, po mistrzostwach Europy w  
Dublinie.

Amerykańscy zwycięzcy amatorzy 
stanowią raczej typ pięściarzy-tech- 
ników, rozporządzających stosunkowo 
słabym ciosem. Dowodem tego jest 
to, że ani jedna z w a lk finałowych nie, 
zakończyła się nokautem.

Mecz Europa — Am eryka wzbudza 
w U. S. A. ogromne zainteresowanie 
i już z góry można przewidzieć, że 
frekwencja widzów będzie b. duża.

Po zwycięstwie Marcela Cerdana w 
Madison Square Garden nad H aro l­
dem Greenem, rozpoczęły się pe rtrak­
tacje między menażerami Francuza i 
mistrza świata Tony Zale-Zalewskie- 
go. Pertraktacje te mają na celu do­
prowadzenie do skutku w a lk i o m i­
strzostwo świata między tym i pię­
ściarzami. Menażer Żale - Zalewskie­
go Sam Pian ogłosił, że udzieli de fi­
n ityw ne j odpowiedzi dopiero w  dniu 
15 kw ietnia. Oświadczył on reprezen­
tując pogląd swego pięściarza, że w a l­
ka z Cerdanem może ty lko  wtedy dojść 
do skutku, gdy Rocky Graziano zwol­
n i Zalego z obowiązku udzielenia mu 
rewanżu. Dożywotnia dyskwalifikacja 
Graziano na terenie stanu Nowy Jork 
— nie jest dostatecznym powodem — 
oświadczył Tony Żale, aby odmówić 
mu rewanżu. Każdy pokonany prze­
ciw nik ma prawo do otrzymania re ­
wanżu.

Na razie więc term in spotkania 
Cerdan - Żale jest nieustalony. Fran­
cuz za swą wygraną walkę z H aro l­
dem Greenem otrzymał 25.000 dola­
rów, pokonany zaś Green — 21.000 doi. 
Widzowie „w n ieś li“ za śdo kas 109.000 
dolarów. Podatki i menażerowie „po­
chłonęli“  więcej, niż obaj pięściarze 
otrzym ali razem. Jest to charaktery­
styczne dla stosunków amerykańskich.

W Austin, stanie Texas, zostały ro ­
zegrane pierwsze w  tym  sezonie zawo­
dy lekkoatletyczne na otw artym  bo i­
sku. Mimo, że b ra li w  nich udział 
ty lko  zawodnicy - akademicy z u n i­
wersytetów środkowego i południo­
wego zachodu, osiągnięto szereg do­
skonałych wyników. Z uwagi na to, 
że jest to początek sezonu, można się 
spodziewać, że prym at USA w  lek­
k ie j atletyce pozostanie na O lim pia­
dzie niezagrożony.

W biegu na 100 jardów, „nadzieja“ 
Am eryki na Olimpiadę, Charles Par­
ker niespodziewanie przegrał z Mar- 
tinsonem, k tó ry  m iał czas' 0,6 sel?.; w  
pchnięciu kulą Prather uzyskał w y ­
n ik  16,02 m. Bieg 110 jardów przez 
p ło tk i wygrał Orfurth, w  czasie 14,2 
sek.; w skoku wzwyż pierwszym m ie j­
scem podzielili się Kinder Haas i Coff 
man, mając w yn ik  1,99 m. Dalszych 
trzech zawodników podzieliło się dru

gim miejscem, mając skoki po 1,95 m ; 
w  sko ku  o tyczce zwyciężył Cooper, 
skacząc 4,12 m . Drugim  miejscem po­
dzie lili się Dean Ferguson i Peperdi- 
na, skacząc 4,01 m; S ko k  w  d a l w y­
grał C ro w le y , uzyskując w yn ik  7,31 m, 
przed Roofem - 7,25 rr i Carterem
-— 7,24 m; rz u t  d ysk ie m  przyniósł zwy 
cięstwo P ra th e ro w i mającemu w ynik 
48,03 m .

Wszystkie te w yn ik i, osiągnięte nie 
przez Jasów“  wskazują na to, że 
w  USA jest nieprzebrany materia! 
lekkoatletyczny, groźny dla najlep­
szych w  Europie.

Największą sensację w świecie 
lekkoatletycznym wywołała w iado­
mość, podana przez prasę amerykań­
ską, że według oficjalnych źródeł 
szwedzkich dwaj nawybitniejsi bie­
gacze szwedzcy A rnc Andersson i 
Gundar Haegg, zdyskwalifikowani 
jako amatorzy — mają być reaktywo­
wani w  swych prawach jeszcze przed 
początkiem bieżącego sezonu. W ko­
lach lekkoatletycznych mówi się, 
że zmiana stanowiska związku szwedz 
kiego nastąpiła pod naciskiem pew­
nych osobistości ze sfer sportowych 
Am eryki, które zawsze tw ierdziły i  u- 
ważaly, że Haegg nie przekroczy! w 
czasie swego pobytu w USA przepi­
sów -amatorskich.

Niedawna w izyta Lindmana i Gu- 
stafssona (startujących zresztą bez 
powodzenia) również wiąże się ze spra 
wą reaktywowania amatorstwa m i­
strza świata Haegga. Lindman i Gu­
stafsson przeprowadzili szereg roz­
mów, które w ybitn ie  wpłynęły na 
przyśpieszenie całej te j sprawy.

Pisząc o Haeggu, prasa amerykań­
ska tw ierdzi, że jego, rehabilitacja bę-

dzie zwykłym aktem sprawiedliwo­
ści. Czym zaś będzie start Haegga i 
Anderssona dla Szwecji w  obliczu zb li­
żającej się Olimpiady — tego chyba 
nie trzeba wyjaśniać.

Średniodystansowiec „latający pa­
stor“ G ill Dodds jest w  dalszym cią­
gu w USA niepokonany. W Cleveland 
(w hali) wygrał bieg na 1 m ilę w  
czasie 4:08,5, pozostawiając za sobą 
Brelsforda i Quinna. Bieg 2 m ile w y­
grał Forest w  czasie 9«05,7; skok o 
tyczce w ygrał Morcom, mistrz un i­
wersytecki w  tej konkurencji, uzy­
skując najlepszy w yn ik  w  ha li —■ 4,37 
m. Drugim  był H isva lt — 4,28 m.

Sztafetę kobiecą i  \  100 jardów  w y­
grała drużyna, polek amerykańskich 
„Polish AACC“ , w  które j na ostatniej 
zmianie biegła Walasiewiczówna. Ze­
spół polski (w Cleveland jest k lub 
tzw. „Polskich O lim pijek“ ) pokonał 
kanadyjk i z Toronto, drużynę „M al- 
vernette“ . W Lafayette na zawodach 
uniwersyteckich w  hali,pchnięcie ku ­
lą wygrał Charles Fonviile, mając wy 
n ik  16,41 m, przed Wasserem — 16,15 
m; w  skoku wzwyż Lddeum aii i Bach­
man podzielili się pierwszym m ie j­
scem, mając w yn ik  1,97 m; skok o 
tyczce w ygrał Richards, skacząc 
4,08 m.

Tenisista Frank Parker - Pajkowski 
przystąpił jhż do „tru p y “  zawodow­
ców, pociągając za sobą Ekwador­
czyka Paneho Segurę i  Gardnara M ul 
loy‘a. Po tegorocznym Wimbledonie 
przejdą na zawodowstwo najlepszy 
tenisista świata Jack Kramer, Ted 
Schroeder i  B illy  Talbert. Amatorski 
tenis amerykański będzie więc zu­
pełnie „rozb ity “ .

(G. F.)

Mistrzostwa Europy w zapaśnictwie
16 państw staje do zawodów

W Pradze, w dniach od 11 — 14
kwietnia rozgrywane będą mistrzostwa 
Europy w zapasach grecko-rzymskich, 
Zapaśnictwo polskie nie będzie niestety 
z uwagi na slaby jeszcze poziom tej 
dziedziny sportu — reprezentowane w 
Pradze.

Największe zaciekawienie budzi praw­
dopodobny start drużyny Związku Ra­
dzieckiego. ZSRR zgłosił już swój ak­
ces do Międzynarodowej Federacji i 
sprawa udziału w Pradze doskonałych 
zawodników radzieckich będżie załatwio­
na pomyślnie.

Mistrzostwa będą rozgrywane w S 
wagach, podobnie jak w pięśoiarstwie, 
Pełne ósemki wystawiają: Szwecja, 
Turcja, Węgry, Austria, Finlandia, Ru­
munia, Grecja, Belgia, Wiochy i Cze­
chosłowacja. Po kilku zawodników 
przysyłają: Francja, Szwajcaria, Egipt, 
Norwegia i Holandia. Razem ze Zwjąz- 
kiem Radzieckim będzie więc w mistrzo­
stwach reprezentowanych 16 narodów.

Mistrzostwa rozgrywane będą w sali

▼

Fantastyczny chód
4,827 km -  1.136 godzin

Anglik Bert Couzens ukończył nie­
dawno fantastyczny wprost chód p.n. 
„naokoło Wielkiej Brytanii“ . Trasa tego 
chodu wynosiła 3.000 mil, t.j. 4.827 km;

Couzens na przebycie trasy zużył 
U  36 godzin, pokonywując najbardziej 
zaśnieżone i oblodzone drogi. Najgor­
szy do przebycia był odcinek między 
W tliłby i Scorborottgh w hrabstwie

W Y BR ZEŻE — W A R S ZA W A , C entrum  
Sopot, ciepłe 4 poko jow e m ieszkanie 
z w ygodam i, telefonem , zam ienię na 
takież lu b  m niejsze w  W arszawie. D o­
p ła ta  za różnicę rem ontu  m ożliw a, ja k  
rów nież kupno części m eb li. O fe rty  
pisemne W -w a, u l. Sewerynów 4/34.
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B R Y L A N T Y  — złoto, srebro — zegar­
k i. Kupno. — Sprzedaż. N ow y Ś w iat 48. 
Npwak. 666

UNIEWAŻNIAM skradzioną Kartę roz­
poznawczą i Zaświadczenie Rejestra­
cyjne RKU Warszawa, na nazwisko

jem y lis tow nie . 393 Barański Jerzy, 67Ô

-to  najlepsza lektura 
—  IIA ŚWIĘTA —

N U M ER  W IE L K A N O C N Y  — 24 strony, k ilka d z ie s ią t i lu s tra c ji
P IS Z Ą : S tan is ław  D ygat, Pola G ojaw iczyńska, Stefania Grodzieńska, Jan 

Huszcza, Jarosław  Iw aszkiew icz, Jerzy Ju randot, Z b ig n ie w  M itzne r, 
Janusz Odrowąż, M arek Sadzewicz, W ładysław  Sm ólski, Grzegorz T i- 
m ofie jew , Jerzy W yszom irsk i, Laryssa Zajączkowska.

R Y S U JĄ : Edm und B a rtło m ie jczyk , M aja  Berezowska, K az im ie rz  Grus, 
K az im ie rz  M ann, K . M. Sopocki, Ignacy W itz, Jerzy Zaruba.

Poza tym  w  num erze: T R ZY  S TA R O P O LS K IE  LU D O W E  P IE Ś N I W IE L ­
K A N O C N E , PO D A N E DO D R U K U  PRZEZ LE O N A  S C H ILLE R A .

A  TU  JEST W A R S Z A W A . — Piosenka A r tu ra  Barte lsa z m uzyką Tadeu­
sza Sygietyńskiego.

W TE LK I K O N K U R S : Ś W IĄ TE C ZN E  W IZ Y T Y  P A N A  Z A G ŁO B Y
Cena egzemplarza 15 zł. Do nabycia wszędzie. 668

O głoszen ie  o przetargu

Yorkshire, -gdzie leżały półmetrowe war­
stwy śniegu na drodze. Couzens chciał 
zademonstrować Amerykanom zdolności 
piechursikiie Anglików, Zamierza on w 
przyszłości urządzić chód w USA od 
brzegów Atlantyku do Pacyfiku.

Podczas swego chodu Couzens znisz­
czył 7 par obuwia,

S.K. „Batovany”
w Stolicy

Piłkarski mistrz Słowacji S.K. „Bato- 
vany“ gościć będziie w stolicy podczas 
świąt i rozegra na Stadionie WP dwa 
spotkania: 6 bm. z WKS „Legia“ i 7 
bm. z K.S, „Polonia“ .

Zespół słowacki będzie b, groźnym 
przeciwnikiem dla - piłkarzy warszaw­
skich, którzy na początku sezonu ma­
ją jeszcze ogromne braki kondycyjne. 
;,Legia“  wystąpi w pełnym składzie z 
Mordarskim, Waśko i Kohutem, na czele. 
Pogłoski, jakoby gracze ci mieli przejść 
do „W isły“ krąkowskiej — nie odpowia­
dają prawdzie. Możliwe, że nastąpi to do­
piero po ukończeniu przez nich służby 
wojskowej. Oba mecze rozpoczną się o 
godz, 16.

Warszawa
walczy z Lublinem

„Lucerny“ , to znaczy tam, gdzie odby­
wały się I-sze Wszechsłowiańskie Mi­
strzostwa Pięściarskie w ub. r.

' To i owo w sporcie Ĵ
MECZ PIŁKARSKI ANGLIA — KON 

TYNF.NT sędziowali będzie Anglik Ree­
der, sędziami zaś liniowymi będą dwaj 
Szkoci. Mecz odbędzie się 10 maja w 
Glasgow, na Stadionie Hampelen Park.

FELIKS STAMM organizuje obec­
nie w Łodzi kilkudniowy trening pięś­
ciarski przed indywidualnymi mistrzo­
stwami Polski w boksie w Katowicach. 
Stamm trenuje pięściarzy łódzkich z Olej 
nikiem, Stasiakiem, Woźniakiewiczem, 
Niewadziłem i Czarneckim na czele.

„CECHIE KARLIN“ , piłkarski zes­
pół czeski gościć będzie podczas świąt 
Wiełkiejnocy w Poznaniu, 6 bm. spotkają 
się z KKS, a 7 bm. z „Wartą“ .

PIĘŚCIARZE POLSCY zostali zapro­
szeni do Finlandii do Helsinek, na wiel­
ki turniej pięściarski w dniach 1 — 2 
lipca. Prawdopodobnie wyprawa ta doj­
dzie do skutku.

I KROK MOTOCYKLOWY organi­
zuje WKS „Legia“  13 bm. Po nabo­
żeństwie w kościele Wizytek .odbędą 
się zawody o Pierwszy Krok w Wila­
nowie dla nielicencjonowanych. 14 i 15 
bm. odbędzie się raid na Warmię i Ma­
zury i z powrotem do Warszawy.

ARCHACKI (KS „Grochów“ ) nie bę­
dzie startować w indywidualnych mis­
trzostwach pięściarskich Polski w Ka­
towicach (w. półciężka). Zamiast niego 
walczyć będzie Drabkowski (KS „Ra- 
domiak“ ).

CHOLEWA, znany piłkarz krakowski 
(„Wisła“), otrzymał już oficjalnie zwol­
nienie ze swego klubu i podpisał kartę 
zgłoszenia do AK8 (Chorzów), gdzie 
grać. będzie na prawym łączniku, za­
miast Piątka, wykazującego obecnie 
słabą formę.

Ś L Ą S K I OZPN otrzymał pismo z 
Anglii od znanego menażera piłkarskie­
go, majora Buckley'a, który proponuje 
przyjazd drużyny „Hull City" do Pol­
ski na szereg meczów. Przed wojną 
major Buckley aranżował przybycie do 
Polski zespołu Wolverhampton Wande­
rers. Anglicy zremisowali wówczas z 
reprezentacją Śląska 4:4. Decyzja władz 
PZPN w sprawie przyjazdu Anglików 
jeszcze nie jest znana.

W FINALE TURNIEJU TENISOWE­
GO w Nassan (USA), Bill Talbert, nie­
dawny pogromca Jacka Kramera, po­
konał Ekwadorczyka, Paneho Segurę 
6:4, 7:5. W grze podwójnej, para Kra­
mer, Segura wygrała z mistrzowską pa 
rą Ameryki Talbert, MuIIoy 4:6, 7:5,6:1.

MECZ TENISOWY FRANCJA-USA, 
rozgrywany na kortach krytych w No­
wym Jorku, w pierwszych dniach dał 
wyniki następujące: Schlields (USA) — 
Borotra 12:10, 6:2; Mac Neii (USA) —

Spółdzielnia Owocarąko-Warzywnicza Samopomoc Chłopska w War
szawie, ul. Emilu Plater 25 m. 6 ogłasza przetarg na dostawę 60.000 Robotnicza Reprezentacja piłkarska War na razie 2:1.

Bernard 2:8, 2:6; Schields, Mac Neil
W drugi jiz ień  świąt Wielkiej nocy, Borotra, Bernard 6:3, 6:4. USA prowadzi

(sześćdziesiąt tysięcy) sztuk puszek o pojemność’ po 5 litrów, z bla­
chy białej „angielskiej“ , wewnątrz lakierowanych. Termin dostawy 
30 czerwca 1947 r. Wymiary puszek: średnica 161 mm, wysokość 
246 mm.

Oferty należy składacfdo dnia 15 kwietrra 1947 r., godz. 12, o któ­
rej nastąpi otwarcie ofert.

Spółdzielnia Owocarsko - Warzywnicza Samopomoc Chłopska 
w Warszawie zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
jak "również unieważnieni przetargu bez- podania przyczyn i pono­
szenia» jakichkolwiek odszkodowań 669

szawy spotka się w Lublinie ż Robotni 
czą Reprezentacją Lublina. Skład War 
szawy został ustalony następująco: 

Żuchowski (Marymont), Rylski (Ma- 
rymont), Okuiski (Mokotów), Stankie­
wicz (Marymont), Ciborowski (Moko­
tów), Kuchta (Sierakowianka), Olszew­
ski (Marymont), Mielczarek (Okęcie), 
Borowiecki (Marymont), Walasek (Mo­
kotów), Kowalski (Okęcie), Kisiel (Mo­
kotów), Krystosiak (Marymont).

Zespól warszawski powinien 
zwycięsko z tego soptkenia.

l KOSZYKARZE ZSRR mają startować 
w mistrzostwach Europy w Pradze. Z u- 
wagi na wysoką klasę gry, zarówno 
drużyny męskie ¡ak i żeńskie Związku 
Radzieckiego będą b. groźnymi przeciw­
nikami i pretendentami do tytułu mi­
strzowskiego.

OLAF OLSSON. najlepszy szwedzki 
sprinter pływacki, przybył do Nowego 
Jorku samolotem ze Szwecji. Olsson weź 
mie udział w szeregu zawodów pływac-

wyjsc kich w USA. wspólnie z Francuzem A-
lexem Jany i „elitą“ pływaków USA,
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PRZEDWIOŚNIE REAKCJI NIEMIECKIEJ
(Korespondencja własna „Głosu Ludu“)

BERLIN, w kwietniu.
Ody piszę do Was ten list, cieple 

tchnienie wiosny niesie z Zachodnich 
Niemiec wieści, które można by aktual­
nie zatytułować „Przedwiośnie reakcji 
niemieckiej“ . Po dwóch latach okupa - 
cji Angiosasi przyczynili się do wytwo­
rzenia w Niemczech tak specyficznej 
atmosfery, że jakby pod czulą i trosk li - 
wą ręką starannego i dbałego o swe ro 
śMnki ogrodnika, plenią się i rozwijają 
tam bujnie, niezwykle, wszelkie gatun­
ki i odmiany, reakcji faszystowskiej. I 
rzecz znamienna; podczas gdy z jednej 
strony z typowo amerykańskim rózgi» 
sem likwiduje się co pewien czas jakieś 
coraz nowe podziemne organizacje lii - 
tlerowskie, z drugiej słrony nie tylko 
toleruje się, ale wręcz popiera legalna 
istnienie skrajnie prawicowych organ.- 
zacji i partii politycznych, których na­
czelnym zawołaniem bojowym jest wal 
ka z demokracją i sianie nienawiści do 
państw słowiańskich, przede wszystkim 
zaś do Związku Radzieckiego i Polski.

PAN SCHUHMACHER 
I „LEPSI“  NACJONALIŚCI

A trzeba pamiętać, że ruch neonazi­
stowski przybiera' w zachodnich stre - 
fach okupacyjnych rozmiary, których 
w żadnym razie bagatelizować lub lek - 
ceważyć nie wolno. Herr Schuhmacher. 
wódz tzw. socjaldemokracji i pupilek 
Londynu w pierwszym etapie przedwio­
śnia reakcji niemieckiej rozfaiawal na­
miętności nacjonalistyczne, które pod 
wpływem szoku po klęsce 1945 r. przy­
gasły lub przypadły do ziemi. Dzisiaj 
słowa Schuhmachera nie mają już tej 
wartości obiegowej, co- jeszcze parę 
miesięcy wstecz, bo już go przelicyto - 
wali inni, „lepsi“  nacjonaliści.

Na widownię polityczną zachodnich 
Niemiec wchodzą już reakcjoniści naj­
czystszej wody. Organizują się. mon - 
tują aparat propagandowy, mobilizują 
środki finansowe, tworzą swoje komór­
ki i rozszerzają systematycznie zasięg 
swoich wpływów. Ciesząc się całkowitą 
swobodą w rozwijaniu swej działalno - 
sci, reakcja nie krępuje się ani w dobo 
rze środków, ani też w ich stosowaniu 
w życiu publicznym, aby naród niemie 
cki ńie tylko utrzymać w stanie wyso­
kiego napięcia i odwieść od pożytecznej 
i produktywnej pracy, ale jeszcze bar - 
dziej rozpalić tkwiący w nim ciągle 
jeszcze szowinizm faszystowski. W tym 
stanie umysłów w zachodnich strefach

Zwycięstwo lewicy
w wyborach w Danii

KOPENHAGA. W Kopenhadze, Fijo- 
ty.i i Jutlandii odbyiy się wybory do Ko­
legium Elektorów, "które dnia 11 kwiet­
nia wybierze 28 członków Wyższej Izby 
Parlamentu Duńskiego.

Glosowanie dało następujące rezulta­
ty: Socjaldemokraci — 304.229 głosów 
(874 mandaty elektorskie), Partia Rol­
nicza — 165.108 głosów (575 manda­
tów). konserwatyści — 103.076 głosów 
(281 mandatów), komuniści — 71.907 
głosów (177 mant tów), radykali 
13.201 giosów. (116 mandatów).

Socjaldemokraci i komuniści osiągnęli 
poważny sukces w porównaniu z wybo­
rami w" 1939 roku. Te częściowe wy­
bory wykazały silę ruchów, opozycyj­
nych w stosunku do obecnego rządu 
partii rolników.

anglosaskich wysuwa się już jawnie z 
iście hitlerowską bezczelnością żądania 
„w imieniu narodu niemieckiego!“

CELE JOCHENA VON OSTRAU
Jakież to są żądania? Posłuchajmy.
W Godesberg, miejscowości bawar - 

skiej, znanej jeszcze z okresu panowa­
nia „fiihrera“  Trzeciej Rzeszy, — tani 
bowiem odbywały się liczne konteren - 
cje z politykami zagranicznymi — od­
było się zebranie „Deutsche Rechtspar­
tei“ , na którym zasadniczy referat poli 
tyczny wygłosił Jochen von Ostrau, b. 
aktywny oficer Wehrmachtu i wyższy 
dowódca SS. „Naszym celem — mówit 
ten b. pretorianin „tührera“  — jest po­
lityka godności narodowej i dlatego żą 
damy zniesienia #denazifikacji“ . W dal­
szym ciągu swego przemówienia von 
Ostrau dowodzi!, że nie można kogoś 
karać za czyny „KTÓRE W CHWILI 
ICH POPEŁNIENIA BYŁY ZGODNE 
Z ISTNIEJĄCYMI PRAWAMI!“ . Tak 
więc według tezy tego reakcjonisty 
wszelkie popełnione przez Niemców 
zbrodnie wojenne przeciw ludzkości by 
iy w najzupełniejszej zgodzie z niemie­
ckim kodeksem, i dlatego nie mogą być 
nawet zakwalifikowane jako przestęp - 
stwo.

W tym samym czasie jeden z b'. 
członków niemieckiej delegacji pokojo­
wej w Wersalu z lat 1918 — 1919, ba­
ron Kurt von Lersner udzielił wywiadu 
przedstawicielowi amerykańskiej agen - 
cji prasowej Associated Press, w któ­
rym powiedział, że konferencja mo­
skiewska może zapoczątkować nową e- 
rę pokojową, ale ńioże stać się też za­
rzewiem nowych rewolucji nacjonali­
stycznych, które niechybnie doprowadzą 
do pojawienia się nowego Hitlera. Po 
tej pogróżce Lersner zaklina mocar­
stwa zwycięskie, aby nie zmierzały do 
ukarania Niemców, bo może się to źle 
skończyć dia sprawy pokoju!

Pan baron chętnie widziałby siebie 
na czele delegacji niemieckiej i wysu­
ną! następujące „trzy żądania narodu 
niemieckiego“ :

1) Traktat pokojowy nie może być 
dyktowany, 2) zapiatę odszkodowań n> 
leży natychmiast wstrzymać, 3) Zagię - 
ble Ruhry, Saary i prowincje wschod­
nie muszą pozostać przy Niemczech.
BARON V. LERSNER ZNOWU GŁOSI 

„POKÖJ NIEMIECKI“
Baron Kurt von Lersner, który liczy 

dzisiaj 63 lata, należy do junkiersko-mi 
litarystycznej, starej szkoty dyploma - 
tycznej. W roku 1940 próbował Lersner 
na terenie Turcji nawiązać kontakt z 
pełnomocnikiem prezydenta Roosevelta, 
ambasadorem Earle, aby zasugerować 
mu „krucjatę“  przeciw Rosji za danie 
całkowitej swobody W. Brytanii i Sta­
nom Zjednoczonym w „atlantyckiej 
strefie wpływów“ . Próby te spaliły na 
panewce. W r. 1942 Lersner podejmo - 
wat podobne kroki „pokojowe“  u kar­
dynała Magłione. W r. 1944 wreszcie 
Lersner na polecenie kasty oficerskiej, 
zgrupowanej dokoła pewnych osobisto­
ści w sztabie generalnym Wehrmachtu, 
która już widziała zarysowującą się 
nieuniknioną klęskę Niemiec, a chciała 
ratować jeszcze co tylko się da, przedło­
żył za pośrednictwem swych koneksji 
zagranicznych projekt odrębnego poko­
ju z Anglosasami. Pokój ten miał u- 
sankcjonować zdobycze i podboje nie - 
mieć kie na wschodzie w zamian za pew 
ne ustępstwa na zachodzie. Zabiegi ba­

rona Lersnera nie dały oczywiście wów 
czas żadnegó rezultatu. Dzisiaj ten hi­
tlerowski „.dyplomata“  ma znowu moż­
ność głoszenia „Pokoju niemieckiego“ , 
na terenie Niemiec zachodnich.

DARY ŚWIĄTECZNE i OBOZY 
CAMPINGOWE

Nie jest to jednak takie dziwne, je -
■ śli się zważy, że — jak to już powie­
dziano na wstępie — polityka niektó­
rych kół anglosaskich ośmiela Niemców 
do coraz większej buty. Czute serce, 
jakie kota tc okazują w przesadny już 
sposób Niemcom, wzbudzić musi spe- 
cjalną gorycz w tych krajach, które tak 
bestialsko zniszczone zostały przez bar 
barzyńskie hordy hitlerowskie. W ame­
rykańskiej strefie okupacyjnej czynio - 
ne są intensywne przygotowania do 
wielkiej akcji obdarowywania Niemców 
z okazji świąt wielkanocnych. W Darm 
sztadzie postanowiono akcję pomocy 
dla młodzieży niemieckiej podtrzymać 
także w ciągu lala, przy czym urządzo­
ne zostaną" obozy campingowe, gdzie 
młodzi Niemcy bfedą mogli zaprawiać 
się fizycznie do przyszłych zadań „wiel 
koniemieckich'.

Sen o mieczu jest już dzisiaj jawnie 
i publicznie wypowiadanym realnym dą­
żeniem młodzieży niemieckiej. Organ 
Schuhmachera w Berlinie „Telegraph“ , 
zamieścił w n-rze 64 wynurzenia ja­
kichś anonimowych studentów (Studen­
ten eines verlorenen Krieges) na temat 
ich dążeń i ambicji życiowych.

i „GDY ZNÓW ROZLEGNIE SIĘ * 
SZCZĘK BRONI“

Zasadniczym motywem myślenia prze­
ciętnego studenta niemieckiego jest wy­
łącznie pragnienie przetrwania obecnych 
czasów i doczekania się chwili, gdy zno­
wu rozlegnie się szczęk broni („wenn 
die Schwerter wieder klirren“ ).

Najciekawsze jest opowiadanie jakie­
goś studenta, który rzekomo pochodzi z 
Górnego Śląska i wychowywał się w 
polskiej szkole, należał do polskich orga- 
nizar.yj, ba, byt nawet gorliwym Kola­
kiem („begeisterter Pole“ ). VV r. 1939 
stał się znowu żarliwym Niemcem, nale­
żał do. Hitlerjugend, uwielbiał „fiihrera“ 
i był entuzjastą zwycięstwa („Sieges­
enthusiast“). Po załamaniu się Niemiec 
wrócił na Śląsk, gilzie jakoby pracował 
jako sekretarz i referent w jakimś pol- 

I skini zarządzie gminnym, skąd jednak 
musiał uciekać. Znalazł się w końcu w 
amerykańskiej strefie, gdzie obecnie stu­
diuje na Wyższej Szkole Technicznej. 
Pieniądze na studia zdobywa na czarnym 
rynku, handlując czym tylko się da. Oj- 

: ciec tego typka piastuje rzekomo jakieś 
stanowisko w Krakowie, żona zaś jego, 

i Potka, wyjeżdża często do Polski z róż- 
; nymi towarami, za które przywozi 
| tłuszcz i artykuły żywnościowe. On rów 
nież czasem się z nią zabiera.

Na pytanie rozmówcy (autorem arty­
kułu jest niejaki, Eduard Euler), co właś­
ciwie zamierza zrobić, ów student odpo­
wiedział: „Jeszcze na razie nic nie mo- 

j żna powiedzieć. W przyszłej wojnie bę­
dą sobie oficerów niemieckich wyrywać 
z rąk („werden sie sich um deutsche Of­
fiziere reissen“ ) i wtedy da nam się też 
dobrą szansę. Sądzę, że do tego czasu 

j zdążę ukończyć swoje studia“ , 
j takie, oto owoce przyniosła dotychcza
■ sowa „demokratyzacja“  i „denazifika- 
: cja“  w strefach zachodnich. Reakcja nie
’ miecka zbiera siły i czeka na dobrią 
! szansę... WŁ. TOPOR

Z E  Ś W I A T A
KOMUNIŚCI WŁOSCY 

ZA
POROZUMIENIEM Z KOŚCIOŁEM

CZY NIE ZA DUŻO NIEMCÓW 
W ANGLII?

Konserwatywne pismo angielskie
Konstytuanta włoska przyjęła artykuł j „Sunday Express“  występuje ostro p,rze 

konstytucji, uznający pakt laterański, naj ciwko sprowadzaniu do Anglii niemiec- 
mocy którego wyodrębnione zostało su- kich uczonych — specjalistów produkcji

wojennej. Jedna z głównych placówek 
badawczych angielskich, poświęcona ba 
daniom nad pociskami rakietowymi, ob­
sadzona jest obecnie niemal wyłącznie 
przez Niemców.

„Sunday Express“  pisze o niemieckich 
uczonych: „Może nie byli oni nigdy hit­
lerowcami, ale są Niemcami. Nasi uczeni 
wykonają powierzone im zadania na 
pewno lepiej niż Niemcy. Dlaczego nie 
zostawić Anglików, a wysiać Niemców 
do domu? Wielka Brytania popełnia 
błąd, udzielając zbyt wiele zaufania nie­
mieckim specjalistom, którzy mogą kie­
dyś użyć nabyte w Anglii doświadczę 
nia i wyniki tych prac przeciwko samej 
Anglii“ .

j,POKOJOWA DROGA 
DO SOCJALIZMU“

werenne państwo Watykańskie. Za arty­
kułem głosowali również komuniści. U- 
zasadniając to stanowisko, wybitny dzia­
łacz komunistyczny Togłiatti oświadczył 
m. in.:

„Klasa robotnicza jest obecnie zainte­
resowana w tym, aby jedność polityczna 
i moralna narodu nie została rozbita. Wie 
lu robotników socjalistycznych i komuni 
stycznych jest dobrymi katolikami, a 

j problemy religijne nie powinny ich dzie- 
i lić“ .

Rozłamowcy z prawicowo - socjali­
stycznej grupy Saragata, głoszącej 
¡tzw. „humanizm socjalistyczny“  w y ­
stąpili przeciwko artykułowi i przeciwko 
stanowisku komunistów.

GŁOSICIEL „PUSTEGO BRZUCHA“
Konserwatywny poseł do brytyjskiej 

Izby Gmin, niejaki Mr. Walter Higgs, 
oświadczył niedawno, mówiąc o kryzysie 
węglowym w Anglii:

„Puste żołądki — to jedyny sposób 
by skłonić Brytyjczyków do pracy. Pu­
ste żołądki zmuszą górników, by praco­
wał; wydajnie w kopalniach. To jedyna 
ekonomiczna droga do poprawy położe­
nia gospodarczego Anglii“ .

Czy Mr. Higgs miał kiedykolwiek sam 
pusty żołądek? Czy też woli on propo­
nować te receptę tylko bliźnim, szczegół 
nie zaś robotnikom?

„Wałka przeciwko hitleryzmowi oraz 
odniesione nad nim zwycięstwo stworzy­
ły w Czechosłowacji warunki dla pokojo 
wego rozwoju idei rewolucyjno - socja­
listycznych“ . Tymi słowami odpowiedział 
premier Czechosłowacji, komunista Got- 
twald, na pytanie czy komuniści cze­
chosłowaccy zamierzają przebudować 
CzecKosłowację na państwo socjalistycz­
ne typu radzieckiego. Gottwald oświad­
czył. że. jego zdaniem, dyktatura prole­
tariatu nie jest jedyną drogą, prowadzą­
cą do socjalizmu.

Po denazifikacji w yb itn i hitlerowcy 
zajmują poważne stanowiska w  admi­

n is trac ji stref zachodnich.

Wyrok komisji denazifikacyjnej: ..Ryby utopić w stawie

PRZEMYSŁOWIEC SYRYJSKI KUPA 
JACHT HITLERA

Jacht Hitiera, noszący nazwę 
„Świerszcz“  zakupił u władz brytyjskich 
fabrykant z Syrii, niejaki Jerzy ArM*. 
Jacht zarejestrowano w Londynie I stąd 
odpłynął on do Gibraltaru, Tam oczekuje 
nań jego nowy właściciel.

FILM NIE ZASTĄPI FAKTÓW 
Władze angielskie sporządziły ftkn 

poświęcony demontażowi niemieckich 
fabryk zbrojeniowych w brytyjskiej stre 
fie okupacyjnej. Wyświetlanie fihnu trwa 
dwadzieścia minut. Został on przesłany 
na konferencję moskiewską, gdzie miał 
stanowić dowód przeprowadzenia przez 
Anglików demiiitaryzacji Niemiec.

Niestety, odczytywanie samych tylko 
nazw fabryk zbrojeniowych niemieckich, 
dotąd nie zdemontowanych i funkcjonują 
cych nadal w strefie brytyjskiej trwałoby 
znacznie dłużej, aniżeli dwadzieścia mi­
nut...

LEWICA FIŃSKA DOMAGA SIĘ 
UPAŃSTWOWIENIA PRZEMYSŁU 
Klub „Ludowych Demokratów“  w Sej­

mie fińskim wniósł projekt ustawy o 
uspołecznieniu wszystkich przedsię­
biorstw o kapitale akcyjnym ponad 50 
mil. mk fińskich, elektrowni, wielkich 
banków i handlu zagranicznego. Klub 
„Demokratów Ludowych“  jednoczy w 
swych szeregach komunistów i lewko­
wych socjalistów, którzy sprzeciwiali się 
udziałowi w wojnie po stronie Niemiec 
hitlerowskich.

Obecnie toczą się pertraktacje pomię­
dzy „Demokratami Ludowymi“  a oficjal­
ną (prawicową) partią socjaldemokratycz­
ną, by ta partia przyłączyła się do
wniosku.

JAK SIĘ ODKRYWA TALENTY
Wrażenia z podróży, do ZSRR

Siedząc po powrocie z podróży 
po ZSRR w cukierni nad czarną 
kawą, słuchałam mimo woli rozmo­
wy od sąsiedniego stolika. Mł-oda 
pani mówiła tam do pana:

— Byłam w kościele na sumie 
i usłyszałam z chóru skrzypce. Po­
tem w rozmowie z księdzem dowie 
działam się, że to grał młody, zdol­
ny chłopak bez żadnego wykształ­
cenia. Chciałabym się nim zająć. 
Tak się znajduje talenty!

Nie, droga obywatelko, chcia­
łam jej odpowiedzieć, nie tak się 
znajduje talenty. Chłopski i ro­
botniczy syn nie chce dziś zależeć 
od łaski i humoru dobrotliwej pa­
niusi, która dziś będzie się nim en­
tuzjazmować, a jutro o nim za­
pomni.

W Związku Radzieckim cała mło 
dzież ma okazję do wypróbowania 
swoich sił w dziedzinie sztuki, na­
leżąc do rozmaitych kółek śpiewa­
czych, tanecznych, muzycznych, 
teatralnych itd. w organizacji "Pio­
nierów. Dotyczy to oczywiście 
młodzieży w wieku szkolnym. Ale 
dorośli robotnicy mają również te 
same możliwości, gdyż takie same 
zadanie wśród dorosłych spełniają 
Dorny Kultury przy fabrykach. 
Wszędzie organizują oni to sobie 
sami przy pomocy specjalnie wy­
branych komitetów, pod opieką 
najlepszych artystów, jacy są w 
ich zasięgu. Wszystkie te kółka, 
zespoły, teatry amatorskie działają 
bezustannie eliminując zdolnych 
chłopców i dziewczęta z najbar­
dziej nawet od kulturalnych cen­

trów oddalonych wiosek. Zespoły 
współzawodniczą między sobą, 
zjeżdżają się w miasteczkach, w 
większych miastach, w stolicy da­
nej republiki, wreszcie uczestni­
cząc w wielkim, wszech radzieckim 
konkursie zespołów artystycznych, 
przechodzą ostateczną selekcję i 
urządzają koncert - mon stre w Mo­
skwie, gdzie popisują się utalento­
wani wybrańcy,

W pierwszych dniach naszego 
pobytu w Moskwie idziemy na ta­
ki koncert. Występują tu zespoły 
taneczne 'przy udziale muzyków i 
śpiewaków, wyeliminowane spo­
śród trzech tysięcy zawodników 
trzech tysięcy kol tanecznych i 
śpiewackich na terenie całego 
Związku Radzieckiego. Jest to na 
prawdę wspaniała manifestacja. 
Imponująca sprawność techniczna, 
czar egzotyki, wreszcie urok i zdro 
wie cudownej młodzieży zmieniają 
owe popisy w feeryczne naprawdę 
widowisko.

Koncert rozpoczyna się wystą­
pieniem ogromnego zespołu orkie­
stry dętej pod dyrekcją Szczerbi- 
•niewa. Orkiestra jest liczna i mu­
zykalna, biorą w niej udział męż­
czyźni i kobiety, chociaż w mniej­
szej ilości. Kiedy moskiewscy or- 
kiestrowicze opuszczają estradę, 
wchodzi zespół orkiestralny kole- 
jowców z Leningradu, którzy rów­
nież uzyskują ogromne brawa.

Teraz rozpoczynają się tańce i 
znów muzyka. Oto czerwono i zie­
lono ubrane dziewczęta z zespołu 
karelo, - fińskiego, oto dwaj chłop­

cy z Tadżykistanu, którzy popisują 
się grą na bębnie. Mali i pękaci, 
wyglądają,* jak karły z Velasque- 
za. Ich sprawność techniczna jest 
nieporównana, popisują się każdy 
oddzielnie, potem obaj razem; nud 
ny zdawałoby się instrument w 
ich rękach dwoi się i troi, uderza­
ją w niego raz palcami, raz dłonią, 
raz pięścią, bęben drga, huczy, nie 
ledwie śpiewa, wspaniałe wyczu­
cie rytmu i odmienność tonu spra­
wia, że to naprawdę muzyka. 
Trudno to sobie wyobrazić, dopóki 
się nie słyszało.

1 to jest właśnie zwycięstwo sy­
stemu. Wyobraźmy sobie, że ta­
ki chłopak, gdzieś, o dziesiątki ty­
sięcy kilometrów oddalony od kul­
turalnego świata, mało ma zdolno­
ści do teoretycznych nauk, nie zna 
obróbki drzewa, ani sztuki szew­
skiej, ale ma czarodziejskie palce. 
Cóż by się z nim działo przy. innym 
ustroju? Zginąłby marnie, albo 
co najwyżej chodziłby od wioski 
do wioski, hucząc - przy weselach 
na swoim bębenku. Tu jest inaczej, 

i tu jest niezbędnie potrzebny. Mo- 
! że nie potrafi on nic innego., ale to 
! jedno, co potrafi, robi tak dobrze, 
¡jak nikt inny na całym obszarze 
| sto osiemdziesięciomilionowego 
państwa. ; Wioska posłała go do 
miasta, miasto podało miastu, Re- 

j publiki przesyłają go jedna drugiej, J trafia wreszcie do stolicy stolic, do 
i Moskwy, mówi się o nim, chodzi 
' się go słuchać, podziwia. Chłopak 
żyje pełnią życia, ma dostęp do ca 

, lej kultury swojego państwa, dano

mu miejsce, rozsunięto się, żeby go 
przyjąć.

Chłopcy wychodzą, żegnani bra­
wami, wchodzi zespół tancerek z 
Uzbekistanu. Czarne włosy, natar­
te tłuszczem, wiją się im po ramio­
nach, jak pijawki, lica uróżowane, 
na owalnej twarzy zagadkowy u- 
śmiech wschodu, oczy, rozcięte w 
kształt migdała, na czole płaskie 
czapeczki, długie welony ścielą się 
za nimi, jak mgła. Nieruchome, ta­
jemniczo uśmiechnięte, tańczą,.ru­
chami dłoni, palcami, szyją, niezna 
cznym, a wyrazistym ruchem pod­
bródka, skinieniem głowy.

Doskonałym kontrastem do tego I który 
rafinowanego popisu jest żwawa, 
pełna temperamentu „miatielica“ 
białoruska: zespół imituje ruchy 
praczek, przyglądają się temu sto­
jący w drugim szeregu chłopcy, 
zwołują się, rzucają ku praczkom, 
przytulają, ruszają w ochoczy ta­
niec. Tempo nadzwyczajne, tan­
cerze to aktorzy, harmonista 
pierwszorzędny. W tym tańcu zwra 
ca uwagę nadzwyczaj subtelna gra 
szarych kolorów w rozmaitych 
odcieniach, tancerze mają szare 
ubrania.

Płynie —- bo tak tylko można 
nazwać ich ruchy —- zespół gruziń 
ski. Widzieliście lalki na skrzyżo­
wanych patykach, które można 
ruchami palców rozciągać albo 
skupiać, jak harmonijkę? To 
właśnie tak oni się poruszają. Cud 
nej urody tancerki mają suknie do 
ziemi, które zupełnie zakrywają 
nogi. Jak one się poruszają, nie 
wiem, bo tego zupełnie nie widać.
Tylko Gruzinki posiadły sztukę ta­
kiego „pływania“ .

Czy mam ich wymienić wszyst­
kich? A właściwie po cóż suche 
wyliczanie, każdy taniec, każdy 
zespól, to doskonałe, skończone

dzieło sztuki. Oto młoda baba i  
Woroneża o płaskiej, roześmianej 
twarzy, która wychodzi sama jed­
na przed tą olbrzymią, wysoką 
kurtyną, przed tę olbrzymią, uważ­
ną widownię i, wymyślnie wiejąc 
białą, trzymaną w ręku chustecz­
ką, śpiewa popularne „czastuszki“ .
Ale jak ona je śpiewa, co za hu­
mor, co za wdzięk, co za mimika, 
co za dowcip! A nie jest przecież 
bynajmniej pięknością i głos ma leży. 
piaski, po chłopsku rozciągliwy, 
który nie uderza specjalną urodą 
dźwięku.

# \ MARGINESIE
Niebezpieczny precedens

.leszcze w grudniu ub. r. General 
ne Zgromadzenie ONZ — na pod­
stawie sprawozdania Rady Bezpie,, 
czeństwa — powzięło decyzję, zo. 
bowiązującą wszystkich członków 
Organizacji Narodów Zjednoczą, 
nych do odwołania swych przed­
stawicieli dyplomatycznych, z H is z 
panii. Po upływie paru miesięcy o- 
kazuje się j e d n a ł ż e  aczkolwiek 
ogromna większość państw podpo. 
rządkowała się tej uchwale, są i 
wyjątki wśród członków ONZ, ła­
miące zasadę solidarnego postępo­
wania.

Do tych wyjątków należą du>le 
miniaturowe, republiki środkowo­
amerykańskie — San Salvador i 
San Domingo, które swych posłów 
z Madrytu nie odwołały oraz Ar­
gentyna, która już po uchwale 
ONZ mianowała nowego ambasa. 
dora w Hiszpanii. Salvador i Re­
publika Dominikańska należą nie­
wątpliwie do rzędu formacji pań. 
slwowych o samodzielności ogra­
niczonej. a ich decyzje w dziedzi­
nie polityki międzynarodowej za­
leżą zwykle od woli i wskazań mo­
carstwowych sąsiadów. Co się ty­
czy Argentyny, je j rząd obecny 
znany jest z sympatii profaszys- 
lowskicli, które znajdują m. hm. 
wyraz w masowym udzielaniu a- 
zylu rozbitkom faszyzmu z Europy- 
Oczywiście, nie zwalnia lo Argen­
tyny z obowiązku respektowania 
prawomocnej decyzji Generalnego 
Zgromadzenia ONZ, do której A r­
gentyna z własnej woli i chęci na-

Trudno się dziwić, że takie poste, 
powanie trzech państw amerykan, 
skich wzbudziło żywy niepokój w 

, , , ... !kołach Sekretariatu ONZ, który
O o -sy o onista z Azeibejdzanu, j . ( 0cip0Wiedzialny za wykonywa-

Rachmaninowa, ° fo |n;e uchwal Generalnego Ząroma- 
wspaniały, pełen temperamentu ^ \ dzcnuL Zlekceważenie przez paru 
spoi ukraiński, oto zespół koza- i cdonków 0NZ uchwahj w sprawie

stanowi niebezpiecz. 
a jego tolerowanie

, , . , .mogłoby mieć w przyszłości wprost
ną egzotyką. Specjalne iristmmen-, ,ucoblicz<dnc skuli,-i. Dziś pewne

czek znad Donu, oto or«$estra' ze [hi^-pańsHej st 
Swierdtowska. Oto zespół ormiań- j m/ '.jreCe^cn^  , 
sk, śpiewu i tańca z ich ra mowa- mo loh mieć u 
na egzotyką. Specjalne instrumen-! lńeohUczohie s L w .. -----
ty z gatunku cytry wywodzą naństum iynoruja decyzje co do sta 
tęskne, minorowe, trochę brzęczą-: 1l0ivjspa ()N% względem reżimu
ce, śpiewaczki mają głosy o nieco j y r(Xnco; jutro inne państwa, we. 
nosowym brzmieniu, wreszcie na- widzi mi się mogą
stępuje taniec, mający za przed- j zignorować decyzje Zgromadzenia 
miot lealistw znie pojęty zbuir pnide.j innej  sprawie, a tymspo- 
winogron. \sobem nie tylko działalność ONZ,

Wreszcie popisuje, się ogromny, i lecz nawet racja jej istnienia zna. 
pełen temperamentu zespół ino- j lazłaby się pod znakiem zapytania. 
skiewski, witany owacyjnie, jako j Jest rzeczą znamienną, że prace- 
że jest u siebie i reprezentuje s to li-, dens, o klórytn lu piszemy, po­
cę. I tu pierwszorzędne talenty \ wstał właśnie na Ile sprawy hisz. 
wykonawcze w każdej dziedzinie, j pańskiej. Wiadomo przecież po­

wszechnie. że gen. Franco posiadaCzy wymieniłam, czy opisałam 
wszystkich, czy oddałam każdemu, 
co się jemu należy? Ach nie, na 
pewno nie. Chciałam tylko prze­

możnych protektorów wśród reak­
cji międzynarodowej, która nie za, 
wsze występuje z otwartą przylbi, 

, . , , .. . , , . ca. Ze względu na charakter pre-
.S.™ k , ł *g° Je* | cedcnsn jest rzec za konieczną, bydyn ego w świecie widowiska, te­

go olbrzymiego popisu ludów,
organa wykonawcze ONZ zastoso, 
wały wszelkie możliwe środki, ce.

wśród których rodzą się coraz no-Gem niania opornych do posła. 
w t a alty. c/m i poszanowania legalnych u-

Wanda Melcer chwał większości.
B. D.



Nr 93 (838) a  Ł  O  S  L U D U Str. 15

GŁOS W YBRZEŻA
BYŁ, JEST
W drugi) rocznic)

I BĘDZIE POLSKI
oswobodzenia Gdańska

uroczyste posiedzenie M. R. N.

Kronika Wybrzeża

Drugą rocznicę oswobodzenia 
Gdańska uczciła Miejska Rada 
Narodowa na posiedzeniu w dniu 
2 kwietnia br.

Po otwarciu posiedzenia przez 
przewodniczącego MRN, tow. 
Mosakoitskiego, uroczyste prze­
mówienie wygłosił wiceprzewod­
niczący tow. Bratkowski.

Zdrowa i z punktu widzenia 
interesów narodu, jedynie słusz­
na demokratyczna myśl państwo­
wa — powiedział m. in. mówca 
— stworzyła warunki, w których 
odrodzone Wojsko Polskie wspól­
nie z bratnią Armią Czerwoną 
odzyskało dla Rzeczypospolitej

na wieczne władanie > serdeczną 
jedność Gdańsk, który był nie­
gdyś jednym z najwierniejszych 
miast naszej Ojczyzny. W ciągu 
dwu lat osiągnęliśmy wiele. Od­
budujemy - Gdańsk całkowicie i 
przywrócimy mu dia dobra Rze­
czypospolitej znaczenie, jakie 
posiadał. .

Przemów;enie swe tow. Brat­
kowski zakończył podziękowa­
niem dla ludności Gdańska, która 
przyczyniła się do szybkiej od­
budowy miasta. Okrzyki na cześć 
Wojska Polskiego i Armii Czer­
wonej oraz na cześć Rzeczypos­
politej i oswobodzonego Gdań-

Katastrofa nad Czarną Łachą
Dwa i pół miesiąca wyrwane z życia

Czarna Lacha, nie wielka rzeczułka, 
wpadająca do Motławy, płata w tym 
foku figle, które w rezultacie przyniosły 
bardzo poważne straty. Trz-ykrotnie już 
zdarzyło się przerwanie jej walu, choć 
niegroźne w skutkach. Wyrwy zosta - 
ly natychmiast załatane. Ostatnio jed­
nak. zdarzy! się wypadek, spotykany 
tylko , w rzekach nizinnych — zawróce­
nia biegu rzeczułki. Spowodowało to 
olbrzymią wyrwę w wałach, sięgającą 
swoimi rozmiarami około 30 m, przez 
którą wracające Mo-tławy wody zalały 
do dni ostatnich 2.610 ha pół ornych w 
miejscowościach Rokitnica, Raduntca i 
Nobel. Poziom rozlanych wód sięga o- 
koło 50 cm.

Praca nad załataniem wałów i omoc

dzień i noc w bardzo trudnych warun - 
kaoh. Pogarsza je utrudniony dowóz, 
na skutek czego dostarczanie potrzeb - 
nych materiałów musi odbywać się dość 
często na plecach, pracujących z ca - 
lytn samozaparciem 'óbotników.' Mimo 
wszystko buduje się ściankę szczelną, 
która w przeciągu około 5 dni zażegna 
całkowicie niebezpieczeństwo. Tereny 
zalane wypadną jednak z orbity nasze ­
go zasięgu gospodarczego na przeciąg 
około 2 i pół miesiąca, potrzebnych do 
wypompowania rozlanych wód, Siano­
wi to dla Wybrzeża poważną siraią.

Na Wiśle wody opadają w dalszym 
cuigu, Stan wody obniżył się znacznie, 
bo prawie o jeden metr. W chwili obec 
hej przewiduje się, że'do 10•.kwetnia

nieniem ich dalszych odcinków trwa I Wat; zajmie normalny swój bieg.

Zatrute ciasto i traktory
Wiosenna walka z gryzoniami

Ze względu na wielkie szkod-y, 
jakie wyrządziły gryzonie na te­
renie Wybrzeża, od dłuższego 
czasu przeprowadza się walkę z 
nimi. W okresie zimy mróz był 
poważnym Sojusznikiem w tej 
walce, jednakże w rezultacie licz 
nych wizytacji w terenie obser­
wuje się nadal obecność wielkich 
ilości myszy.

Pamięci
gen. Świerczewskiego

Na uroczystym posiedzeniu 
MRN m. Gdańska, celem uczcze­
nia pamięci gen. Karola Świer­
czewskiego, imieniem Jego zo­
stał nazwany plac, położony we 
Wrzeszczu, między ul. Dworcową 
i Jaśkową Doliną.

f f tA T ilO W iiW
TEA TR Y

M IE JS K I „W Y B R ZE ŻE“ — Gdynia, 
Plac G runw a ldzk i, godz. 19.30 kom e­
dia A. G rzym ały - S ied leekiego„Lu- 
dzic są ludźmi", w inscenizacji i re ­
żyserii Ino  Galla.

D R A M A TY C ZN Y  — Sopot, u l. Ro­
kossowskiego 39—41, godz. 19.30 —
„Mąż i  żona“ F re d ry  w  reż. W. Jar- 
czewskiej, w  nowej opraw ie  scenicznej.

M IE JS K I — Wrzeszcz, u l. G ru n ­
waldzka 16, godz. 19.30 — „Rezkosz- 
na dziewczyna“, komedia muzyczna 
w reż. J. M erunow icza.

K IN A
G D Y N IA  — „Warszawa" — U lica  

złoczyńców.
ODY’N IA  — „Atlantic" — E lw ira  

Madigan.
GRABÓW EK — „Faia“ — Niebo jest 

dla Was.
C H Y L o n iK  — „P ro m ie ń “  — Żaka- 

ZG-ne P iosenki“ . \
„Bałtyk" — Skłam ałam.

' ' ’Bo lon ia “  — Skarb ro ­
dźmy Goupi.

O LIW A  -  „Polonii
śnieżna.

WRZESZCZ -  „Bajka“ _  Z w ario - 
wane lo tn isko.

W RZESZCZ — „Capitol", uj. Szy. 
manowSkiego 12—16 —Jesse James

G DAŃSK -  „Światowid“ -  Paweł 
1 Gaweł.

SŁUPSK — „Polonia“ — Czarodziej­
ski kwiat.

TCZEW' — „Wisła“ — Śluby Kawa­
lerskie.

LĘBORK — „Fregata" — Zapom nia­
na m elodia. I

PUCK — „Mewa" — Zakazane p io ­
senki.

W EJHEROW O“- — „Świt“ — Pont- 
carral. - ■ V

— Zamieć

Na skutek tego Komisja Spe­
cjalna do Walki z gryzoniami, w 
przewidywaniu poważnego nie­
bezpieczeństwa dla zbiorów je­
siennych, rozpoczęła czterokie- 
runkową akcję, zmierzającą dc 
wyniszczenia myszy. Akcja bę­
dzie prowadzona drogą deraty­
zacji, walki bakteriologicznej, 
walk.' chemicznej i akcji mecha­
nicznej.

Deratyzację przeprowadzi Ko­
misja Specjalna do Walki z Epi- 
demiam' w okresie od połowy 
kwietnia do połowy maja. Obej­
mie ona caiy teren województwa 
gdańskiego i będzie polegała na 
wykładaniu zatrutego ciasta.

Wałka bakteriologiczna rozpo­
cznie się z dniem 10 kwietnia na 
terenie Żuław. Zostanie tu rozło­
żone w poiu ziarno, zaprawione 
tyfusem mysim.

Walka chemiczna jest nastawie 
na .specjalnie na ochronę ozirmn. 
Jak i ubiegłej zimy, kiedy uwi­
doczniły się dodatnie jej rezulta­
ty, zbstanie rozłożone zatrute 
ziarno zaraz po osuszeniu się 
pól. Walkę bakteriologiczną i che 
miczną przeprowadzi stacja o- 
chrony roślin przy Samopomocy 
Chłopskiej.

Poważną dozę wysiłku zajmie 
akcja mechaniczna, która ma za 
zadanie zaoranie- ugorów — naj­
większego siedliska myszy. Pro­
wadzona ona będzie w ramach 
wiosennych siewów7 pod kierow­
nictwem pełnomocnika do akcji 
siewnej.

W chwili obecnej przygotowu­
je się już trutki w Wojewódz­
kim Zakładzie Higieny Weteryna 
ryjnej i rozwozi się je w teren, 
organizując aparat właściwego 
ich rozłożenia.

ska, podchwycone zostały przez 
całe zebranie.

Następnie wygłosił przemowie 
me autochton gdańską ob. Trusz­
czyński Roman, który podkreślił 
wierność gdańszczan dla Rzeczy­
pospolitej.

„Zniszczenie Gdańska jest dla 
nas mniej straszne — powiedział 
ob. Truszczyński — od przemo­
cy krzyżackiej, która nas w cią­
gu wieków dławiła. Na miejsce 
gruzów'powstaną nowe wspania­
łe gmachy Gdańską“ .

Senior Polonii Gdańskiej, dr 
Moczyński złożył hołd prochom 
gdańszczan, wiernych synów Rze 
czypospolitej, którzy zginęli mę­
czeńską śmiercią w obozie stutt- 
hofskim w Wielki Piątek 1940 r. 
Po 7 latach ciała ich złożone zo­
staną na cmentarzu, na którym 
już spoczywa 17 tys. Polaków, 
zamordowanych przez Niemców.

Pamięć żołnierzy, poległych w 
wałkach o wolność Gdańska i 
gdańszczan, zamęczonych na 
śmierć za wierność Polsce, zosta 
la uczczona jednominutową c>- 
szą.

Przedwojenny chór Polaków 
gdańskich „Moniuszko“ , sk łada ­
jący się z autochtonów, uświet­
nił uroczyste posiedzenie * MRN 
odśpiewaniem pieśń-': „Gaudę- Ma 
ter Polonia“  i „Żołnierze z We­
sterplatte“ .

Uroczyste posiedzenie MRN 
zostało. . zakończone odśpiewa­
niem „Roty“ .

Miejska Rada Narodowa u- 
chwaliła wysłać z okazji obcho­
du drugiej rocznicy oswobodze­
nia Gdańska następujące depe­
sze:

„D o  P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y ­
P O S P O LITE J P O LS K IE J, OB 
B O L E S Ł A W A  B IE R U T A

Miejska Rada Narodowa m. 
Gdańska, w drugą rocznicę po­
wrotu Gdańska do Polski, śle Ci, 
Obywatelu Prezydencie, wyrazy 
hołdu i przyrzeczenia pracy twór 
czej i konstruktywnej ku chwale 
wielkości ojczyzny“.

„Do MARSZAŁKA POLSKI, 
Ob. MICHAŁA ROU-ŹYMIER- 
SKIEGO — Warszawa.

W rocznicę powrotu Gdańska 
do Polski — Miejska Rada Na-

KONKURS NA POMNIK 
WDZIĘCZNOŚCI

Wpływy na konto czekowe' Komitetu- 
Budowy Pomnika Wdzięczności żołnie­
rzom radzieckim w Gdańsku wynosiły 
na 31 marca br. 925.733 zł.

Sumy zadeklarowane, a nie wpłacone 
dotychczas na konto, sięgają ok-oło 2 
milionów złotych.

Przypominamy, że termin nadsyłania 
prac na ogłoszony za pośrednictwem 
SARP konkurs na budowę pomnika u- 

rodowa m. Gdańska, w imieniu pływa z dniem 15 kwietnia br. 
społeczeństwa miasta Gdańska, BIURO ZWIĄZKU POPIERANIA 
śle Ci, Ob. Marszałku, wyrazy j TURYSTYKI
czci i zapewnienia, że ziem ie Z-dniem 9 kwietnia br. w Ratuszu Sta
które żołnierz Polski wywalczył romiejstóm pray A  Kor™ j  «zpoczy

ze ziemie,
na urzędowanie Związek Poułerania Tu- 

— tny tutaj nad morzem polskim, rystyki. Na otwarcie' tego biura oczeki- 
doprowadzimy do świetności, ku wały już a'-dawna szerokie rzesze spo- 
chwale ojczyzny“. ; leczeństwa gdańskiego.

WOLNE WARSZTATY PRACY
„Do Ob. MARSZAŁKA RO-1 W POWIECIE LĘBORSKIM 

KOSSOWSKIEGO — Moskwa. Izba Rzeimieśinłcsa w Gdańsku zawia
' i ci-amia. że na terenie powiatu lęborskie- 

W rocznicę odzyskania Gdań- go, który sąsiaduje- z powiatem mor­
ska — Miejska Rada Narodowa , : -m , s» dci objęć« następujące warszta 
m. Gdańska, jako reprezentantka i iy: , 9 jN«u:.ejsa:ea; 14 kowalskich 1
obywateh Morskiej Stolicy Pol-. •
ski, składa Ci, Ob. Marszałku,; Referat przemysłowy starostwa po- 
wyrazy czci i wdzięczności za j.wistowego w Lęborku udziela w .te j 
Wiekopomny udział żołnierza Ar- .sprawie wszelkich wy jaśnień. Powiat lę-
mii Czerwonej w dziele ustalenia 
granic odrodzonej Polski“.

barski jest przymorski; posiada piękne 
jeziora, lasy i doskonale zachowany port 
rybacki w Łebie.

TEKSTYLIA NA KARTKI 
W GDAŃSKU

W Gdańsku będą wydawane artykuły 
tekstylne na karty żywnościowe I kat. 
za pierwszy kwartał 1947 rók-u. W związ 
ku z tym należy w terminie do dnia 15 
kwietnia br. zarejestrować we włókien­
niczych punktach rozdzielczych kartki 
kat. I za miesiąc styczeń, luty i marzec 
1947 r. punkty rozdzielcze będą wycina 
ly -odcinki rejestracyjne IV  z kart miej­
skich albo odcinki rejestracyjne II I z 
kart MK. Do rejestracji dopuszczone są 
tylkó karty I kat., zaopatrzone w stempel 
Wydziału Aprowizacji i Handlu Zarzą­
du Miejskiego w Gdańsku i MK (kole­
jowe) kat. 1.

Zwraca się uwagę, że -podany termin 
jest ostateczny i żadne reklamacje z po 
wodu opóźnień uwzględniane nie będą.

50 PROC. ZNIŻKI
W myśl porozumienia, -zawartego mię­

dzy Okręgową Komisją Związków Za­
wodowych a dyrekcją MZK GG, posta­
nowiono: jednorazowe przejazdy ulgowe 
autobusami MZK GG przysługują posia­
daczom ważnych biletów miesięcznych 
zniżkowych lub abonamentów ulgowych 
na trakcję elektryczną z jednoczesnym 
okazaniem ważnej legitymacji członków 
sklej Związku Zawodowego.

Brak jednego z wymienionych doku­
mentów pozbawia prawa do ulgi. W 
dni świąteczne do korzystania z ulg prze 
wozowych na autobusach upoważnia wa 
żna legitymacja członkowska Związku 
Zawodowego.

I I Wesołych Świąt“ w obozie pracy
Spekulanci w potrzasku

przekraczania cen i marż zarobkowych 
w okresie przedświątecznym. W dniach 
następnych podamy dalsze nazwiska.

(sm)

W ostatnich dniach ożywiły się moc- ■ W czasie ostatnich przesłuchań otrzy Kochanowskiego 78, oraz ZYGMUNT 
no korytarze lokalu Komisji Specjalnej mali nakazy aresztowania: DĄBiROW’ - j  OSTROWSKI, również właściciel sklepu 
do Walki z Nadużyciami. Zasiedli tu i SKI JOZEF, właściciel sklepu rzeźniczo- j spożywczego w Gdańsku przy ul. Żabi 
kupcy oczekując pod konwojem Milicji j wędliniarskiego w Sopocie, ul. Stalina Kruk 54.
Obywatelskiej, na swoją kolej przęsłu- . 822 za stosowanie nadmiernie wysokich | Jest to pierwsza lista aresztowanych 
chania. Są między nimi masarze i rzeź j cen na wyroby masarskie. LEOPOLD kupców, którzy popełnili przestępstwo 
niey, kupcy branż spożywczych i pie - j Sl IWBCKI. kierownik sklepu — Pań - 1 
karze. Reprezentują Wrzeszcz, Nowy j i .-. owego Przemysłu Konserwowego w 
Port, Sopot i inne dzielnice Gdańska, ' Sopocie, przy ul. Grunwaldzkiej 57 za 
nie wyłączając śródmieścia. ; przekraczanie dla własnych zysków usta

Stoją pod poważnym zarzutem, prze- : jonych cen. FRANCISZEK SZYMAN- 
ważnie udowodnionym zresztą, pobiera j KIEWICZ, właściciel sklepu spożywcze 
nia nadmiernych Cen przy stosowaniu | go w Nowym Porcie, przy ul. Sporto- 
niezwykle wysokich marż zarobkowych j " “Ł A~- ALEKSANDER GŁÓWKA,
Jest to oskarżenie, grożące przymusu - i właściciel sklepu spożywczego w Sopo- 
wą długotrwałą pracą w cięższych zaś j cj®> ul; Stalina 471. ANC. ANNA, hala 
wypadkach nawet wiezieniem, j tirgówa, Gdańsk, nr sklepu 94. SŁOM-

' KIEWICZ KAZIMIERZ, Sopot, Grun -
Humaczą się dzisiaj kupcy szukają . wąldzka .80.. LAMBACH ANTONI, wla 

najrozmaitszych wykrętów. Stale pow - . sóićiel -kNpu 'spożywczego w Nowym 
tarza się ten sam argument, że kupo - i porcie, t!f. Władysława IV Nr 9 BARA 
wali po wyższych cenach, że nie wie - j NOWSKI TADEUSZ, właściciel sklepu 
dzieli o istnieniu cennika, że hurtowni ; spożywczego Wrzeszcz, Kochanowskie-

naszych
portów

M/S „BATORY“ WYRUSZA 
DO AMERYKI

W dniu 5 bm. M/S „Batory“  wyrusza 
z Antwerpii w pierwszą podróż do A-

. C“ leS° r ^ ^ n s t w a .  Dzisiaj spóź - ; nik z Wrzeszcza, ul. Bolesława Chro -
y /al i skrucha oraz twierdzenie, , brego 56, za pobieranie wyższych niż

ze ten system handlu jest ogólnie »rak t0 przewidywał cennik, cen za tłuszcze;
ty kowany me na wiele się zda. Sprawie CEONOWICZ JAN, właściciel sklepu
dliwosci stanie się zadość. j spożywczego we Wrzeszczu przy ul.

Delegaci Komisji Specjalnej „zawale- j _______:-----------------------;_____________
ni“  są pracą. Od kilku już dni pracują 
bez przerwy, rozpatrując sprawy. Wy - 
maga to wielkiego skupienia i wysiłku.
— Każde zatrzymanie — mówi jeden z 
delegatów Komisji — jest poważnie dy 
skutowane. Jesteśmy obiektywni i nie 
chcemy nikomu zrobić krzywdy. Czas 
już jednak najwyższy, aby unormować 
sprawę cen i marż zarobkowych na 
naszym rynku.

O strzaźenle
Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji 

zwraca się do całej ludności miasta 
Gdańska, aby w okresie wiosennym wy 
strzegała się picia wody w surowym 
stanie. Wodę należy pić przegotowaną 
z uwagi na ewentualne wypadki epide­
mii.

Z przeszłości Gdańska 
~ w

Ś L A D E M  Z B R O D N I
Przemoc i bezprawie określają politykę niemiecką

Długie lata minęły od chwili, gdy .króla kasztelan Janusz z Tuliszkowa, 
zakon Krzyżacki zawładnął Gdańskiem by w imieniu Jagiełły odebrać hołd od 
i zapanował na Pomorzu. Już od stu mieszczan. Miasto żywiołowo witało 
niemal lat Wielki Burmistrz Zakonu królewskiego wysłannika, prowadzono

Na rzecz powodzian
Współpracownicy Komitetu Wojewódz 

kiego -PPR w Gdańsku przekazali na 
powodzian 15.600 zl, oraz kolo Ligi Ko­
biet przy KW PPR — 5 tysięcy zl.

Pracownicy Głównego Urzędu Mor­
skiego postanowili oddać na rzecz powc 
dzian 1 dzień pracy.

Zarząd Miasta Gdańska zadeklarował 
na rzecz powodzian 200 tys. złotych, o- 
laz -pracownicy Zarządu Miejskiego 1 
procent w ciągu trzech miesięcy od 
swych poborów. Wyniesie to w sumie 
300 tys. złotych.

Krzyżackiego rezydował we własnej 
swej siedzibie, niedalekim od Gdańska, 
zamku malborskihi, a na gdańskim gro-' 
dzie rozkazywał, kom-tur zakonny, kiedy 
na Ratuszu gdańskim zasiadł w 1405 
roku, jako jeden z burmistrzów miasta, 
powszechnie, ceniony i szanowany, Kon­
rad Leczków

Kiedy z początkiem lata 1410 roku 
wybuchła wielka wojna polsko-krzyża 
ka w Gdańsku zapanowało podniecenie.

Druzgocąca klęska Krzyżaków pod 
Grunwaldem napełniła otuchą gnębio­
nych przez zakon mieszczan.' Wieść o 
zwycięstwie polskim rozeszła się lo­
tem błyskawicy po ziemiach pomor­
skich, a gdy do Gdańska dotarły roz­
bite resztki krzyżackiego rycerstwa, 
szukając fu w ucieczce ratunku, tłum 
gdański rzucił się na rycerzy i wielu 
z nich padło ofiara rozwścieczonego 
mieszczaństwa.

Zwycięski Jagiełło stanął w tym 
czasie pod Malborgiem i rozpoczął ob­
lężenie zamku. Ku niemu zwróciły sic 
oczy mieszczaństwa gdańskiego, któ­
re w natychmiastowym przyłączeniu 
Gdańska do Polski widziało swą przy­
szłość.

Dnia 5 sierpnia 1410 roku stanął w 
obozie Jagiełły pod Malborgiem bur­
mistrz gdański, Konrad Leczków, by 
imieniem miasta złożyć swemu panu i 
władcy hołd.

W dwa dni później, 7 sierpnia 1410
roku przybył do Gdańska pełnomocnik

go ulicami miasta z muzyką i z taki­
mi , o-znakami radości, jakich nigdy nie 
okazywano Krzyżakom. Wprowadzono 
też w życie natychmiast postanowieni 
królewskiego przywileju.

Przedwczesna jednak to była radość. 
Zakon poniósł wprawdzie ogromną klę­
skę, był jeszcze na. tyle silny, by móc 
obronić swą stolicę. Tymczasem Ja­
giełłę opuściła już pierwotna energia. 
W sierpniu 1410 roku odstępują poiskte 
wojska spod Mal-borga. nie zdobywszy 
go. A pierwszego lutego 141i roku Ja­
giełło zawiera pokój z Krzyżakami w 
Toruniu, pokój, który zupełnie nie wy­
korzystywał grunwaldzkiego zwycię­
stwa, a dla pokonanego Zakonu był 
bardzo korzystny. Krzyżacy nie ponie­
śli bowiem żadnych większych teryto­
rialnych strat.

Port gdański nie chciał jednak od­
dać się z powrotem pod1 władzę kom - 
tuła Zakonu. Wybuchły w mieście roz­
ruchy i dochodziło już do formalnej 
wewnętrznej wojny między krzyżacką 
załogą zamku, a mieszczaństwem.

Na zaniku rządził zaś nowy komlur, 
okrutny i srogi Henryk von Planen, 
młodszy rodzony brat ówczesnego Wiel 
kiego Mistrza. Lecz rozsądek wziął 
górę. Dzięki staraniu Leczkowa zawar­
to rozejm, podpisany w Palmową Nie­
dzielę, 5 kwietnia 1411 r. Miano za­
pomnieć wzajemnych uraz, a nowy u- 
kład, zawarty w tym dniu między kom-

turem a miastem, miał być podstawą 
dalszego współżycia:

W mieście zapanowało • odprężenie. 
Radowano , się powszechnie, że . nastą­
pią już normalne pokojowe czasy. Rów- 
nocześnłe rozeszła się wiadomość, że 
na _ następny dzień, tia poniedziałek 6 
kwietnia, dwóch burmistrzów, a miano­
wicie Konrad Leczków i Arnold Hechi, 
oraz dwóch rajców Bartę! Gross i praw 
dopodebnie Tiede-manh Huxer, zostało 
przez komtura zaproszonych na Za­
mek. Zdradzieckie było to zaproszenie. 
Trzech z nich nie ujrzało już rodzin­
nego, miasta,czwarty zaś zdrajca Hu- 
xer wypuszczony został po ęiedfniu do­
piero dniach.

Mrok tajemniczości . pokrywa krzyżae 
ką zbrodnię, dokonaną 6 kwietnia 1411 
roku na trzech przedstawicielach mia­
sta Gdańska, zbrodnię nieusprawiedli­
wioną niczym, a wywołaną niechybnie 
chęcią zemsty za niedawny hołd Jagiel­
le przez miasto złożony.

Lecz krótkotrwały już był triumf 
bezprawia i przemocy. Grób Leczkowa 
stanął jak nieprzebyta zapora między 
mieszczaństwem gdańskim, a panowa­
li jem _ zakonnym. Do dawnych antago­
nizmów dołączyła się krwawa zbrod­
nia. Kiedy więc w roku 1454 nadeszła 
nowa okazja do zrzucenia krzyżackiego 
jarzma, gdańszczanie czym prędzej z 
niej skorzystali. Tym razem jednak 
przygotowano się do tego dokładnie i 
z rozwagą, toteż osiągnięto wynik. 
Gdańsk został przyłączony do ziem 
Rzeczypospolitej.

B r M, Pelczar (

ĆWIKLIŃSKI, 1 oficerem — JAN MRO 
ZOW1ECKI, II oficerem — EDMUND 
RUSZCZYNSKI, szefem mechanikiem 
JAN MIZGALSK1. II mechanikiem LE­
ON MIKULSKI. Stanowisko pierwszego 
radiooficera zajmuje MAKSYMILIAN 
STRZELIŃSKI, intendentem statku jest 
ADAM ADAMSKI, a lekarzem okręto­
wym były lekarz żaglowca szkolnego 
„Dar Pomorza“  DR WINCENTY NAT- 
KANSKI. „Batory“  na oceanie będzie 
naocznym dowodem, że Polska mimo o- 
gromu zniszczeń wojennych, dźwiga się 
wzwyż i wraca na należne je j wśród 
narodów świata miejsce na morzu.

NOWE HOLOWNIKI 
DLA PORTU GDAŃSKIEGO 

Obecny stan holowników portu gdań­
skiego jest niewystarczający, szczegól­
nie wobec zbliżającego się okresu wiel­
kiego ruchu portowego i przeładunkowe 
go. Toteż w niedługim czasie port gdań­
ski, by wywiązać się należycie z pracy, 
ma otrzymać jeszcze dwa nowe sHnc 
holowniki.

JAŚ I MAŁGOSIA“  WRACAJĄ 
DO GDYNI 

Popularne przed wojną dwie wielkie 
motorówki gdyńskie, mogące pomieścić 
około 100 pasażerów każda, a to „Jaś“  
i „Małgosia“  zostały rewindykowane z 
Niemiec i znajdują się już »V porcie 
szwedzkim, Trcileborgu. Motorówki przy 
holowane zostały do Szwecji z Kilu, o- 
becnie oczekują na poprawę warunków 
żeglugowych na Bałtyku dla przedosta­
nia się do Gdyni.

ZAKUP DEMOBILU 
AMERYK A NSKIEPO 

W ramach przyznanej pożyczki na za 
kup sprzętu z demobilu amerykańskiego 
Polska zakupiła dotąd między innymi 1 
statek - cysternę, I warsztat pływają­
cy, 2 barki motorowe, 2 łodzie motoro­
we, oraz 19 dźwigów, w tym jeden 
nośności 60 ton, reszta zaś o nośności 
30 ton każdy. Sprzęt ten spodziewany 
jest już w najbliższym czasie w na­
szych portach.

WZNOWIENIE PRACY
ŻEGLUGI GDAŃSKIEJ 

Statki Żeglugi Gdańskiej, obsługujące 
ruch pasażerski pomiędzy Gdańskiem a 
Nowym Portem, wznowiły pracę na ca­
łej trasie i dochodzą obecnie do Kapita­
natu Portu w Nowym Porcie. Przysta­
nek końcowy w Gdańsku stanowi Rybi 
Rynek. Na linii tej kursują statki „Da­
nuta“ , „Teresa“  i „Krystyna“ .

GŁOS WYBRZEŻA  
Adres Redakcji

GDASlSK, ul. Jana z Kolna 7 
Teł. 42-472

GDYNIA, ul. Świętojańska 3 
Tel. 22-465
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ZMIERZCH HOLLYWOOD
Czy będziemy jeszcze oglądali

filmy amerykańskie?dobre
Rok rocznie w marcu w Hollywood, kió 

lestwre fiknu—odbywa się olimpiada fil­
mowa. Rok rocznie Akademia Filmowa 
nagradza klasyczną figurką z bzonzu 
zwaną „Oscar“  dziesięć najlepszych fil 
mów długometrażowych, dziesięć naj - 
lepszych krótkometrażówek, dziesięciu 
najlepszych, aktorów, dziesięciu najlep - 
szych reżyserów i dziesięciu ' najlep­
szych autorów scenariuszy.

DRUZGOCĄCA KRYTYKA
Krytycy filmowi Ameryki traktują 

„werdykt“  Akademii z dużą dozą scep­
tycyzmu 3, nie 
czekając na nie­
go, sami wyda­
ją - wyrok na 
produkcję filnto 
wą bież. roku. 
Są przy tym zna 
cznie bardziej 

wstrzemięźliwi 
w wydawaniu c- 
pinii.

Wyrok kryty­
ków amerykań­
skich wypadł w 

tym reku kata­
s tro fa ln i dla 

Hollywoodu. Poza jednym filmem po­
wojennym pń: „Najlepsze lam mego 
życia" (film o powrocie żołnierzy a me 
rykańskich z wojny) — żaden inny fiim 
nie zasłużył na pochwalę krytyków. Pal 
mę zwycięstwa otrzymały z rąk kryty­
ki amerykańskiej filmy zagraniczne.

PRZYCZYNY UPADKU 
HOLLYWOODU

Jakie są przyczyny niskiego poziomu 
amerykańskiej. produkcji filmowej? 
Gdzie tkw i źródło upadku Hollywoodu, 
o czym tak otwarcie pisze krytyka w 
samej Ameryce.

Bardziej powierzchowni krytycy przy 
pisują ten start rzeczy specjalnemu k li­
matowi Hollywoodu, przysłowiowemu

juz, bra.Kowi smaku artystycznego. Ale 
jeśli nawyoitniejsi artyści zagraniczni 
— genialny Wioch Frank Capra, natch­
niony Francuz René Clair -i- inni, nie po 
i rafiii tego smarna wyrobić, a przeciw 
me sami dostosowali się. do klimatu 
hollywoodzkiego, to źródła kryzysu fil­
mu amerykańskiego 
nie głębiej.

kryzysu 
kwic muszą znacz

WSZECHPOTĘŻNY 
HAYES - OFFICE

Jedną najistotniejszych przyczyn 
upadku-filmu hollywoodzkiego jest dzia

Creta Garbo

i O
uź -

Frank Capra

ła-klość potężne­
go siza-bu cen­
zury fiSmciwek 
izw. „Hayes 
Office“ . Wiele 
się mówi i żar­
tuje w Europie 
•na ternet i-ej 
„ciotki“  moral­
ności filmu ame 
rykańskiego. — 
Można by wy­

robić sobie po­
gląd, że w 

wszechmocnym „Hayes - Office“  urzę­
dują zgorzkniałe, stare panny, nieuie- 
czarlne prudustki, które terroryzują film 
amerykański.

Wystarczy jednak wejść do labiryntu 
olbrzymiego. gmachu zajmowanego 
przez ..Office" i .przeczytać szyldy ::a 
drzwiach niezliczonych pokojów, aby 
się przekonać, że w,sztabie cenzury re 
prezentowane są liczne organizacje spo 
ieczne USA c-d związków kobiecy d i do 
klubów uniwersyteckich, od zborów wv 
znaniowych do stowarzyszeń antyalko*- 
holików.

Przedstawiciele

rąiności. Dopiero gdy obrzęd został do • 
pełniony, wytwórnia przystępuje do pro 
d akcji nowego filmu.
Toteż każdy nowy film -wyprodukowany 

w Hollywood odpowiada wprawdzie wy 
rogom drobnomieszczańskiej m 
ci, ale jest płytki i banalny i r

y
moralno - 

y i nie prze 
P Ubite znośc i a mery ka ń sklej, 
chętniej ogląda filmy zagra

w 
m 
ś
mawia do 
która coraz 
niczne.

POD DYKTATURĄ BANKIERÓW
Zresztą „Hayes - Office“ , które na­

zywają w Ameryce „haraldri Holly- 
woodu", nrc - jest jedyną przyczyna - u- 
pad a u filmu amerykańskiego. Nie mrJ-e ’ 

jesi zależność fiważnym czynnikiem
na ns owa

o

wytworni

ą
* U

Lan-a Turner

• • •

M. Chapma n

yen organizacji w 
sztabie cenzury 

h skrupulatnie ba'- 
” dają każdy sce­
nariusz i wyrzu 

niego 
co

przypomina pra­
wdę życia ame­
rykańskiego. W 
gruncie rzeczy 
naczelnym pra­
wem tej cenzu­

ry jest obłuda. Pod pozorem walki c trio 
ra ność, cenzura odgradza filmy cd rze­
czywistości.

f a b r y k a  sn o w

Gruby tom kodeksu Hayesa, oyte pi*, 
smo, święto cenzury filmowej, pilnie 

■■ strzeże, ą o y -Holfywo-ccb pozos iri jedy - 
nie „fabryką snów“ . Filmy hollywoodz 
kt® rpje znają przeto, rozwiedzionych ko-’

im fifcz«a -T W T za^ftn ^o^M S ftu .
’ nre znają złoczyńcy, któremu by się w 

życiu powiodło.
Najbardziej zdumiewające jest to, że 

wiehce wytwórnie hollywoodzkie same
iWu!S

tego
wet 
ko wic 
winn sa

mii ją z 
wbrew 
jednak

NAJCIEŃSZE, NAJDELIKATNIEJ­
SZE I NAJBARDZIEJ MISTERNIE 
TKANE KORONKI wyrabiane są w 
węgierskim TOwstecjsiai Kishanatos. Ko­
ronki te-nie ustępują W niczym, a na­
wet przewyższają pod wieloma wzglę­
dami weneckie i flamandzkie. Ntefłńfl 
wszyscy mieszkańcy tego miasteczka 
utrzymują się tylko z tego przemysłu, 
wymagającego niesłychanej cierpliwo­
ści. Wystarczy powiedzieć, że istnieje 
39 różnego rodzaju ściegów.

♦
EGIPT JEST JEDYNYM KRAJEM 

W ŚWIEC1E. W KTÓRYM LUDZIE 
NIE CHORUJĄ NA RAKA. Uczeni u- 
zasadniają ten dziwny fakt tym, że wo­
da NHu, jak i gleba Egiptu posiada ol­
brzymią zawartość magnezji, której przy 
pisują właściwość niszczenia wszelkich 
złośliwych nowotworów... Orzeczenie 
to znalazło potwierdzenie w porówna­
niu z mapą okolic Francji, zawierają­
cych miijneżje. W tych okolicach cho­
roby raka prawie wcale nic występują.

*
„FIDELIO“ NAZYWA SIĘ JEDYNA 

ZNANA OPERĄ BEETHOVENA. Jed­
na z wielkich orkiestr symfonicznych 
USA przygotowuje obecnie drugą operę 
Beethoi-eria, odnalezioną przez austriac­
kiego kompozytora w archiwach muze­
um wiedeńskiego. Opera ta składa się 
z dwóch wielkich aktów i jest zatytu­
łowana „OGIEŃ“ WESTY“ . Libretto na­
pisane zostało przez autora tekstu do 
ostatniej opery,. ¡Mozarta „Zaczarowany 
Flet".

*
ś r o d k i Ży w n o ś c io w e  m o ż n a

KONSERWOWAĆ W.. GIPSIE — do­
nosi o tym angielski periodyk, poświę­
cony zagadnieniom aprowizacji, powo­
łując się na odnaleziony w Johanes-
burgu pakiet z kiełbasą, która przez j danej przez Międzynarodową Akademię 
kilkadziesiąt lat była przechowywana i Dyplomatyczną- z siedzibą w Paryżu 
w gipsie; Niektóre rubryki amerykańskie j .słowo „guer-re“  — wojna . fa jm u je" 45 
przeszły już na konserwację środków’! stron.- — natomiast słowo ..pat*“ — po. 
żywnościowych przechowując je w spe- | kój w  ogóle w encyklopedii ’ nie f-jer-u- 
cjalnych komorach, oblanych gipsem, j ruje. .
który po stężeniu zachowuje’ doskonale Encyklopedia ta składa się z dwóch 
atmosferę, sprzyjającą utrzymaniu w .--nóiv. obejmujących około 24.000 bron 
stanie świeżości owoców i jarzyn. i i zosuhl wydana przed wojną. Obecni?

ią aparat biura Hayesa, utrzy - 
enzurę, kidra ria pozór działa 
Uh interesom. Paradoks len ma 
swoją logikę, wielkie wytwórnie 

filmowe boją się, jak ognia, ryzyka.
W każdym miasteczku amerykan- 

xi\ m. w każdej gminie i .powiecie, ist­
nieją urzędy cenzury. . które .w swej 
gorliwości mogłyby nie dopuścić do wy 
swiedanła tego czy innego filmu, na ja 
ż u j ą c  wytwórnię na olbrzymie straty. 
Dlatego „wielcy“ Hollywoodu, chcąc 
się zabezpieczyć przed taka nieprzewi­
dzianą ewentualnością,, winą opłacać 
centralny sztab cenzury, który z góry 

dopuści do produkcji ..niemoralne -nie
go“  fiimu. Wielkie wytwórnie’  „M etro j wa 
Goklwyn Mayer“ . „Twęnly Geniury 
Uox“ . „Warner Brothers“ , .'.Paramount“ 
z własnej i nieprzymuszonej woli odda 
ją każdy nowy scenariusz pod mikro - 
skop groźnych cenzorów z „Heyes - 
Ofiiee“ . Każda scena miłosna, każdy 
kostium, każdy ruch musi być najpierw 
pokropiony święconą wodą stróżów mo

holiywoodzldch. 
Wbrew utartym 
w Europie po­
glądom, Holly­
wood nie jest 
ani bogaty i ani 
potężny, jest 
biedny i zadłu­
żony. Wszystkie 
prawie wytwór­
nie płacą zbyt 
wysokie gaże i 
uważają, że film 
nie może kosz­
tować taniej niż 
półtora miliona 
dolarów. I d'a- 

c-adawna już największe na- 
wytwórnie, uzależnione są cal- 
ts od wielkich banków, którym 

miliony dolarów. Każdy n ie­
znany szerokie­
mu ogółowi dy­
rektor 'potężne­
go „Bank oi
America“  lub i 
„Chase National 
Bank“  ma wie­
ce] do powiedz» 
ma w sprawie 
produkcji tego 
czy innego fil-
mu, niż wszy­

scy razem wńę 
ci eksperci fił-

nazwiska zna ca- 
ty świat. Tak naprzykład wpływowy 
impresario Wioch, Orsatti. który pozo­
staje w .ścisłym kontakcie z. prezesem 
„Banku Amerykańskiego“ , Giannini —
Włochem;! z pochodzenia, zachowuje się
w Hollywoodzie jak dyrektor, zmusza - 
jąc wytwórnie filmowe do oddania 
głównej roli protegowanym przez sie - 
bte gwiazdom j gwiazdeczkom.

SftiR/JANT’;' RORUCŻNIK 
I PUŁKOWNIK

I . 'j^ a s fe itw je d io il p r iifa y fW ą /ła jS fl& ftc i f< tE I
piu amerykańskiego, bodaj czy'nie n a j- 
istotniejsza-: lekceważenie scenariusza,- 
pogarda Businessmanów hollywoodzkich 
dla pisarza. Stosunek ten ma swoją wy 
mowę finansowa. Poza gwiazdami.' kii) 

rc stanowią od­
rębną kategorię 
istnieje w Hoi-ly 
woodzie ftna.nsfj 
wa hie-i arehia. 
Oto jak wyraża 
sie ona w 'dola­
rach. najbar­
dziej wz-ięty au­
tor zarabia ’ ty ­
godniowo 2.5Ó0 
dolarów, najlep­
szy reżyser t> 
tysięcy dolarów,

10:000 lub więcej.

J. A. Rank

René C la ir

■nowi, .których

F ritz  Lang:

najlepszy producent
Autor jest Sierżantem, który musi sia­

na baczność przed porucznikiem — 
reżyserem, a ten podega pulkcwniko- 
wi — producentowi. Nie jest to tytko 
metafora.

. 'V Ulocie rzeczy w Hollywoodzie ist 
meje swoista dyscyplina, która nie zna 
żaanych wyjątków. Nie jest przy pad - 
kieni. że John Marquand, najpopular - 
niejszy dziś po Hemingwayu i ’Steińbe-

cku pisarz amerykański, po trzech 
ci ma cii uciekł z Hollywoodu, ponieważ 
producent nie pozwoli! mu pracować po 

za obrębem sitt- 
‘dia: Mąrąua-r.-d
masła! codzien­
nie od w pól do 
dziesiątej rano 
do piątej po po­
łudniu jtakuto- 
wać. ,\v  studio i 
„tworzyć“  na za 
mówienie.

Znany pisarz 
amerykański, !a 

ureat nagrody 
Nobla, Lewis Sic 

■;.air podjął się napisać, scenariusz filmu o 
Adamie i Ewie dla jednej ■ z wytwórni 
w Hollywood. Mierna dziennikarka Hed 
da Hopper, mająca „plecy“ w Holly­
wood napisała c scenariuszu niepochleb­
ną recenzję • i znakomity pisarz musiał 
zrezygnować z dalszej pracy.

Wybitni pisarze amerykańscy nie. mo 
Są więc żadnego wpływu, na poziom 
nrçxiukcji Hollywoodu. Producenci i 
reżyserzy mają własne kryteria. Uwa- 
zają, że fiim który kosztuje przecięt - 
me półtora miliona dolarów, musi mieć 
powodzenie. Ich zdaniem zaś wzięcie 
może mleć tylko banal. Zakupują oni 
wprawdzie dzielą popularnych - pisarzy 
amerykańskich, jak np. . tegoż Sinclaira, 
Marquanda i Hemingwaya i -pla-ca im 
po ktikąsij tysięcy dolarów za sławne 
nazwisko, jednakże pod warunkiem, że 
autorzy nie będą eig troszczyć o to, co 
Hollywood zrobi z ich książek i nie bę 
dą przeszsodzali scenarzystom, którzy 
dziel a sztuki przekształcają tv - szmry.
CZY HOLLYWOOD DŹWIGNIE SIE 

Z UPADKU?
Czy oznacza to, że ,sla% Hollywoodu 

przebrzmiała już bezpowrotnie?
Optymiści uważają, że Hollywood mo 

że się jłodźwignąć z upadku,. Wielkie 
wytwórnie rozumieją jeden tylko język: 
wymowę cyfr. A cyfry te mówią, że“ w 

ciągu ostatnich 
dwóch lat wiel­
kim ’ jxwodze- 
nięrn cieszyły się 
wśród pubkcz- 
nóścl amerykan 
sklej filmy za­
graniczne.

W 1945 r. an­
gielski magnat 
filmowy Arthur 
Rank zarobił w 

USA .‘J,ö;,müioiiakido'.au0\Y. .w;-1(947 roku 
spodziewa, się on osiągnąć z wyświetla­
nych w USA filmów z.vsk ' 20 mil Jol
: sP8Rti>V’« :!N«4yi.ji»J0|)rze®aw5ają ' dof
w y cbra ź u i amerykańskich- mag n a t ó w
filmowych, tym bardziej, że cieszące 
się taką popularnością filmy zagranicz-

(hiluulowa Donut Zw. Zaw. Kolejarzu na Wybrzeżu Kościuszkowskim
w Warszawie

F o to -F ilin

J -  m u é s  k o n c e r ś & u j e /

Heel!«! Władysława Kędry

D. O. Selzuicfc

ne kosztują dwa 
amerykańskie

trzy flizy mniej od

Na ostatnim swym recitalu utalento­
wany pianista, zerwał z szablonem pro 
graniowym racitali fortepianowych i za 
produkował nam MUZYKĘ HISZPAŃ­
SKĄ. W części pierwszej usłyszeliśmy 
pisane w stylu tej muzyki utwory 
MUSZKUWSKiEGO, DEBUSSYEGO,
CHOPINA (BOLERO) i LISZTA. Część, 
drugą natomiast wypełnili już auten - 
tyczni Hiszpanie: AÜBENIZ, DE 
FALLA. INFANTE.

W tak ciekawie pomyślanym progra­
mie Kędra wykazał raz jeszcze zalety 
swej gry: świetną technikę, znakomite

Filhcfimonia Warsz.
Zapowtcaź występu zagranicznego dy 

rygenta sprowadziła do sali Romy tłu - 
my słuchaczów. Pod kierunkiem utalen 
towanego gościa z Ameryki, FRANCO 
A U TURł, orkiestra Filharmonii War­
szawskiej, przedmiot tylu sporów, mimo 
niewystarczającej ilości prób, zapre­
zentowała się wcale 1 nieźle.

Franco Autori jest dyrygentem dużej 
miary. Mimo pewnej przesady w ru­
chach, sylwetka jego wywoływała chwi 
lamí wrażenie wprost fascynujące. Czu j dokowane 
lo sie, że panuje on całkowicie nad or- j der interesujące i... obieculace' 
kiestrą, która ze swej strony dała z sie ¡ Koncepcja odtwórcza v  SVM rnmn 
bie wszystko, co dać mogła w obecnymi BEETHOVENA w ujęciu F Anf-ori nH 
swym składzie personalnym. Dyrygent biega znacznie od tradycji ¡'powiedzmy 
lubuje się najwidoczniej w ostrych kon i to wyraźnie, szablonu Utalentowano ńJZ  
trastach dynamicznych, w akcentach ! geni przyspieszy! tempa wzmocnił e'V 
mocnych chwilami aż brutalnych. : (ekjy dynamiczne, „zdramatyzowal“  ca­

le  cechy zaznaczyły sie szczególniej ! .osc nieśmiertelnego dzieła Bvh> ono
w wykonanych na wstępie, jło odegra-' ............0110
niu hymnów państwowych Polski i 
USA — czterech utworach kompozyto­
rów amerykańskich. O ile „ADAGIO'

wyczucie rytmu, trafne użycie efektów 
dynamicznych. Szczególnie pięknie w y ­
padł cykl miniatur muzycznych Alhe- 
nrza. w którym pełne ognia Navarra 
czy Triańa kontrastowały z ustępami li 
Tycznymi, jak n|). Cordóba lub ‘ Mallor­
ca.

Licznie zebrana publiczność gorąco 
przyjmowała artystę, który dał na bis 
t> Rapsodię i „Sonet Petrarki“  — Lisz­
ta, doskonale wczuwając się w nastrój 
tej błyskotliwej i pociągającej, choć w 
rzeczywistości pustawej muzyki.

— Franco Autori
zband. Pełno w tym życia, ruchu, jakte 
gos nerwowego lecz wesołego pośpie - 
c ,u - Ą przy tym jest to wszystko do- 
skonale instrumentowane, z pełnym wy 
zyskaniem wszystkich efektów dźwie - 
kowych, całego bogactwa barw palety 
muzycznej.

Naturalnie, po wysłuchaniu czterech 
krótkich utworów, niekiedy raczej frae 
mentó w. trudno wyrobić sobie zdanie o 
muzyce amerykańskiej w ogóle. Zapro 
dukowane nam próbki okazały się na -

S. BARBERA nawiązuje wyraźnie do 
t/ądycji klasycznych., to. dzielą idące za 
njm. A. GOPLAN DA „HOE DOWN 
FROM RODEO', T. SERRY „ELE­
GIA“ , A -SZCZEGOEN'łE.1 .itlONCERT^YłlAFet 
MUS1G“  rtaszego niedaKnegrt gościaSv 
Polsce. N. DELLO JOJO — to muzy­
ka na wskroś nowoczesna, nie pogar­
dzająca efektami jaskrawymi, przypo - 
minującymi miejscami wyraźnie,., jaz-

Kiedy najlepiej spać?
0 dwóch krzywych snu ludzkiego

Dyplomatyczne“ komentarze
Encyklopedii Dyplomatycznej

W „Encyklopedii Dyplomatycznej“ , wy niektóre czasopisma francuskie domagają 
się przeprowadzenia grimto-wnej rewizji 
lego wydawnictwa i usunięcia tych po­
zycji. kiera na skutek doświadczeń o- 
stweniej wojny do gruntu zmieniły 'do­
tychczasowe pojęcia o dyplomacji, woj­
nie i pokoju i wprowadziły szereg no­
wych pojęć, .niezbędnych dla zrozumie­
nia zagadnień międzynarodowych...

Należy zaznaczyć, że redaktorzy tej 
encyklopedii, kierując się pozornym ha­
słem „obiektywnej“ nauki, powierzyły o- 
pracowanie działu „faszyzm“ ,.. Mttssoii- 
niemti.

—«o»—

Atomochód“

Ludność wraca do wsi, zniszczonych przez powódź
* • i . Foto-Film

♦»
W czasopiśmie „Modern Metals" uka- 

zał się artykuł, faniazjujący na temat 
samochodu przyszłości. Samochód te,] 
miałby nosić nazwę „Atonjicar“ , co mo­
żna by przetłumaczyć na język po-lśki ja­
ko „autcrncchód". Na tym — prawdę 
mówiąc — kończy się cala oryginalność 
artykułu, który przewiduje zastosowanie 
lekkich metali i turbinowego motoru za­
pewne o napędzie... atomowym.

Autor nie juzewćdzial tylko jednej rze 
czy: wyzwalania, się neutronów. W każ 
dym razie nie radzilibyśmy nikomu zna­
leźć się w pobliżu rury wylotowej tego 
nowego pojazdu.

NASTĘPNY NUMER „GŁOSU LU ­
DU“  UKAŻE SIĘ TVE WTOREK. DN. 
* MARCA BR.

Sen ludzki otacza jeszcze niezbada­
na tajemnica, które j może zbyt ma­
ło poświęca się uwagi, a która na pew 
no w arta jest poznania.

Każdy z nas przesypia trzecią część 
swego życia. Niemowlę w  pierwszych 
3 miesiącach życia budzi się jedynie 
w  porze karmienia. Z biegiem czasu 
przerwy stają się coraz' większe i w 
ostatnim kwartale pierwszego roku. 
dziecko nie śpi już 6 godzin. Dziecko 
w  w ieku od 2 do 5 la t przesypia jed­
nak jeszcze 12 godzin j(i nocy. i co na j­
m niej 2 w  dzień, Między 5 a 18 ro ­
kiem życia dziesięć’-gadzin snu noc­
nego jest warunkiem zdrowia i. dobre­
go samopoczucia. Ludziom dfżrosłym 
wystarcza 7 — 8 godzin snu i ten sto­
sunek zostaje zachotoany do 50 — 55 
roku życia. Później potrzeba snu 
zmniejsza sit* i człowiekowi w w ieku 
la t 05 do 75 wystarczą 3, lub cztery go­
dziny snu.

Ważna jednak jest nie ty lko ilość go 
dżin przespanych. Takie-sanie, a mo 
że nawet większe znaczenie dia istot 
nogo wypoczynku człowieka ma pora, 
w  któ re j sen się rozpoczyna ; kończy. 
W roku 1363 Kohl Schutter s tw ier­
dził, że sen osiąga największe swoje 
natężenie wgo-dzinę, albo dwie po za­
śnięciu, a później staje się coraz lże j­
szy, aby nad ranem zakończyć s:'ę 
przebudzeniem. Według te j krzyw ej 
snu, największe znaczenie ma sen 
wieczorny, na któ ry przypada jego 
największe natężenie.

W ynikałoby z tego, iż wczesne wsta- j 
wanie nie może nikomu -przynieść szko j 
dy. Tymczasem jednak w roku 1«9V ! 
MiC-helsón odkrył krzywą snu, która j 
przebiega zupełnie inaczej. Wskazy ! 
wała ona największą głębokość snu wie 
ezorem, a następnie po raz drugi nad 
ranem. Przypuszczano jednak, że jest 
to odchylenie od normy a po prostu 
ludzie pracujący umysłowo czują się 
przy wczesnym rannym obudzeniu, 
zmęczeni i niewyspani.

Najnowsze badania przekreśliły do­
tychczasowe założenia i wykazały, że 
istnieją dwa typy snu, które w  pewien 
sjiosób się sobie przeciwstawiają. Czio 
w iek o największej wieczornej głęboko 
ści snu musi kłaść się wcześniej spać na 
tomiast wczesne ranne wstwanto nie 
przyczynia jego dostatecznie wypoczę­
tego organizmowi żadnej szkody. Czło­
wiek, którego sen nad ranem jest rów

nie głęboki, jak  wieczorem, może na­
tomiast chodzić później spać. Nato­
miast wczesne wstawanie w pływa na 
jego złe samopoczucie. Dlatego też nie 
jest dla niego obojętne czy śpi on od 
9 cio 5 czy też od 11 do 7.

Jeśli . na przykład dwóch ludzi o 
rozmaitej krzyw ej snu uda się o tej 
samej porze na spoczynek i zostanie 
również jednocześnie obudzonych wcze 
śnie rano, będą oni posiadali tę samą 
ilość godzin wypoczynku, natomiast 
ilość snu będzie u każdego inna. Je­
den z nich będzie świeży i. wypoczęty, 
natomiast drugi będzie odczuwał sen 
ność i zmęczenie.

D r R ichard G łauber,, k ierownik k l i ­
n ik i pediatrycznej w  Pradze, w yka­
zał, iż powszechnie rozpowszechnio­
ne zdanie o „niepotrzebnym“  długim 
śnie rannym, przy dość wczesnym kła 
dzeniu się na spoczynek, może szcze­
gólnie u dzieci wyrządzić wiele.złego. 
Rozwój dzieci bowiem szczególnie w 
okresie dojrzewania w wysokim sto­
pniu uzależniony jest od ilości o- 
szczędzająeęgo kalorię snu. Tarówno 
dziecko, Jak i człowiek dorosły., k tó ry 
wstaje z uczuciem świeżości • dosta­
tecznego wypoczynku, posiada zupeł
nie inny zapas energii i ochoty do pra 
c.y czy: nauki, n j^ ten kp-p-y spal - za 
mało. '

Diamenty
wartości 2 milionów dolarów
skonfiskowano

czarnym  rynku“
wyniku .przeprowadzonej policyjne

we wrażeniu słuchaczy czymś niebczeki 
wanym, nowym, bardzo interesującym
(jak każda nowość). Był to Beethoven 
„oukiasyązmony“ i „odromantvzowanv“ 
ma/c przez t „  bliższy nam ludziom e- 
pnki, pełnej burz i niepokoju.

Czy wybitny nawet dyrygent ma nr, 
y, " lak odmiennie, wbrew tradycji

— tov,brew stylowi,-dzidą L  ,pt i r  
pretowac? Sadze, że tek. O ile czvni to 
z takim talentem i szczerym od fanicm 

jak to widzimy, * raczej 
u Franco Autori.

nę sztuce, 
fyszymy,

Recital
Leona Te'atyrískiego

Występ Leona felatyuskiego wzbu­
dz ił nas dość sp-zeczne wrażenie 
Maranme obmyślony i przygotw/anv 
P>ogram, wyraźne oznaki dług,cii ' ' 
dirw śpiewaczych, muzykalność, 
insć o stronę ekspresyjną — 
dziedzina wrażeń. A druga — wadv e- 
nnsji, dźwięki brzm.ące metalicznie 
Hm  głuchych, pozostawiająca wiele 
zyczen-a dykcja.

Wydaje się nam, że właściwym ro­
dzajem. odpowiadającym i usposobtoniu 
i rodzajowi talentu L. Telatyńskiego. 
są utwory 0 charakterze dramatycz- 
nym bohaterskim. W każdym razie wy 
konanie „Dwóch grenadierów“  Schu- 
mafia nic da sie

siu
dba
jedna
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00

„ porównać z odśpiewa* 
nynn na wstępie pieśniami Schuberta, w 
k lory cli zabrakło miękkości i prostoty 

Akompaniował doskonale prof. Jerzy
Le l eid.

JERZY KURYLUK

na
w j

obławy ae osobników zajmujących się 
handlem czarnorynkowy-m w Brukseli, 
ujawnonio istnienie” tam — podobnie jak 
i w Antwerpii — diamentowej wymien­
nej czarnej giełdy - Wartość . skonfisko­
wanych pr-zez władze bezpieczeństwa dia 
mentów. sięga dwu milionów dolarów’.

Wśród znajdujących się w obrocie 
handlowym diamentów stwierdzono wie­
le okazów niezwykle cennych’ wartości! 
które w swoim czasie w. niewyjaśniony 
sposób zginęły z brukselskiego muzeum.
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zł 60.- miesięcznie wraz z prze­
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1 mm x l szp. w tekście zł
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